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Podpisanie umów z Czechosłowacją
nastąpi w dniu dzisiejszym.

(Telefonem . od naszego korespondenta.)

skim udał się. minister Benesz do Bel­
wederu na śniadanie w zamknięlcm

Polska i Czechy.
Dokonywujące się na naszych o- 

czach zbliżenie polsko - czeskie, znaj­
dujące materialny wyraz mających się 
dżiś podpisać układach handlo­
wych i politycznych, usymbolizowane 
przyjazdem do stolicy Rzeczypospoli­
tej czeskiego min. spraw zagr., Bene­
sza — jest tryumfem .naturalnych, ży­
ciowych sił, każących nieuchronnie 
obu • państwom zjednoczyć się we 
Wspólnym wysiłku dla .obrony swych 
najistotniejszych interesów, jest try­
umfem zdrowego rozumu polityczne­
go, jest wreszcie nie na ostatniem 
miejscu — tryumfem polityki i ideo­
logii Demokracji Narodowej, która już 
przed wojną a najskuteczniej w czasie 
wojny j na' konferencji pokojowej w 
osobie Romana Dmowskiego kładła 
fundamenty pod współpracę obu na­
rodów i państw, węzłem organicznym 
powinowactwa plemiennego skojarzo­
nych.

Cokolwickby przeciwnicy zbliżenia 
czesko-polskiegó (a nje brak ich za­
równo w Polsce jak i w Czechach) na : 
obronę swego stanowiska przytoczyć 
mogli, -nieraogą. i nigdy nie będą -mogli' 
przekreślić' szeregu pierwszorzędnej 
doniosłości faktów biologicznych i hi­
storycznych. Nie będą' mogli zmienić 
faktu, że zarówno czeski jak polski 
naród z jednego pnia: plemiennego j*o» 
dowód swójv.wywodzą; że od Cze­
chów. przyjęliśmy w . średniowieczu ol­
brzymie walory kulturalne, że na ję­
zyku czeskim kształcił się nasz język 
literacki, że czeskie op ływ y reforma- 
cyjne oddziałały dobroczynnie na roz­
wój i rozszerzenie naszych horyzon­
tów umysłowo - kulturalnych, że — z 
drugiej strony — na tronie czeskim za­
siadł członek dynastii Jagiellonów. 
Szereg wyżej- wymienionych faktów 
możnaby jeszcze wydatnie pomnożyć.

Zapewne losy dziejowe w  później­
szych wiekadrsprawiły, że oba naro­
dy coraz bardziej się od siebie odda­
lały i związki dawniej tak silne, ulega­
ły rozluźnieniu. Pamiętać jednak nale­
ży, że zjawisko to w  dużej mierze znaj 
duje swe źródło i usprawiedliwienie w 
poiityce wrogich zarówno Czechom 
jak i Polsce sił, którym najżywiej za- 
ieżało na tern, aby oba narody nie 
tylko żadnych relacyj politycznych 
i kulturalnych ze sobą nie miały, ale 
aby — przeciwnie — coraz bardziej 
rozchodziły się i różniły się ze sobą w 
celach, środkach i ośrodkach politycz­
nych, z którymi kierunki swego rozr 
woju wiązały,

■Te siły wrogie obu narodom, bynaj­
mniej nie przestały być czynne w dzi­
siejszych zmienionych warunkach po­
litycznych. T dzisiaj z centrum naszego 
wspólnego głównego wroga idzie; wiel 
ka gra, aby jeden naród wygrać prze­
ciwko drugiemu i pomieszać drogi ich 
historycznego rozwoju.

Ale też te same zmienione warunki 
historyczne uświadomiły obu naro­
dom a raczej, jego warstwom politycz­
nie myślącym i odpowiedzialnym, 
znaczenie ideji współpracy po.odzy­
skaniu niepodległości. ,

PToceś tego uświadomienia postę­
pował powoli. mościł. sobie drogę 
wśród bardzo trudnych okoliczności,

■ Warszawa. 21 kwietnia (zo). Cze­
chosłowacki minister spraw zagrani­
cznych odbył dziś przedpołudniem w 
swoich apartamentach w  Prezydium 
Rady Ministrów konferencję z mini­
strem Skrzjmskim i z panami Kutrze­
bą i Chotwą w sprawie ostatecznego 
uzgodnienia szczegółów umów, które 
mają być podpisane. W ciągu dzisiej­
szych obrad ustalono szczegóły, doty­
czące umów handlowej i arbitrażowej, 
Szczegóły, dotyczące umowy likwida­
cyjnej zostaną uzgodnione jutro, w 
dniu jutrzejszym tj. w czwartek nastą­
pi też podpisanie wszystkich trzech u-

Warszawa. 21 kwietnia. (G) Jak do 
noszą z Berlina, Słresemann czyni 
wysiłki, by skłonić Hindenburga do 
„mów pokojowych*' i republikańskich. 
Hiiidenburg przyjmują-ct przedstawicie­
li prasy amerykańskiej trustu Hear- 
sta, poszedł za wskazówkami Strese- 
manna i oświadczył'dziennikarzom, 
w ogólnikowej zresztą formie, że jest

nawet przez błyski wydobytytch 
(wprawdzie na krótko) z pochew sza­
bel, przez długotrwałe kontrowersje 
cieszyńskie i-spisko - orawskie a prze- 
dewszystkiein przez pogłębione niewo 
lą wspólną i perfidną wiekową polity­
ką Habsburgów i Hohenzollernów, 
morze wzajemnej nieufności i •— co 
podkreślić szczególnie należy.— nie­
znajomości wzajemnej.

Życie jednak i zdrowy rozum poli­
tyczny torowały drogę wśród ciemno­
ści temu procesowi, który w  tych 
dniach kończy swój pierwszy etap, u- 
koronowany przyjaznym sojuszem, za 
wartym przez oba państwa. Praca 
Skirmunta, Seydy (tak wyśmiewana i 
tak piętnowana przez. naszą lewicę i 
enkaenerję tudzież na szorstką obojęt­
ność napotykającą u samych oficjal­
nych czynników w  Pradze). ostatecz­
nie wspaniałe wydaje owoce. ,

Niewątpliwie, do przyspieszenia po­
rozumienia i sfinalizowania układów 
polsko - czeskich — przyczyniły się w 
sposób decydujący wypadki na are­
nie międzynarodowej w ostatnich mie­
siącach. Agresywna postawa Niemiec, 
przybierająca na realnem znaczeniu 
polityka odwetu w Berlinie, kwestio­
nowanie przezeń Traktatu Wersal­
skiego, atak dyplomatyczny na grani­
ce polsko - czeskie, wysunięcie bojo­
wej kandydatury Hindenburga, stano­
wisko drugiego kandydata na prezy­
denta Rzeszy Marxa, • który ■licytuje 
się. ze . swym monarchiątycznym „prze 
ciwnikiem" w ambicjach imperiąlisty- 
czno - restauracyjnych — to wszystko . 
razem walnie' przyczyniło się "do kry­
stalizacji świadomości nicbezpieczeń- |

kółku. O godz. 8 wieczorem odbył si? 
obiad na 100 osób w Prezydjum Rady 

| Ministrów, a następnie raut, na. który 
! otrzymało zaproszenie około 1000 o- 

sób.
Warszawa. 21 kwietnia (zo). Mar­

szałek Sejmu p. Rataj powrócił we 
wtorek rano z zagranicy do Warsza­
wy i objął urzędowanie. O godz. 4 po- 
poł. minister Benesz w towarzystwie 
szefa protokółu p. Przeździeckiego zio 
żył -wizytę marszałkowi Ratajowi, a 
następnie marszałkowi T rąmpczyń- 

l skiemu.

on w zasadzie za planem Dawesa, w 
zasadzie za obecną konstytucją, za 
pokojem itp. O pianie gwarancyjnym 
i granicach Polski Hiiidenburg nie 
chciał wogóle mówić, twierdząc, że 
„wszystko To jest jeszcze w stadium 
wstępnych układów dyplomatycz­
nych".

stwa grożącego obu narodom i naka­
zało dyplomacjom obu państw szyb­
kie, stanowcze działanie. Zdaje się, że 
dyplomacji czeskiej nie wprowadza w 
błąd perfidne tłumaczenie Niemiec, iż 
dążąc do rewizji -Wschodnich swoich 
granic, mają na myśli tylko Polskę a 
nie Czechy. Zapewne, że na pierwszy 
ogień przy takiej „rewizji" poszłaby 
Polska, ale jakże naiwnym i krótko­
wzrocznym byłby polityk, któryby 
prostolinijnie .wierzył, . że nawet za 
możliwie najwyższe koncesje Czech 
dla Niemiec (np. za zgłoszenie desinte- 
ressement w sprawie przyłączenia. Au 
strji do Rzeszy), Niemcy po załatwie­
niu się z Polską, nasycą się i .hiezwró- 
cą swych „mitteleuropejskich" macek 
„rewizjonistycznych" na odcinek cze­
ski.

,A jeśli ta świadomość — na szczę­
ście! — u obu narodów dojrzewa, to 
zawarte właśnie układy między niemi, 
są prostą, naturalną i- konieczną tej 
świadomości '-konsekwencją, konsek­
wencją mającą nie tylko doniosłe zna­
czenie dla obu kontrahentów, ale w y­
wierającą olbrzymi wpływ na poko­
jowy konsolidację - środkowej- Europy 
■powersalskiej. Zawarte układy polsko- 
czeskie to olbrzymi krok naprzód ku 
tak upragnionej pacyfikacji Europy, 
niosące ze sobą, realniejsze tej pacyfi­
kacji gwarancje, aniżeli-wszelkie nie- 
donoszone protokoły genewskie czy 
gwarancyjne, to realne wspaniałe dzie 
ło na rzecz pokoju ogólnego a zatem 
dzieło dobre, mądre i piękne. W  tym 
zaś momencie tkwi jego znaczenie, 
które daleko sięga poza granice Pol­
ski i Czechosłowacji (r.)

Z  D N IA .
„SOWIETY -  A EUROPA"

Warszawa. 21 kwietnia (AW.) „Ga­
zeta Warsz." w,-artykule pt. „Sowiety
a.Epropa" pisze, że wprawdzie zagad­
nienie stosunków' polsko - rosyjskich 
jest w polityce polskiej zagadnieniem 
wielkiej wagi i chociaż ogólny prąd 
polityki europejskiej zmusza nas dc u- 
trzymywania dobrych stosunków z 
Rosją, to jednak obecni władcy Rosji 
robią wszystko co mogą, aby naszą 
fiłorosyjską politykę utrudnić. Nawią­
zanie stosunków- gospodarczych i po­
litycznych z Rosją jest niemożliwe do­
póki nie zapanują tam stosunki praw­
ne, dające gwarancję, bezpieczeństwa 
osób i mienia.

Wbrew zapewnieniom sowieckich 
kół oficjalnych III Międzynarodówka 
pracuję bez przerwy. Straszny mord 
zbiorowy w Bułgarii jest jaskrawym 
dowodem, że propaganda komunisty­
czna pracuje bez wytchnienia. W na­
szych wschodnich województwach 
wyniki aresztowań dowiodły, że przy­
gotowywała się tam poważna ruchaw 
ką, o- wyraźnym charakterze komuni­
stycznym. Ta sama propaganda działa 
we Francji, Anglji i innych krajach. 
Dopóki • sowiety nie wyrzekną się ak­
cji rewolucyjnej poza* granicami ś\vę- 
go kraju, dopóty wszelkie normalne 
stosunki z Rosją będą niemożliwe.

KS. DMOWSKI SKAZANY NA 
ŚMIERĆ.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 21 kwietnia (G). „Kurjer 

Warsz." podaje wiadomość z Rygi, że 
oskarżonego o szpiegostwo na rzecz 
Polski ks. Dmowskiego skazał, sąd so­
wiecki na karę śmierci przez rozstrze­
lanie.

NIEKORZYSTNA DLA POLSKI PRO­
POZYCJA AMERYKAŃSKA. 

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 21 kwietnia. (G). Pisma 

zagraniczne doniosły, niedawno, że 
rząd Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej wystosował do wszystkich 
państw propozycję zniesienia opłat za 
wazy zagraniczne. W  sprawie tej z\yró 
ciła się „Rzeczpospolita" do minister­
stwa spraw zagranicznych z prośbą o 
informacje. ■

Z otrzymanej od ministerstwa-.odpo­
wiedzi wynika, że już 7 kwietnia po­
selstwo amerykańskie w Warszawie 
zawiadomiło oficjalnie rząd polski o 
tej propozycji rządu amerykańskiego, 
propozycja ta -jednak dotyczy - opłat 
za wizy dla osób, które udają się do 
Ameryki nie w charakterze emigran­
tów. Ponieważ osób takich, udających 
się do Ameryki nie w charakterze e- 
migrantów jest u nas bardzo niewiele, 
a osób przybywających do Polski z 
Ameryki w charakterze.emigrantów w 
Ameryce niema, to w razie zniesienia 
opłat za wizy zagraniczne, państwo 
polskie poniosłoby straty. Dlatego 
rząd polski zajął stanowisko odmow­
ne wobec tej propozycji.

Jednocześnie ministerstwo spraw za 
granicznych zakomunikowało, że spra 
wa zniesienia opłat za wizy zagranicz­
ne musi być odrębnie traktowana od 
sprawy opłat za paszporty zagranicz­
ne, pobierane przez ministerstwo spr. 
zagranicznych w porozumieniu z mi­
nisterstwem skarbu.

mów w Prezydjum Rady Ministrów.
Po konferencji z ministrem Skrzyń-

Stressemann nakłania Hindenburga
do wygłaszania „m ów  pokojowych".

(Telefonem od Mszeko'' korespondenta.)
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Deklaracja rządu Paiitli¥e’go.
Czy gabinet otrzyma wtm zaufania?

(Telefonem od naszego korespondenta.)

ZAMACH W  SOFJI DZIEŁEM 

M O SK W .

Warszawa. .21 kwietnia. (G) Jak do­
noszą z Sofji, z listów b. ministrów A- 
tsmasowa i Stojanowa wynika siiewąt- 
pńwfe, że cały zamach urządzony był 
przez Moskwę. Z Moskwy przysłano 
20 mSjonów dynarów: na cele rewolucji 
w Bułgarji. Pieniądze te pobrali emisa­
riusze bułgarscy Todorow i Obów, 
przebywający w Pradze.

Sofia. 21 kwietnia. (PAT.) Bułgarska 
Agencja Telegr. Jak wynika z dalszego 
przebiegu śledztwa już w  marcu br. byli 
oficerowie Janków i Minkow kilkakro­
tnie odwiedzali katedrę, badając ze 
szczególną dokładnością budowę skle­
pień i kopuły. Maszyna piekielna umie­
szczona została u podstawy środkowej 
kopuły.. Pozatem w  kilku innych miej­
scach katedry umieszczone zostały pa­
kiety z materiałami wybuchowymi. W  
niedalekiej odległości od katedry czekał 
samochód, który miał odwieść sprawcę 
zamachu młodego człowieka po zapa­
lenia lontu oraz zakrystiana w kierun­
ku północnej granicy Bułgarii, skąd mia 
ła im być ułatwiona ucieczka zagranicę. 
Plan ucieczki został udaremniony dzię­
ki szybkim zarządzeniom uniemożliwia­
jącym opuszczenie miasta przez kogo­
kolwiek już w pierwszych godzinach po 
zamachu.

Rewolucjoniiści, jak się zdaje, liczyli 
jeszcze na to, że po objęciu przez nich 
władzy w kraju nastąpi niechybnie 
wkroczenie do Bułgarji wojsk jugosło­
wiańskich, a w  dalszej konsekwencji 
ogólny zamęt na Bałkanach.

2  ______

PRZED DEKLARACJA NOWEGO 

RZĄDU FRANCUSKIEGO;

Paryż. 21 kwietnia (PAT.) Prasa tu­
tejsza podkreśla wielkie zainteresowa­
nie, jakie budzi zapowiedziane, na dzi­
siaj popołudniowe posiedzenie Izby de­
putowanych. „Figaro** czyniąc aluzje 
do obecności Caillaux w  składzie gabi­
netu, wypowiada przypuszczenie, że 
w dyskusji parlamentarnej dużą ode­
grają rolę kwestje i tematy czysto o- 
sobiste. „Petit Parisien** pisze: W e­
dług obiegających kuloary pogłosek, 
dzisiejsze posiedzenie Izby będzie 
wręcz burzliwe.

Z OSTATNIEJ CHWILI.

Dyskusja nad dekla­
racja Painle*e’ go.

Paryż. 21 kwietnia. (PAT.) Po od­
czytaniu oświadczenia rządowego 
Izba postanowiła przystąpić do na­
tychmiastowej dyskusji nad interpela­
cjami. Dep. komunista Cachin kryty­
kuje politykę zewnętrzną poprzednie­
go gabinetu. Następnie Charles Ber­
trand, Jean Gay i Talttinger, prote­
stują w imieniu byłych uczestników 
wojny przeciwko obecności Caillaux 
w  gabinecie. Paihleve oświadcza, iż 
przyjął władzę jedynie celem stawie­
nia czoła trudnościom finansowym, i 
dodaje, że kierować się będzie formu­
łą Gambetty: rządzić przez swoją
partję i ze swoją partją dla kraju.

Briand z miejsca oświadczył, iż w 
drwili obecnej - sprawy osobiste powin­
ny być uważane za drugorzędne. Dep. 
Blaisot wspomniał, że Caillaux w ro­
ku 1916 wypowiadał we Włoszech o- 
brażające Francję opinje. Briand o- 
świadczył, na to, że prowadził osobi­
ście śledztwo w tej sprawie, lecz nie 
znalazł nic określonego, coby mu po­
zwoliło wystąpić przeciwko Caillaux 
z najmniejszem oskarżeniem.

Potem zabrał głos Caillaux i oświad­
czył, że nie będzie odpowiadał na ża­
dne zapytania i omówi jedynie spra­
wę finansów publicznych. Następnie 
Caillaux zapowiada, iż starać się bę­
dzie o możliwie najszybsze uchwalenie 
budżetu na rok 1925, starając się o o- 
siągnięcie równowagi budżetowej.

Warszawa. 21 kwietnia, (zo) Kores­
pondent „Gazety Warszawskiej** do­
nosi z Paryża: „Petit Parisien**\ pisze, 
że dzień w  którym gabinet Painie- 
ve‘go stanie przed parlamentem, bę­
dzie jednym z najważniejszych dni w 
powojennej historii parlamentarnej. 
W  Izbie wniesiono’ dwie nowre inter­
pelacje deputowanego Gay. W  pier­
wszej zapytuje dep. Gay o środki, ja­
kie5 zamierza rząd przedsięwziąć prze 
ciw spekulantom wojennym, a druga 
zwraca się przeciw Caillaux.

Jak sądzą, gabinet* po debacie nad 
interpelacjami otrzyma votum zaufa­
nia, jakkolwiek opozycja przepowia­
da, żp w  grupie! Loucheura i wśród 
socjalistów' wielu powstrzyma się od 
głosowania.

Paryż. 21 kwietnia. (PAT.) Treść 
wygłoszonej dziś w  Izbie deputowa­
nych deklaracji rządowej jest następu­
jąca:

Wobec zagadnienia' bezpieczeństwa 
Francji I równowagi finansów francus­
kich, schodzą na drugi plan wszystkie 
inne problematy. Rząd obecny, podo-. 
bnie jak poprzedni, kierować się będzie 
dwoma zasadami: pokój w warunkach

Warszawa. 21 kwietnia. (PAT.) Dziś
0 godz. 8.30 wieczorem odbył się w pre- 
zydjum Rady ministrów obiad, wydany 
na cześć min. dra Benesza przez pana 
premiera Grabskiego.- Przy deserze 
pierwszy zabrał głos minister Aleksan­
der Skrzyński, któremu odpowiedział 
minister Benesz.

Przemówienie p. Skrzyńskiego w  
streszczeniu:

Jestem szczęśliwy, drogi kolego, że 
mogę powitać Pana w imieniu mego 
Rządu i naszej stolicy. Kraje nasze są­
siadują ze sobą. Doświadczyły one w 
przeszłości tych samych przeciwieństw 
losu, i później w tym samym dniu uj­
rzały wspaniałą jutrznię wolności naro­
dowej, i wiedzą, że wolność ta opiera 
się na jednym nienaruszalnych podsta­
wach, na tych samych traktatach poko­
jowych. Nasze dwa narody, zbliżone 
pokrewieństwem rasy, które zbratały 
się w  cierpieniach, powinny bratać się 
w przyszłości wspólnym wysiłkiem 
współpracy intymnej. Pan, Panie Mini­
strze, przybywasz, aby w  imieniu swo­
jego pracowitego narodu pod&ć nam 
dłoń do tej pracy. Dajemy Panu naszą, 
z wolą równie jasną, równie lojalną i 
zdecydowaną razem dążyć do tego sa­
mego celu. Ku tej to wspólnej przysz­
łości zwracają się moje życzenia, ku 
przyszłości Pańskiej pięknej ojczyzny
1 Pańskiego narodu, ku przyszłości 
wielce czcigodnego Prezydenta .Masa- 
ryka. Składając życzenia przyszłości 
wzajemnych stosunków naszych na­
rodów. wznoszę swój kielich na zdro-

j bezpieczeństwa i przy poszanowaniu 
! traktatów, oraz równowaga ekionomi- 
! czna, przy jednoozesnem przestrzeganiu 

sprawiedliwości podatkowej. Rząd wzy 
i wa do współpracy w tern trudnem po- 

dwójnem dziele wszystkich obywateli, 
stawiających interesy narodowe ponad 
namiętności partyjne.

Rząd wykonywać będzie w dalszym 
ciągu .postanowienia planu Davesa i 
dążyć będzie do uregulowania długów 
międzysojuszniczych. Francja pragnie 
dać światu pokój, jednakże pod warun­
kiem, iż jej samej zapewnione będzie 
bezpieczeństwo. Rząd pozostanie wier­
ny trzem postulatom genewskim: bez­
pieczeństwu, arbitrażowi I rozbrojeniu. 
, Pomyślne rozwiązanie zagadnień za­
granicznych umożliwi Francji przepro­
wadzenie pewnych żądanych przez kraj 
zmian i ułatwień w  organizacji wojsko­
wej. Co się tyczy polityki wewnętrznej, 
to rząd dążyć będzie do bezwzględne­
go utrzymania zasady równowagi bu­
dżetowej, ograniczy do granic możliwo­
ści wydatki, które zostaną jaknajściślej 
pokryte w drodze podatków, przyczem 
skarb państwa pozostawać będzie nie­
naruszony.

wie tego, którego przybycie pomiędzy 
nas, nie. wątpię stanie się punktem wyj 
ścia dla nowej przyszłości: piję za 
zdrowie Jego Ekscelencji Pana Dra 
Benesza.

W  odpowiedzi na przemówienie pa­
na ministra dra Skrzyńskiego, pan mi­
nister dr. Benesz odpowiedział: co na­
stępuje:

Panie Ministrze! Niech mi wolno bę 
dzie przedewszystkiem wyrazić Pań­
skiemu Rządowi i osobiście Panu u- 
czucie głębokiej wdzięczności za na­
der miłe i serdeczne przyjęcie. Uwa­
żam, że manifestacja Waszych uczuć 
nie kieruje się ku mnie, lecz ku pań­
stwu, który mam zaszczyt i obowią­
zek w  tej chwili reprezentować. Po­
spieszam natychmiast, Panie Ministrze 
potwierdzić Pańskie słowa, że obec­
ność moja w Warszawie ma być w y­
razem szczerego, lijalnego i przyjazne 
go zbliżenia dwóch bratnich narodów, 
oraz stałej, trwałej współpracy dwóch 
państw, w których interesie i przezna­
czeniu historycznem leży wzajemne 
uzupełnianie się. Niech mi wolno bę­
dzie jeszcze wyrazić zadowolenie, gdy 
mogą stwierdzić, w  jakim stopniu 
znajdowałem zawsze w  łonie narodu 
czesko - słowackiego grunt zupełnie 
gotowy dla tej współpracy w dziedzi­
nie kulturalnej, ekonomicznej i polity­
cznej.

Nasze koła intelektualne i polityczne 
śledząc rozwój Waszej kultury naro- 
odwej i czerpiąc w  niej nowe siły dla 
swej pracy i dla walk codziennych.

; znajdowały tam zawsze potężną po­
moc. Ja sam, jako młody chłopak i stu 
deńt, rozpocząłem poznawanie Polski 
i narodu polskiego na dziełach niepo­
równanego Mickiewicza i pierwsze 
lekcje patriotyzmu otrzymałem, stu­
diując „Konrada Wallenroda** i „Dzia- 
dy“ . Jaako student, również byłem go 
rącym wielbicielem Słowackiego, Kra­
sińskiego, Kraszewskiego, Marji Ko­
nopnickiej i wielu innych, a całe na­
sze współczesne mi pokolenie w  bar­
dzo znacznym stopniu żywiło te same 
uczucia. Cała nowoczesna literatura 
polska stała się ojcowizną naszych 
kół literackich. Nie potrzebuję nawet 
mówić, jaką popularnością cieszył się 
u nas Wasz wiielki Sienkiewicz i 
wszystko to nie- jest ani sztucznem, ani 
powodowane interesem.

Na terenie ekonomicznem oczekują 
nas ważne, olbrzymie zadania. Po 
zdobyciu swobody politycznej, ocze­
kuje nas uniezależnienie ekonomiczne, 
do którego powinniśmy dążyć. Nie 
należy bowiem zapominać — i to 
jest jedną ze spraw życiowych, iż 
wolność polityczna musi mieć konie­
czne jako dodatek pewien system 
współpracy ekonomicznej z krajami, 
których interesy uzupełniają się wza­
jemnie. Pod tym względem widzę bar 
dzo niewiele krajów, które tak jak 
Polska i Czechosłowacja mogły do­
brze się uzupełniać i mogłyby nie 
mieć żadnych obaw we wzajemnych 
stosunkach. ^

Powtarzam, że zdaniem mojem, o- 
czekuje nas wielka praca: 1. praca
wzajemna, stopniowego poznawania 
się, które przyczyni się do zrozumie­
nia naszychł istotnych interesów, oraz 
2. praca praktyczna, zmierzająca do 
wypracowania systemów współpracy 
ekonomicznej, konkretnej, codziennej, 
na dziś i na przyszłość. i ■

Wreszcie chodzi o współpracę po- 
lityczną. Mówił Pan, Panie Ministrze,
0 naszych wysiłkach na rzecz poko- 
ju, któreśmy nieśli w sprawie posłan­
nictwa naszych dwóch narodów, po­
szukujących realizacji swoich celów 
narodowych na drodze urzeczywist­
nienia wielkich ideałów pokoju i so­
lidarności wszystkich narodów. W  o- 
statnich czasach mieliśmy często spo­
sobność stykania się na gruncie mię­
dzynarodowym. Dzidki znakomitemu  ̂
zrozumieniu przez Pana wspólnych 
interesów, wprowadziliśmy już fakty­
cznie tę współpracę, mającą na celi 
umocnienie naszych traktatów pokojo 
wych, a temsamem konsolidację do- 
koju, do której obecnie zmierzamy. 
Nade wszystko spodziewam się, że na 
nasz układ arbitrażowy wskazuje opi­
nia publiczna naszych krajów, jakoteż 
międzynarodowa opinja publiczna ja­
ko drogę pokoju, na której nasze dwa 
państwa chcą wytrwać, prowadząc 
nadal politykę opartą na zasadach 
protokołu genewskiego l owianą na 
przyszłość tym samym, tu obecnym 
duchem.

W  tej więc nadzieji, Panie Ministrze
1 drogi mój Kolego, pozwalam sobie 
wznieść kielich za zdrowie Pana Pre­
zydenta Rzeczypospolitej, za Pańskie * 
zdrowie, Panie Ministrze i za szczę­
śliwą i trwałą przyjaźń obu naszych 
państw.

/
WIZYTA BENESZA „ANTYNIEMIE.

CKA DEMONSTRACJA"-
Warszawa. 21 kwietnia (G). Jak do­

noszą z Berlina „Vossiscfce Ztg.“ pi­
sząc o podróży Benesza do Warsza­
wy, nazywa wizytę Benesza w  Pol­
sce „antyniemiecką demonstracją4*, 
która oznacza początek nowej ery w 
stosunkach polsko - czechosłowa­
ckich.

WALKI ULICZNE W  LIZBONIE.

Madryt. 21 kwietnia. (PAT.) W  Lizbo 
nie rozegrały się wczoraj znowu walki 
uliczne. Stanowisko armji jest podzielo­
ne. Oddziały wojskowe walczą prze­
ciwko sobie. Doniosłość rozgrywają­
cych się obecnie ‘wypadków nie jest je­
szcze znana.

Wydawnictwo Zakładu Nar. im. Ossolińskich
poleca nowe publikacje:

PRZEWODNIK PO RZYMIE (Dla pielgrzymów na Rok £w'ęty 1925) 
ze wstępem historycznym, planem miasta i ilustracjami stron 20S

Cena 3 zł. 60 gr.
Prot. dr. Stan. K u t r z e b a :  MNIEJSZOŚCI W NAJNOWSZEM 
PRAWIE MIĘDZYNARODOWEM (z tekstami traktatów) stron 132

Cena 3 zł. 20 gr.
DO NABYCIA WE WSZYSTKICH3407

Z OSTATNIEJ CHWILI.

Zbliżenie polsko-czeskie.
Przemówienia min. Skrzyńskiego i Benesza

na raucie «  Prezydium Rady Minisfrtiw-
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STRAJK ROLNY ZBLIŻA SIL KU

LIKWIDACJI.

Warszawa. 21 kwietnia (AW.) Strajk 
rolny zbliża się szybkimi krokami ku 
likwidacji. W  woj. pomorskiem straj­
kuje 750 robotników w 28 folwarkach, 
w  woj. lubelskiem 400 w  23 folwar­
kach, w  woj. łódzkiem 700 w 17 fol­
warkach, w  woj. warszawskietn strajk 
nie okazuje tendencji do osłabienia. 
Natomiast w  woj. kieleckiem strajk 
zakończył się już, zaś w woj. ■ biało-, 
stockiem jest prawie na ukończeniu.

NOWA PROWOKACJA KOMUNI­
STYCZNA.

Moskwa 21 kwietnia (PAT.) Sowie­
cka prasa ogłosiła depeszę warszaw­
skiego korespondenta „Rpsty“ , za­
wierającą treść nielegalnej odezwy ko 
munistycznej partji Ukrainy Zachod­
niej.

Odezwa ta w niesłychanie bezczel­
nym tonie zwraca się przeciwko wła­
dzom, policji i wojsku polskiemu, o- 
skarżając je o mordowanie; chłopów 
ukraińskich i bezprawne aresztowania 
komunistów na kresach. Centralny 
komitet ukraińskiej „partji komunisty­
cznej w  odezwie tet zwraca się o po­
moc do Sowietów, nawołując do or­
ganizowania we wszystkich miastach 
sowieckich nowych antipcTskićh de­
monstracji i protestów.

Nowa ta prowokacja komunistyczna 
ma na celu znalezienie środków mają­
cych wpłynąć na złagodzenie odpo­
wiedzialności prawnej, jaka ciąży na ko 
mu ni śtach ukraińskich, ujętych przez 
władze polskie na gorącym uczynku 
zbrodniczych zamachów, zdradzie, 
szpiegostwie, agitacji antipaństwowej, 
sabotażu itp.

JESZCZE JEDNA JACZEJKA KOMU- 
NISTYCZNA ARESZTOWANA. 

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 21 kwietnia (G). Jak do­
noszą z Łodzi, nocy dzisiejszej została 
przez policję aresztowana jaczejka 
młodzieży komunistycznej. Na podsta­
wie zbieranych od dłuższego czasu in- 
formacyi, policja udała się do jednego 
z domów przy ulicy Południowej i 
wkroczyła do mieszkania niejakiego 
Chila Jakubowca, gdzie zastała zgro­
madzonych 18 osób. Przy rewizji oso­
bistej znaleziono bardzo obfity mater­
iał obciążający, w  mieszkaniu znale­
ziono skład odezw komunistycznych 
w języku żydowskim i polskim. Wśród 
aresztowanych znajduje się kilka ko­
biet.

ANTYRELIGIJNY ZJAZD W  MO­
SKWIE.

Moskw*a. 21 kwietnia (PAT.) Roz­
poczęły się tu obrady pierwszego o- 
gólno - związkowego zjazdu sowie­
ckich korespondentów i publicystów 
antireligijnej gazety moskiewskiej 
„Bezbożnik** z udziałem 250 delegatów 
z różnych stron ZSRR. Antireligijny 
zjazd został zorganizowany przez lu­
dowy komisariat oświecenia publicz­
nego. .

BANDYTYZM W  KIJOWIE.

Warszawa. 21 kwietnia (AW.) W  
dniu 19 bm. odbyła się na ulicach Ki­
jowa formalna bitwa między sowie­
cką policją a bandytami... Strzelanina 
trwała sześć godzin. Ruch uliczny zo­
stał wstrzymany. Bandyci strzelali z 
dachów kamienic*

ZJAZD SZKOLNICTWA ŻYDOW­
SKIEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 21 kwietnia (G). „Der 
Moment** zamieszcza opis zjazdu ży­
dowskiego szkolnictwa świeckiego w 
Warszawie. Zjazd zgromadził 307 de­
legatów z 200 zakładów oświatowo - 
wychowawczych. Reprezentowane by 
ły, wszystkie związki żydowskie. — 
Wśród zebranych figurował polski se­
nator Kalinowski, którego — jak za­
znacza prasa żydowska — przyjęto 
burzliwymi oklaskami

JESZCZE KRÓTKI CZAS W  KINOTEATRZE „ A P O L L O ' *

rolowa Niewolników czyli Księżyc Izraela
Ola młodzieży szkolnej na pierwszy program ceny znacznie zniżone. 

Początek o godzinie 4-tej, w sobotę o godzinie 3-ciej popołudniu.

Silny nacisk Banku P p M Lig o  na ministerstwo skarbu-
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 21 kwietnia (zo). W 
sprawie podwyższenia opłat paszpor­
towych, dowiadujemy się, że Bank 
Polski wywiera w tym kierunku silny 
nacisk na premiera. Jeszcze przed wy­
daniem rozporządzenia, określającego 
opłatę paszportową na 250 zł., Bank 
Polski domagał się, aby opłata ta wy­
nosiła 1000 zł. '

Sprawa podniesienia opłat paszpor­
towych nie jest umieszczona na po­
rządku dziennym środowego posiedze­
nia Rady Ministrów, nie jest jednak 
wykluczone, że będzie omawiana.

Warszawa. 21 kwietnia (PAT.) Dy­
rekcja Banku Polskiego — jak donoszą 
dzienniki — postanowiła w związku z

wyjazdami za granicę przerwać wy­
dawanie pozwoleń na wywóz pienię­
dzy ponad ustawową normę. Na tern 
samem posiedzeniu postanowiono od­
wołać się do wszystkich pracowników 
Banku Polskiego, aby ze względu na 
znaczną przewagę importu nad eks­
portem spowodowaną nieurodzajem 
zboża w roku ubiegłym nie spędzać 
urlopów poza granicami kraju. Jedno­
cześnie prezes Banku Polskiego ma 
wydać odezwę od Związku Banków 
do centralnych związków polskiego 
przemysłu, górnictwa, handlu i finan­
sów oraz do związku ziemian z podo­
bną treścią.

= © =

ukażą się wkrótce w obiegu.
(Telefonem od ńasz^so korespondenta.)

Warszawa. 21 kwietnia (zo). W 
tych dniach na statku estońskim przy­
był do Gdańska, a następnie przewie­
ziony został do Warszawy pierwszy 
transport 2-złotowych monet srebr­
nych, bitych w  mennicy amerykań­
skiej.

Obecnie odbywa się sprawdzanie 
tych monet w państwowej mennicy w 
Warszawie, skąd przesłane one będą 
do Banku Polskiego i niebawem pusz­
czone zostaną w obieg. Wykonanie 
monet amerykańskich jest bardzo sta­
ranne.
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Pogłoski o zasadniczych zmianach
w taryfie kolejowej.

PODWYŻSZENIE TARYFY PASAŻE RSKIEJ, OBNIŻENIE TOWAROWEJ?

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 21 kwietnia (G). Dzi­
siejszy „Express Por.“ informuje, że z 
dniem 1 maja podwyższona będzie o 
25 proc. taryfa pasażerska dla pocią­
gów dalekobieżnych. Dla pociągów 
podmiejskich ma być utrzymana do­
tychczasowa taryfa.

„Przegląd Wieczorny4' dowiaduje 
się ze sfer miarodajnych, że wbrew

krążącym pogłoskom sprawa podwyż­
szenia taryfy kolejowej nie została je­
szcze ostatecznie zadecydowana. — 
Przypuszczalnie podwyższone będą 
stawki taryfy pasażerskiej, oraz taryfy 
przewozowej dla towarów luksuso­
wych, natomiast koszta przewozu to­
warów zwykłych zostana obniżone. 
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równowagi budżetu
jedynie rozwój produkcji"

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 21 kwietnia (zo). „Ga­
zeta Warszawska** ogłasza dziś w y­
wiad swego współpracownika z gene­
ralnym referentem budżetowym, pre­
zesem komisji budżetowej pos. Ź/lzie- 
chowskim o wyniku prac komisji nad 
budżetem na rok 1925. Budżet na rok 
1925 przedstawia się następująco: 

Wydatki stanowią sumę 2.176.000.000 
złotych, dochody 2.155.390.809 zł., za­
tem różnica stanowi deficyt, wynoszą­

cy 21.382.087 zł., tj. około 1 proc. — 
Deficyt rachunkowy 21 milionów zbyt 
jest mały, by trzeba było przewidy­
wać konieczność jego pokrycia zapo- 
mocą operacyj finansowych. Zagad­
nienie równowagi budżetu na rok 
1925 daje się rozwiązać w  myśl opinji 
komisji budżetowej przez zmniejsze­
nie ogółu wydatków o sumę, potrzeb­
ną dla zapewnienia tej równowagi.

Na zapytanie, na jakich podstawach

opierała się komisja w  przewidywaniu 
dochodów .na rok 1925, odpowiedział 
pos. Żdziechowski, że z wyjątkiem po-% 
datku majątkowego, szacunek komisji 
budżetowej w stosunku do najgłówniej 
szej części dochodów, tj. wpływów 
ministerstwa skarbu, opiera się na re­
zultatach ostatnich 6 miesięcy. Jeżeli 
uda się w  roku bieżącym kryzys ' go­
spodarczy stopniowo opanować, a u- 
rodzaj dopisze, tj. jeżeli siła płatnicza 
iudności nie będzie się wyczerpywała, 
wówczas zwyczajne wpływy z tytułu 
daniny i z monopolu nie tylko dosięg­
ną sum preliminowanycb> ale ją nawet 
przekroczą. Dochody nadzwyczajne w 
postaci podatku majątkowego będą o 
tyle realne, o ile znajdą się warunki 
dla rozwoju kredytu długoterminowe­
go. Jedynie warunki, niezbędne dla 
rozwoju produkcji, tj. dla podtrzyma­
nia siły płatniczej wytwórców zapew­
nić mogą realność przewidywanych 
na rok 1925 dochodów Państwa. Roz­
wój produkcji, to rękojmia równowa­
gi budżetowej.

POWRÓT MIN. SIKORSKIEGO 
ODŁOŻONY.

Warszawa. 21. kwietnia. (AW.) Przy 
jazd min. Sikorskiego został odłożony 
do 24 bm., gdyż p. minister spraw 
wojskowych ma odbyć ważną konfe­
rencję z marsz. Fochern i (nowym pre­
mierem francuskim p. Painłeve.

ŁÓDŹ SPODZIEWA SIĘ SZEREGU 
UPADŁOŚCI.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 21 kwietnia (G) Jak do­
noszą z Łodzi, wobec wielkiego na­
pływu procesów wekslowych w Ło­
dzi, spodziewany jest tu szereg upad­
łości.

ZJAZD ORGANIZACYJ SPOŁECZ­
NYCH.

Warszawa. 21 kwietnia (PAT.) W 
dniu 25 bm. odbędzie się w Warsza­
wie zjazd 5-ciu organizacyj spółdziel­
czych a mianowicie związku polskich 
stowarzyszeń spożywców, związku , ro 
botniczych współdzielni spożyw­
czych, zespołu spółdzielni spożyw­
ców, pracowników państwowych, ko 
muńalnych i społecznych, związku re­
wizyjnego współdzielni robotniczych 
oraz związku rewizyjnego współ­
dzielni pracowników państwowych^ 
komunalnych i społecznych. Na zjeź- 
dzie powyższym ma zapaść ostatecz­
na uchwała co do połączenia czterech 
ostatnich związków ze zwiąąjkiem poi 
skich stowarzyszeń spożywców.

SILNE TORNADO W  AMERYCE;
(Telefonem od n^zego korespondenta.)

Warszawa. 21 kwietnia (G). Jak do­
noszą z Nowego Jorku we wschodniej 
części stanu Ohio Illinois, w Pensyl­
wanii i Wirginji srożył się wczoraj ol­
brzymi tornado. Szkody nadzwyczaj 
wielkie. Liczba ofiar jeszcze nieznana. 
Połączenia telegraficzne i telefoniczne 
przerwane.

OLBRZYMI SYGNAŁ ŚWIETLNY 
DLA SAMOLOTÓW.

(Telefonem od naszego korespondenta.*

Warszawa. 21 kwietnia, (zo) Kores­
pondent „Gaz. Warsz.4* donosi z Pa­
ryża: Wczoraj zapalono po raz pier­
wszy pod Dijon latarnię, największą 
z istniejących.' Siła światła wynosi 
874 miljony świec normalnych, świa­
tło rozchodzi się na 300 mil morskich, 
podczas mgły na 100 mil. Latarnia 
będzie służyła jako sygnał świetlny 
na drodze powietrznej między ‘ Pary­
żem, a Algierem.

\
NADESŁANE,

(Za tę rubrykę Redakcla n<e odpowiada.)

Dr. ARPAD 0SZLANYI
lekarz ką. ielowy (mówiący p * po sku)

ordynsie od Ho mała 1 1, w Marieabadzie
w domu „Hanower" gdzie mieści się kon­

sulat polski. 3398
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prasy.
Cr.) Cała prasa poświęca swe główT- 

ne rozważania wizycie min. Benesza i 
porozumieniu polsko - czeskiemu. — 
„Gazeta Warsz.“ pisze:

Państwa powołane do życia przez 
zwycięstwo koalicji antyniemieckiej, 
potrzebują długotrwałego pokoju, 
by się zorganizować wewnętrznie, 
by ustalić swe stosunki gospodarcze 
społeczne i polityczne. Niema też 
bodaj ludów bardziej pokojowo u-, 
sposobionych, niż Czechosłowacja, 
Polska, Rumun ja i Jugosławia, nie 
ma narodów bardziej pragnących 
możności spokojnej, twórczej pracy 
w  słońcu wolności, niedawno odzy­
skanej. Lecz narody te wiedzą, że 
pokój nie osiąga się przez powta­
rzanie nieustanne, że się go,pragnie,, 
przez podpisywanie protokołów ł 
paktów, lecz, że jest on jedynie moż 
liwy przez rozbudowę sił narodo­
wych i przez mądre, celowe współ­
działanie państw, mających jednako 
iwe interesy historyczne. Im bardziej 
o tych prawdach zapominają na za- 
chodzie, tem bardziej muszą o nich 
pamiętać ci, którzy przedewśzyst- 
kiem są zagrożeni.
Nie trzeba zaś długo dowodzić pra­

wdy, streszczającej się w  tem, że 
pierwszym warunkiem rozumnego i 
celowego współdziałania narodów 
Europy środkowo - wschodniej jest 
porozumienie polsko - czechosłowa­
ckie. Warunkiem tego porozumienia 
z kolei, jest ułożenie stosunków go­
spodarczych między dwoma temina 
rodami.

Wystarczy zresztą spojrzeć na 
mapę Europy, wystarczy otworzyć 
księgę jej dziejów, by się przekonać 
że zarówno geografia, jak historja 
nakazują Polakom i Czechom dąże­
nie do ścisłego i trwałego współdzia 
łania zarówno na terenie gospodar­
czym, jak i na terenie politycznym.

* * *
Warsz. „Gazeta Poranna" pisze: 

Punkt ciężkości pokoju europej­
skiego, a bodajże pokoju świata, spo 
ożywa dzisiaj nad Wisłą. Polska 
pragnie pokoju i dla tego pokoju z 
oddaniem się pracuje. Chce współ­
działać w odbudowie powojennej 
Europy przedewszystkiem przez od 
budowę własnego kraju. Uważa, iż 
siła wewnętrzna państwa i dobre 
stóśuńki ż sąsiadami — to najlepsze 
gwar^icje pokoju.

W  miarę, jak ku Wiśle przesuwa 
się punkt ciężkości położenia, poczy, 
nają się zacięrać dotychczasowe nie 
porozumienia sąsiedzkie pomiędzy

Czechosłowacją a Polską. I kiedy 
republikański kandydat na prezyden 
ta Rzeszy niemieckiej rzuca hasło 
zjednoczenia Austrji z Niemcami, 
nad Wisłę, do Warszawy zjeżdża 
przedstawiciel Czechosłowacji.

Traktaty handlowy, likwidacyjny 
' i arbitrażowy, jakie zostaną podpisa 
ne podczas pobytu Benesza w  War- 
szawie^ stwierdzają znaczne zbliże­
nie się polityczne obydwu państw. 
Rozmowy zaś, jakie będą prowadzo 
ne. będą niechybnie zmierzały do u- 
trwalenia obecnego, stanu rzeczy w 
Europie środkowej, a w  ten sposób 
do umocnienia pokoju.

Gdy nad Sprewą coraz rozgłoś­
nie] rozbrzmiewają Jiasla rewanżu, 
gdy na Zachodzie Europy coraz sil­
niejsze są tendencje rozbrojenia mo­
ralnego, idącego po linji dążeń nie- 

. mieckich,. nad Łabą ~ i nad Wisłą 
wśród czynników odpowiedzialnych 
wobec przyszłości dojrzała świado­
mość wzajemnego porozumienia i 
ściślejszego współdziałania.

Zmierzać ono może tylko , do je­
dnego: do utrwalenia pokoju, tak po 
żądanego, przez wszystkich, do za­
bezpieczenia podstaw, na których 
opiera się Traktat Wersalski, do u- 
mocnienia gwarancji rozwoju obu 
państw: Czechosłowacji i Polski.

* * #
Żydowski „Nasz Przegląd" pisze:

W  dniu dzisiejszym zawitał do sto 
licy Polski minister spraw zagrani­
cznych Czechosłowacji dr. Edward 
Benesz. Wizycie jego przypisywa­
ne jest doniosłe znaczenie w  zwią­
zku z umowami, które po długich i 
mozolnych pertraktacjach zostaną 
podpisane. Niepewna sytuacja mię­
dzynarodowa, wytworzona po od­
rzuceniu protokołu genewskiego, jak 
również ostatnia zmiana gabinetowa 
we Francji — oto tematy, które 
prawdopodobnie się staną głównym 
przedmiotem rozmów dyplomatycz­
nych, bezpośrednio związanych z 
dalszą rozbudową stosunków pol­
sko - czechosłowackich. O pin ja pu­
bliczna w  Polsce nie jest jeszcze je­
dnolitą w sprawie oceny ewentualne 
go przymierza pomiędzy Warszawą 
a Pragą. Stoją temu na przeszko­
dzie wspomnienia dawnych tarć i 
antagonizmów. Z chwilą jednak, gdy 
afekty nacjonalistyczne ustępują w y 
mogom życia gospodarcz., zbliżenie 
polsko - czechosłowackie staje się 
koniecznością.

Działalność dr. Benesza na tere­
nie międzynarodowym, w szczegól­
ności zaś na forum Ligi Narodów 
jest dostateczną gwarancją, że przy 
bywający do Polski gość pełen jest f

MIŁOSZ GEMBARZEWSKI. 2)

Z za wyplamionej kurtki zszytej z re­
sztek kostiumu jednego ze swych ka­
merdynerów, margrabia Bljeu-Mfaodr 
wyciągnął..wstęgę i pozłociste skrzy­
dła orderu Świętego Ducha.

„De Łaszćzow“ , a właściwie z Łasz­
czowa Łaszczowski zamilkł i  posta­
nowił z rezygnacją oczekiwać m  diziień 
pożegnania z generałem hrabią — oby­
watelem Józefem Miiączyńskim. • — 
Tymczasem więc cffidio było na. pod­
daszu pałacowym i obywatel Apfel- 
baum lubo często prizykłaidlal ucho do 
ściany, ale. nie mógł usłyszeć żadnych 
pożądanych przez niego odgłosów nie­
zadowolenia z rewolucyjnych zabaw i 
uroczystości przerywanych • dźwię­
kiem opuszczającego s,ię ostrza gloty- 
ny.

— Do licha! Ten ex-margrafoia roz­
mawia ze swoim skarbem? — Przecie 
to nie jest brunetka z Palais Royal? 
Oni teraz rilauczyli się mówić przenoś­
niami, więc sądzę, że trzeba mfleć tu na 
myśli jakiś worek ze złotem. W  nieo­
becności tego Polaka, którego imienia 
wymówić nie umiem, a który śmie 
twierdzić, że byłem jego pachciiarzem... 
• — Ha, ha, ha, —  rozśmtM, się Nou- 
veau-Riche.

— W  nieobecności tego Polaka, mó­
wię,. zajrzymy ido szkatułki ze skar­
bem roldlu Bleu-Miroir.

Płynęły dni. Wiosna zdobyła zamek, 
mc potrzebując w. tym naśladować 
„tres- paitriotes“ burzących Bastylję, 
bo oni zdobyli Bastylję raz jeden i de­
korowali! ją chw&ejąeeiTii się ma pikach 
głowami „azarnych" de Launay de 
Sauvigny i- Eoulon,, a wiosna zdoby­
wała panowamie rok rocznie ozdabia­
jąc mury kwiatami, liśćci i zapachem 
odżywiającego czarnoziemu:

W  kałuży szklił się promień — blady
Fiołek spojrzał na mętów szkło.
Kwiaciarka nawet zerwała go
I niosła tam... na, barykady!
Któregoś majowego poranku oby­

watel Łaszczowski (oderwał ciężki) 
wieko okutego kufra, który mu służył 
za łóżko, stół, kanapę i krzesło.

— Margrabio, dzisiaj gilotynują mo­
jego marszałka. Tak. Józef Miączyń- 
ski, marszałek bełzki Konfederacji Bar 
sklej. Psiakrew, ale ty tego nie rozu­
miesz, bo wasze francuskie cre nom, 
nom de nom, cape de Eon, nie mają w 
sobie ani części tego bohaterskiego na- 
tchnCema.

—A jakież natchnienie każe cii się uz­
bierać dziisilaj w  ten strój tak dziwa­
c z n y ? — odparł Bleu-Miroir z nie­
smakiem, ab- z zaciekawieniem spoglą- 
dając na żółte buty i amarantowe haj- 
ęiawery Łaszczowskitego, który w tej 
chwili wydobywał ze skrzyni kontusz

szczerych intencyj w  kierunku za­
bezpieczenia pokoju europejskiego 
nie tracąc ani na chwilę perspekty­
w y dziejowej. W  dziedzinie zagad­
nień mniejszościowych dr. Benesz 
okazał się również politykiem roz­
tropnym i taktownym, co znalazło 
zresztą wyraz w  traktowaniu mniej­
szości narodowych w Czechom/owa­
cji. Spór wynikły pomiędzy Polską 
a Czechosłowacją z powodu wła­
snych mniejszości należał pod pew­
nym względem do wyjątków i obe­
cnie zostaje on szczęśliwie zlikwido 
\vany.

* :Jc *

Jeden „Czas" (mając towarzysza 
zresztą dosyć niepewnego w „Robot- 
niku“) robi trochę zachmurzoną minę 
ż powodu układów polsko czeskich: 

Ugoda z Czechami jest kwestją 
rozsądku i rachuby, a; najfałszywiej 
postępują ci, którzy stawiają ją na 
platformie uczucia,. sympatji „brater 
skiej" i pokrewieństwa słowiańskie­
go, jak pewna część publicystyki 
warszawskiej. Czesi sami są naro­
dem dzielnym, pracowitym i żywot 
nym i jako dla narodu można 
mieć dla nich sympatię. Ale ugodę 
zawiera ich państwo; a państwo cze 
skie prowadzi politykę egoizmu, bez 
względną, chytrą, i nawskróś ruso- 
filską. Dlatego niebezpieczną jest 
rzeczą bratać się z Czechami, za­
pomniawszy przy tem o pozy ty w- 
nem i realnem przysłowiu czeskiem: 
Kto to budę platit? Ugody z Cze­
chami chce nały naród polski, wszy­
stkie stronnictwa i wszystkie orga­
na opinji; ale wszyscy chcą ugody 
takiej, aby zapłata za ten akt trzeż- 

• wej rachuby rozłożyła się na obie 
strony; to znaczy, abyśmy nie w y­
szli przypadkiem poszkodowani, a 
brat Czech nie zagarnął korzyści, 
wykręcając się później zręcznie od 
dotrzymania obowiązków przyrze­
czonych w  umowie. Ma zaś w  tym 
kierunku sporo talentu.
Oczywiście, że „Czas" wolałby so  ̂

jusz z Węgrami. Węgrzy to pożytecz­
niejszy i pewniejszy wedle polityczne; 
filozofji „Czasu" sojusznik. Cóż jednak 
robić?! W  Polsce wszyscy myślący 
są odmiennego od „Czasu“ zdania. I 
„Czas" nic tu nie pomoże. Nawet p. 
Skrzyński, uczeń „Czasu" musi mu
robić na przekór.

* * *

Z powodu ostatnich aresztowań ko­
munistów na Wołyniu pisze „Życie 
Wołynia^:

Zastanawiając się nad położe­
niem wytworzonem wskutek ostat­
nich aresztowań na Wołyniu ,nale­
ży stwierdzić fakt następujący: Jeśli

dawniej nasze władze bezpieczeń­
stwa likwidowały tę Inb inną orga­
nizację wywrotową (np. U. S. D. P. 
w  r. 1924% to miały zazwyczaj do 
czynienia z akcją osłoniętą parawa­
nem tego, albo owego „ukraiństwa". 
Obecnie niedoszli dywersanci zagra­
li z władzami nasżemf w otwarte 
karty. Schwytana organizacja nosi 
wyraźny; tytuł „komunistyczna par- 
tja zachodniej ukrainy" i nie stroi 
się w żadne piórka •ideologii „naro­
dowej'*, lecz przeciwnie, w każdym 
szczególe; posiadała, głosiła, wyraź­
nie komunistyczne i bolszewickie ce 
le i hasła.

Powyższy szczegół posiada dla 
nas tem-cenniejsze znaczenie, że raz 
nareszcie skończył się okres czasu, 
kiedy przyczajeni komuniści, ubrani 
w togi „narodowe", każde wystąpię 
nie przeciwko władzy polskiej re­
klamowali za granicami naszego 
państwa, jako atak represji prze­
ciwko uciskanym Ukraińcom. Sfery 
międzynarodowe na wielkiem fo­
rum zagranicznęm świadome być 
muszą Obecnie tej rzeczywistości, 
żc Polska walczy nie. z Jakimś ru­
chem uciemiężonej ludności ruskiej, 
lecz występuje Jedynie i wyłącznie 
przeciwko spiskowi bolszewickiemu 
który jest w równej mierze niebez­
pieczny tak dla .samej Polski, jak 1. 
dla Francji, Czechosłowacji, Szwaj­
carii, . Anglji, czy Holandji. Obecny 
rozwój wypadków świadczy za nas 
wobec zagranicy, że głośne te „od­
ruchy rozpaczy" niby uciskanej lud­
ności ruskiej, są zwykłą cząsteczką 
wielkiej awantury od sześciu lat 
podniecanej i, mówmy wręcz, orga­
nizowanej zą pieniądze i przy po­
mocy sowieckiej.

Ostatnio wykryty spisek dywer- 
syjno-bandycki, świadczy o wyraź­
nym rozłamie jednolitego do nieda­
wna obozu frondy ukraińskiej na 
dwie wrogie wobec siebie: strony. 
Schwytana organizacja, jest lewem 
jego skrzydłem, której rzecznicy 
wobec Polski wypowiedzieli się, 
czy też mieli się wypowiedzieć, w 
sposób zupełnie wyraźny, gdyż 
przy pomocy bomb, granatów, ka­
rabinów maszynowych, no, i naczel 
nej dewizy spiskowców, 1 głoszącej 
oklepane już zresztą, lecz tem nie 
mniej dla nas ważne hasło: „wsia 
włast' dla międzynarodowego prole­
tariatu". Tem samćm, ta lewa część 
frondy ukraińskiej, wychodzi zć 
szranków ; ściśle ukraińskich i staje 
się najwyraźniej częścią moskiew­
skiej międzynarodówki.

i pas lity, mieniący się kolorem Pól 
mazowieckich.

Żtrpan błękitny* jak mazowieckie nie­
biosa, spięty pod szyją spinką z cienT- 
nej emalii z turkusami, pas na którym 
kwitły maki czerwone i chabry mo­
dne tuląc!- się do listków koniczyny 
splecionych srebrnemi nitkami babiego 
lata, karabela, dziedzictwo po dzia­
dzie Imoi Panu Hyacyntusie, mieczni­
ku ostrze szewskim, was czarny, uś­
miech rzewny i oczy przepełnione pro­
mieniami. woli, jak zawsze patrzącej z 
poza firanki junaczych marzeń i swa­
wolnej tęsknot^.

— Teraz, gdym włożył ten strój, co 
mirtóe nfe dusi, ani pali, mogę ci powie­
dzieć -to, co może jutro powiiem tłumo­
wi, a kiedyś i memu narodowi: re- 
lucia nigdy nie jest koniecznością. t)u- 
mourieznie zleciał walczyć w waszych 
szeregach, bo Charcitte i Larodie Jac- 
qudln są takiemi Francuzami, jak on, 
jak Dumouriez i nawet rewolucja nie 
nakaże mu bratobójstwa w  Wamdei, 
któremu będą wznosili pomniki Gdy­
by Bastylja nazywała się Berlinem, 
to słusznie możnaby się chlubić jej 
zdobyciem. W y jesteście pionkami, a 
poza wami stoją cudzoziemcy: Voltai- 
ire, *Rousseau, Necker, a teraz... Ro- 
bespierre, szlachcic irlandzki. Za Nou- 
veau-R:!chb stoi Ąpfelbaum). — Jutro 
wracam d'o mej Ojczyzny, która w go­
dzinie Wolności nie będzie zmieniać 
narodowych kolorów. Je men fiche.

Cichutko zamknął drzwi: i wyszhdl 
zadumany, ale w  bramie pałacowej 
spojrzał na, trzymaną przez marmuro­
wego lwa tarczę, mówiącą o zwycię­
stwach pod Montargis, Castillon, Poi- 
toip. Limousin, Castelnaudiary oraz..... 
Savannalr... „Tam była Francja" szep­
nął i zerknął w okna poddasza, które 
czerniały się w dali, tuląc ku sobie ja­
skółcze gniazda, nieświadome, po-db- 
bnfe, jak Łaszczowski, sceny, która 
rozgrywała się wewnątrz, poza . niemi. 
Przed chwillą do izdebki margrabiego 
BlemMiroir wtargnął Nou.veau ' Riche 
z pistoletem za rzemiennym pasem, 
nożem w. dłoni, a za nim dzielny Ap- 
felbaum, sprytnie ukrywający w fał­
dach płaszcza dwa wytrychy,, młotek, 
obcęgi i list denuncjujący do Komitetu 
Bezpieczeństwa Publicznego.

Łaszczowski, szczelnie okutany pe­
leryną, przebiegł; szybko ulicę, ciche 
Zaułki umajone faubourgs. Spiczaste 
lub płaskie dachy, dwuokienne kamie­
niczki, szerokie kolumnady pałaców, 
ruiny i pomniki, mosty i wyboiste bruki, 
cuchnące kałuże . i pierwszy fjołek, 
tkwiący między gruzami, wszystko 
wraz z podniesionym różnobarwnym 
,tłumem było jakby jednym duchem o- 
żywioną istotą, biegnącą na Plac Re­
wolucji. Miało stać się zadość sprawie­
dliwości. TrybiAał rewolucyjny uwol- 

: nił niedawno generałów Miranda i 
Stengla, ten trzeci musiał zginąć: „Ca
Ira! (C. d. n.). /



Dr. filozofii i praw 
Edward Benesz.

(Kitka szczegółów biograficznych).

Edward Benesz urodzi! się 28. ma­
ja 1884 r. jako najmłodszy z dziesię­
ciorga dzieci dziesięciomorgowego rol­
nika Macieja Benesza we wsi Koźlany 
w;Zachodnich Czechach. Ojciec Bene­
sza był człowiekiem fizycznie zdro­
wym, surowym dla dzieci, które nie­
zmiernie kochał. Dzieci Benesza nie 
miały wakacyj, musiały pracować w 
polu i często słyszały słowa ojca: „pa 
miętaj, ażebyś nie zapomniał, jak sma­
kuje twardy chleb, kiedy z czasem zo 
staniesz panem“.

Edward studiował w gimnazjum w 
Pradze i grał w football w juniorach 
S. K. Słavia (dopóki na jednym mat- 
chu nie-złamał nogi), Już to do footbal 
In posiadał Benesz wiele talentu i fo­
otball — być może — znacznie przy­
czynił się do tego,* że wątły student 
pozostał zdrów, a umysł jego nauczył 
się szybkiej orientacji i szybkiej de­
cyzji. Po powrocie ze szpitala Edward 
Benesz jeszcze z większym, zapałem 
poświęcił się studjom, książkom i ga­
zetom, interesując się wszystkiemi 
kwestiami dnia, szczególnie zaś zagad­
nieniami socjalnemi. Jako gimnazjali­
sta tłumaczy Zoli ,.L‘As.somoir“ , gdzie 
bardzo mu się podobała tendencja ab­
stynencji.

W  roku 190f zapisał się na filozo­
ficzny fakultet uniwersytetu praskiego 
gdzie studiował romańską i germań­
ską filologię i filozofię, wykładaną 
przez prof. Masaryka. Ale już w na­
stępnym roku udaje się do Paryża ce­
lem dalszych studjów, mając w kiesze 
ni wszystkiego 60 koron. Ale Benesz 
umiał walczyć z życiem o kawałek 
chleba, po ojcu odziedziczył silną wo­
lę, rozpoczyna więc bez pomocy ro­
dziców i rodzeństwa studja w Paryżu. 
Jako wierszowy korespondent „Pra- 
va Lidu" i całego szeregu czeskich i 
francuskich czasopism i gazet, ciężko 
zarabiał nie tylko na potrzeby ciała, 
ale i ducha. Kupował książki i studio­
wał języki. Prócz niemieckiego uczył 
się po francusku, po włosku i po ro­
syjsku. Zapisany był na Ecole librę 
des Sciences politiques w Paryżp i na 
fakultecie prawnym w Dijon. Studia fi 
iologiczne porzucił, oddając się jedy­
nie studjom nauk politycznych. W  r. 
1906 mieszkał 4 miesiące w Londynie, 
by pogłębić znajomość języka angiel­

skiego. Jako 23-letni młodzieniec pro­
mował się na doktora praw w uniwer 
sytecie w Dijon. Praca doktorska no­
siła tytuł: „Le probleme autrichien
et la question tęheque“. Od paździer­
nika 1907 r. przez cały rok 1908 stu­
diował w Berlinie. W r. 1909 promo­
wał się w uniwersytecie praskim na 
doktora filozofii, wkrótce potem zo­
stał .mianowany profesorem Akademii 
handlowej w Pradze, gdzie pozostał 
aż do wojny.

Aż do tego też czasu Benesz nie 
zajmował się „polityką praktyczną**, 
pozostając teoretykiem. Z jego arty­
kułów i książek ciekawsze są: Kwe­
stia narodowościowa, Psychologia 
stronnictw politycznych. Stronnictwo 
pracy, w Anglii, Liberalizm w upadku, 
i inne.

Wiosną 1915 r. wyjeżdża Benesz do 
Szwajcarii i Francji, gdzie organizuje 
pod kierownictwem Masaryka i przy 
wybitnej współpracy Słowaka Szte- 
fanrka walkę przeciw Austro - W ę­
grom. W  Paryżu Benesz, polityk, uwa 
żający politykę jako naukę praktycz­
ną, dobry socjolog, nowoczesny syn- 
tetyk, władający precyzyjnie kilku ję­
zykami europejskimi, zaznajamia się 2 
salonami i pojedyńczemi osobami świa 
ta politycznego i towarzyskiego, do­
staje się do redakcji czasopism fran­
cuskich, pisze do „La nation tcheque", 
wszędzie podnosząc konieczność zni­
szczenia Austrii, informuje o mało do-

(ze strony czeskóslowackiei) współ­
twórca traktatów pokojowych.

Śmiało można powiedzieć, że nie by 
lo wybitmejszego czynu lub przejawi 
politycznego od początku wojny do 
dziś dnia, któryby uszedł bystremu 
wzrokowi Benesza i wobec którego 
Benesz nie zająłby stanowiska.

Benesz jest człowiekiem niesłycha­
nie pracowitym, nie zapomina jednak 
także o swojem zdrowiu. Na jego sto­
le codziennie rano obok masy aktów.

Przygotowanie obrony lotniczej i 
przeciwgazowej jest dominującem za­
gadnieniem obrony Państwa. Poza pra 
cami, wykonywanemi we własnym za 
kresie przez sztab generaln;^, ogrom­
na część zadań spada na społeczeń­
stwo, specjalnie: w dziedzinie, doty­
czącej zabezpieczenia miast i życia lu­
dności cywilnej. Uświadomienie tej lu 
dności, wciągnięcie do odpowiednich 
organizacyj i wykorzystanie sił morał 
nych i materialnych społeczeństwa 
jest zadaniem propagandy.

Poziom naszej propagandy pozosta­
wia naogół wiele do życzenia. Sztuka, 
uprawiana przez sowiety tanio i po 
mistrzowsku, u nas jest rzeczą mniej 
lub więcej szczęśliwej improwizacji. 
Wystarczy wspomnieć propagandę, 
rozwiniętą w czasie najazdu bolszewi­
ckiego, gdzie obok dzieł naprawdę ge­
nialnej intuicji spotykało sio afisze, 
odstręczające swrą formą i nieinteresu 
jące treścią, lub odezwy (plakaty), 
których koturnowy styl łączył się z 
długością tekstu, będącego dla prze­
chodnia knieją o przepastnych i niedo­
stępnych głębiach. Podobnie w7 cza­
sie propagandy różnych pożyczek we­
wnętrznych spotykaliśmy ogłoszenia 
będące zaprzeczeniem elementarnych 
zasad agitacyjnych.

Jeśli chodzi o propagandę obrony 
lotniczej i chemicznej — nie chcemy 
stawiać zarzutów7 tym organizacjom, 
których głównym celem jest właśnie 
prowadzenie tej propagandy. Był „*Iy 
dzień lotniczy", możliwie, że było coś 
podobnego w7 zakresie broni chemicz­
nej (mimo pilnego czytania gazet — 
nie wiem tego napewmo). Istnieje Liga 
i werbuje członków7. Istnieją popular­
ne wydawnictwa, wyjaśniające pod­
stawy walki lotniczej i gazowej. Istnie 
je wiele rzeczy. Ale, aby odrazu kwe­
stię jasno postawić, proponujemy tym, 
którzy zadowoleni są z wyników pro­
pagandy, by wyszli na miasto i pytali 
pierwszych z brzegu napotkanych lu­
dzi: 1. jak należy się zabezpieczyć 
przed bronią lotniczą i chemiczną? 2. 
co się u nas w tym kierunku robi? •L 
gdzie można zapisać się na członka 
Ligi?

Jest faktem, że z odpowiedzi nie bę­
dą zadowoleni* o ile je otrzymają. 
Ogół społeczeństwa temi zagadnienia 
mi jeszcze nie interesuje się. Inni clicie 
liby coś robić, ale nie wiedzą, jak 1 
gdzie. A przecież kwestie' te nie po- 
winny należeć do kategorii rzeczy szu 
kanych. Powinny same narzucać się, 
wciskać, wpadać w  oczy, sięgać do 
serc i kieszeni. Na tern polega propa­
ganda.

Brak kosztów; i sił roboczych nie 
może tu wchodzić wr rachubę. Pewne, 
bardzo skuteczne zadania dadzą się 
wykonać tanio. Inne, o ile oparte będą 
na zasadach psychologii reklamy, 
osiągną ten sam efekt, co reklama, tj. 
zwrócą koszt i oprocentują się. Po- 
zatem. możnaby tu znów odwołać się 
do wzorów sowieckich. Na propagan­
dę wewnętrzną łożą dziś sowiety na­
der skąpe fundusze Wobec ograniczeń 
budżetowych i wielkich wydatków w 
innych dziedzinach. Mimo to propa­
ganda lotnicza i chemiczna prowadzo­
na jest wr rozmiarach, które nam w y­
dadzą się monstrualne. „Miesiące",

butelka
mleka. Codziennie też używa sportu, 
zresztą najwyżej godzinę.

Polityk realny o szerokim polocie i 
ścisłej metodzie, znający cel, do któ­
rego dąży i środki do jego osiągnięcia 
w7 ciągu dziesięciu lat, przez które kie­
ruje polityką swego narodu a następ­
nie państwa, położył Benesz granito­
we podstawy pod politykę zagranicz­
ną Czechosłowacji. Znaczenie Czecho­
słowacji w świecie—  to dzieło Bene­
sza.

jących na duszy mas w7 skali, porywa­
jącej nawet najbardziej obojętnych i 
przywalonych osebistemi troskami.

Na „brak sił roboczych" jest tylko 
jedna odpowiedź: propaganda każdei 
idei musi zacząć od wyszukania sobie 
oddanych apostołów. Bez tego pierw­
szego kroku trudno mówić o dalszej 
pracy, sięgającej wrgłąb i w7szerz.

Jeśli najbliższym celem naszej pro­
pagandy jest zdobycie jaknaiwiększej, 
milionowej rzeszy członków, których 
groszowre, lecz regularnie płacone 
wkładki stworzą podwaliny obywatel 
skiego funduszu obrony lotn. i chem., 
i z której to masy da się wydzielić za­
stęp karnych i użytecznych pracowni 
ków, należy zauważyć, że najpopu­
larniejszy u nas sposób — wiece, ze­
brania i wykłady są środkiem dość po 
łowiczńym. W zasadzie na zebrania, 
takie przychodzą ludzie mniej pożąda­
ni, tj. tacy, którzy pewną ideą już się 
interesują. Natomiast ci, dla których 
masówki są w  pierwszym rzędzie ko­
nieczne, tj. nieuświadomieni lub obo­
jętni, unikają ich. Tych jest więcej. 
I do nich, z ich wolą czy bez woli, mu 
si propaganda przedewszystkicin do­
cierać.

Musi trafiać do nich na każdym kro 
ku, i tam również, gdzie spodziewają 
się być zabezpieczeni przed apelcrn, 
perswazją, lub naciskiem. W  jakimś 
„tygodniu" czy „miesiącu" propagan­
dy rozbrzmiewać nią powinny wszyst 
kie teatry i kinoteatry. Przed rozpoczę 
ciem każdego przedstawienia wyzna­
czony prelegent w krótkim, 5-minuto- 
wym, agitacyjnym referacie określa 
cele organizacji i podaje praktyczne 
wskazówki współdziałania ze strony 
poszczególnych obywatel. To samów* 
kinematografach przed każdym progra 
mem, przy pomocy krótkiego, lecz efe­
ktownego filmu propagandowego. Nie 
należy również oszczędzać koncertów 
zebrań, urządzanych z innej, jakiejkol­
wiek racji, sal i wykładów szkolnych. 
Tych „5 minut", urządzanych wszę­
dzie, upornie, ale-zawsze'interesująco, 
sprawi, że poza garścią mizantropów 
nie będzie Polaka, któryby nie wie­
dział, co i jak powinien czynić na 
rzecz współczesnej obrony Państwa. 
Co do 5-minutowych prelegentów7 na 
okres propagandy — nie sądzimy, aby 
którekolwiek z zrzeszeń narodowych i 
społecznych wymówiło się od takiej 
krótkoterminowej pożyczki. Społeczeń 
ctwo cywilne i korpus oficerski znajdą 
tylu mówców, aby przesączyć nimi 
życie towarzyskie. Oczywiście — ko­
munikat w7 dziennikach nie wystarczy 
na ten werbunek. Trzeba adresować 
zapotrzebowanie wyprost do ognisk or 
ganizacyjnych już istniejących i roz­
porządzających ludźmi.

Poza propaganda żywego słowa ist­
nieje propaganda drukiem. Za mało, 
jeśli wydawnictwa (broszury i: ode­
zwy) pisał autor o dobrej woli, a na­
wet fachowiec w zakresie lotnictwa 
lub chemii. Tutaj potrzebne są talenty 
agitacyjne, operujące specjalnymi środ 
kami optycznymi i stylistycznymi. 

Dlatego bylibyśmy za rozpisaniem kon 
kursów7 na broszury, odezwy i afisze 
— tak okr-esowre, jak trwałe, a nwzglę 
dniające poza stroną fachową przede 
wszystkiem psychologię propagandy.

Ponadto rzeczą pierwszorzędnej wa 
gi jest kolportaż druków. Nie wystar­
czy, jeśli będą one^o nabycia w war-
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szawskiej centrali lub wojewódzkich 
ekspozyturach. Muszą być wszędzie. 
W formie lapidarnych wywieszek fza- 
wsze z podaniem adresu komitetu) w 
tramwajach i lokalach publicznych, na 
wystawcach sklepowych, w urzędach 
i szkołach. W  formie broszur — tanich 
pociągających oko, nawet wyzyskują­
cych lematy* nowelistyczne — we 
wszystkich księgarniach. Większą u- 
wagę poświęcić należy — za wzorem 
zagranicy — kolejom żelaznym i 
dworcom kolejowym Na dworcach i 
w pociągach w7prow7adzić nafeży 11- 
przywi!ejowraną sprzedaż tych wyda- 
wmictw. W  przedziałach III. kl. należy 
umieścić odpowiednie wywieszki i pn 
uczenia, w7 innych — wydawnictwa 
albumowe, na wzór reklam różnych 
kąpielisk i miejsc klimatycznych.

Strony finansowej nie rozwiąże się 
zbiórkami ulicznemi, które wyrobiły 
sobie u nas niepopularność, ani kurso­
rami, którzy zaszedłszy raz na kilka 
miesięcy do prywatnego domu dowia­
dują się, żc „pan wyszedł". Propono­
walibyśmy natomiast wprowadzenie 
gęstej sieci „mężów7 zaufania" (jak 
wojenni mężowie od kart spożyw­
czych), rozmieszczonych terytorialnie, 
po kilku lub kilkunastu na dzielnicę. 
Oni tworzyliby najniższe organizacyjn. 
instytucje propagand:;, przyjmowania 
członków i wkładek. Mieszkaniec ka­
żdej ulicy7 wiedziałby, dokąd — uieda 
ieko szukając — ma się zwrócić. W  za 
mian i w7 zależności od owoców pracy 
dajmy im odznaki honorowe, a nawet 
pewne ,drobne przywileje i ułatwienia, 
które nie zdemoralizują, lecz zachęcą.

Niezależnie od miast pozostaje wieś, 
dotąd odłogiem leżąca. Wymaga ona 
innych metod propagandowych, ale 
poza rozporządzeniami starostów i 
wójtów7 posiada również autorytety 
scentralizowane, a więc takie, które 
można pozyskać bez obszernej kore­
spondencji. Są to księża i nauczyciele, 
skupieni w związkach, lub bezpośre­
dnio podlegli jednej wiadzy moralnej. 
Jeśli chodzi o wy tworzenie dla wsi pe 
wnej atrakcji, działającej na oportu­
nizm 'włościański, specjalnie chemicz­
ny przemysł może tych środków7 do­
starczyć. Wspomniemy tylko o nawo­
zach sztucznych i użyciu gazów do 
celów7 rolniczych.

Wskazaliśmy t y c h  kilka środków 
propagandowych — niejedynych i mo 
żliw7e, że nienajlepszych — ale przede- 
w*szystkiem chodzi nam o zaznaczenie 
że cokolwiek miałoby się robić, coś się 
robić musi. Dzisiaj robi się za mało. 
§lady dotychczasowej pracy są płyt­
kie. W zestawieniu z tern napięciem 
pracy i energji, jakie widzimy na 
wschód i zachód od nas, nasze wysń- 
ki są sielanką.

Oczekujemy odpowiedzi, powsze­
chnej w  różnych naszych stowarzyszę 
niach, że pokolenie powojenne jest apa 
tyczne, niezdolne do poświęceń i obo­
jętne dla prac społecznych, że gdy mi­
nie ów7 krytyczny okres wyczerpania, 
powróci gorliwość. Zauważymy ha to, 
że społeczeństwo niemieckie i rosyj­
skie jest z pewnością niemniej wyczer 
pane od polskiego, a jednak dało się 
zaprządz do pracy i dało się unieść róż­
nym hasłom organizacyjnym. Powióre 
zaś wrobec tempa, z jakiem rośnie 
okalający nas pierścień, owo samoro­
dne otrzeźwienie może przyjść za pó­
źno. Rzeczą czynników kierujących 
jest przyspieszać i ułatwiać niektóre 
powolne procesy społeczne.

A Nechay,

NADESŁANE,
(Za tf rubrykę Redakcja n'e odpowiada.)

Rym anów -Zdrój
PENSJONAT TERASA (dawniej Pogoń)
poleca pokoje z ca*em utrzymaniem bez

poSctaS! od n3352
1 5 - f £ o  m a f a  b .  r .

Zgłoszenia proszę adresować: Doktorowa 
Katyńska lub Alina Budziszewska Biecz.

tychczas znanym narodzie, słowem ! tygodnie" lub „dnie", poświęcone ja 
rozwija bardzo ożywioną działalność, j kiejś myśli agitacyjnej, wyprost tętnią 
Po przewrocie 1918 r. Benesz zostaje » od rozmachu i boga :lw*c zjawisk, gra-

„Sf.OWn Pf)L?K?E‘' N> E? ?. ćmą 33 kwkćiiia 1925.

przeszło rok w Paryżu, jako główny ; ksiąg i broszur znaiduje się

Jak prowadzić propagandę lotniczą
i chemiczną.
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W  kw estii tak niesłychanie ważnej, 
jak spraw a szkół niepolskich, trzeba 
mieć jakąś określoną myśl przew odnią 
jakiś cel, do k tórego należy konsek­
wentnie zm ierzać. A  pon ieważ Polska 
nie jest przecie zaw ieszona w  pow ie­
trzu i ży je  w śród  innych państw, trze­
ba traktować tę spraw ę p orów n aw ­
czo. Naturalnie nie mogą być w zo rem  
dla naszego państwa te kraje, które 
rozpad ły się lub zesz ły  do roli paria­
sów , w  szczególności w ięc  n igdy nie 
m ożem y p o w o ływ a ć  się na Austrję 1 
jej system . P rzyk ładem  pow inny być 
dla n a s ‘ w ie lk ie  dem okracje zachodu, 
a w ięc  Am eryka, Francja, Anglia, W io  
chy —  i to pod rozm aitem i w zg lęd a ­
mi, a naturalnie także co do szkolni­
ctw a. O tóż w  tych państwach każda 
narodowość m oże zakładać sobie sw:> 
bodnie szko ły  pryw atne. Natom iast 
szko ły  u trzym yw ane przez państwo, 
c z y  stan, c zy  gminę, są to szko ły  w  
języku  państw ow ym .

N ajciekaw sze będzie p rzytoczen ie  
jako przykładu Stanów  Z jednoczo­
nych Am eryk i, a w ięc  państwa m oże 
najbardziej dem okratycznego i liberał* 
nego i to w e  w szystk ich  dziedzinach. 
T o  niesłychanie liberalne państwo u- 
m iało zam erykan izow ać w sze lk ie  na­
rodow ości, jakkolw iek  przec ież d op ły ­
w ają tam ciągle w ych od źcy  i w noszą 
pierwiastki odrębności narodowej, re­
ligijnej, państw ow ej i w szelk ie j innej. 
Czem ś jednak oczyw iśc ie  to państwo 
łą czy  ludzi razem w  jedną całość, a 
m ianowicie n ie 'ty lk o  praw odaw stw em  
nie tylko rozw o jem  . przem ysłu, ale 
p rzedew szystk iem  — język iem  angiel­
skim, narzucanym bez pardonu w szę ­
dzie, a także g łów n ie przez szkolę. —  
W arto  p rzy toczyć  ustęp z m ow y  pre­
zydenta R oosevelta , w yg łoszon e j te ­
mu lat p rzeszło  30, bo w  r. 1894 (te  
m ow y  są w ydane i w  tłumaczeniu poi 
skiem pt. „Am erykanizrrT, L w ó w , B i­
blioteka T ęc zow a ). Ustęp ten brzm i 
(str. 37): „Jesteśm y płomiennymi zw ó  
lennikami nauczania publicznego. Nau­
ka ma być udzielana jedynie w  języku  
angielskim i w  żadnym  innym. Jesteś­
m y przeciw n i rozdzia łow i funduszu 
szkolnego, oraz czerpaniu ze skarbu 
państw ow ego na szko ły  odrębne. —  
Szkół subwencjonowanych odrębnych 
państwo w  żadnej form ie nie ma po^ 
trzeby  uznawać**.

W  krótkich tych zdaniach jest darsy 
cały program, m ianow icie prezydent 
państwa, (bo w ted y  był R ooseye lt pre 
zydentem ) ośw iadcza się raczej prze­
ciw  szkołom  pryw atnym , bo staw ia , 
w y że j szko ły  publiczne, stanowe, —  
w  szkołach, publicznych pozw ala  jed y ­
nie na w yk ład  angielski, a n igdy na 
inny, —  a co do szkół pryw atnych  za 
powiada, że nie da na nie ani centa
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subwencji. Tak  otw arcie  staw ia spra­
w ę  g łow a  w ielk iej republiki wobtościo 
w e j i głosi program, k tóry  do dzisiaj 
w ielu ludzi uzna za niesłychanie szo­
w in istyczny, —  przed 30 laty, a w ięc  
w tedy , )gdy sp raw y narodow ościow e 

| mniej b y ły  akcentowane,,- niż dzisiaj.
O czyw iśc ie  zaś ten program  przy o*

I grom nej w ła d zy  prezydenta był w y ­
kon yw any ściśle, a dzisiaj m iesza się 
tam .państw o ciągle nawet do szkół 
pryw atnych , nie dostających żadnych 
zasiłków7 (także do szkół polskich) i

próbuje nawet w nich narzucaj w y­
kład angielski.

Na terenie kuratorium lwowskiego 
jest szkół ruskich 2.302, nie licząc ku­
ratoriów innj7ch (obliczenie na 2.200, 
jakie dawniej podałem okazało się 
zbyt optymistyczne; stan obecny jest 
2,302). N iechże w ięc każdy po rów/ na 
te stosunki z tem, o czem m ów ił Ro- 
osevelt przed 30 laty i co istotn iejest 
A7 w oln ośc iow ej Ameryce, —  i niech 
w yp row a d z i z tego wnioski.

M. Prószyński.

(Przed premiera „Maskarady na poddaszu**.)

W  słoneczny, piękny poranek lipco­
w y  zeszłego roku, na terasie hotelu 
,P e tk a ‘\ o kilka zaledw ie kroków  od 
błękitnej taili morza, w  G ravozie obok 
Raguzy, siedziałem z Yojnoyićiem , któ­
rego niedawno poznałem i rozm aw ia­
liśm y o Polsce. Znakomity poeta, naj­
św ietn iejszy pisarz chorwacki doby o- 
becnej, w y p y ty w a ł mię o stosunki na­
szego kraju, zadziw iając znajomością na 
szej historii, literatury i sztuki. Zapyta­
ny, skąd tak dobrze nas zna, odpowie­
dział z prostotą, że Polska to przecież 
bratni naród, który w śród słowiańskich 
narodów’ zajmuje przodujące stanowi­
sko i że • musi się ją znać,-skoro posiada 
tak świetną kulturę i tak cudowna prze­
szłość.

razu proszę go w7 imieniu teatru lw o w ­
skiego o pozwolenie w ystaw ienia jej 
w e  Lw ow ie . Yojnović godzi się z rado­
ścią i przynosi ze sw ego pokoju foto­
grafię z prem iery w  Zagrzebiu, daje ob­
jaśnienia \ wyszukuje karty w idokowe 
z  narodowym i strojami chorwackimi. 
„Maskaradę** wystaw iono z w ielkim  
przepychem oprócz Zagrzebia, gdzie 
autor przez kilka lat był dyrektorem te­
atru, w  Belgradzie, w  Pradze, a obecnie 
przetłumaczona została na język  fran­
cuski i będzie w ystaw iona w  PaFyżu. 
Francuzi w ydali ponadto specjalny nu­
mer pewnego pisma teatralnego, poświę 
eony w  całości twórczości Yojnowića.

U nas w  Polsce autor' znany jest prze 
, , ,  . , . . .. . « dewszystkiem  z  dwu swoich rzeczy, o.

asz ki aj m o»,|  znakomity pi- j których już wspominaliśmy, tj. z „Pan i 
.,aiz może siuzyc za \vzór w szyst- ( ze słonecznikiem** i ze „Śm ierci matki
kim szczepom s-owiaaskim. g d y *  w  la- | j w l t e t w ». Na język  polski dzieta
tach y m ,m )  w o jn y  w ykazaliście pono- , V o jnovKa tłum aczyli Tadeusz Grabów -
wme, ile w  was jest bohaterstwa i ż y ­
wotności, Od dawna mam gorące uczu­
cie braterstwa dla Pana kraju. W  P o l­
sce w ystaw iono moje 'dram aty, jak 
„Pan i ze słonecznikiem4* i „M atka rodu 
Jugowiczów**, szczycę się przyjaźnią 
w aszych  wielkich artystek W ysock ie j i

skl; Melona d*Abancourt de Franque- 
vil!e  i Szczepański. „Maskaradę na pod­
daszu44 uważa autor za najlepsze swe 
dzieło • i cieszy się bardzo, że ie pozna 
Polska. W  liście do podpisanego pisze: 

„Niech mi Pan w ierzy , że z radością 
m yślę o tem, iż me ukochane dzieło u-

Solskiej, mam dobrych znajomych j ^  d e ja c h  teatru^we L w ow ie ,
w Si o t  w aszych pisarzy . i w  tem mieście, o którem nie mogę my*

bez głębokiego wzruszenia. Zanra- 
s za mnie Pan- • na prem ierę? Mój'. B o ż e 1

(Dokończenie.)
P rzek łady opatrzone są występami, 

w których tłumacz kreśli w  ogólnych 
rzutach tło kulturalne, om awia czas po­
wstania odnośnego dialogu, czas i miej­
sce akcji lipą przygotowując w  ten spo­
sób czyteln ików  do lektury, skupiając i 
zaostrzając ich uwagę przez oświetlenie 
rzeczy, ktćreby może uszły baczności 
czytających lub w yd aw a ły  się szczegó­
łami podrzęd.nemi, obojętnemu dla zro ­
zumienia dzieła. Po  tekście przekładu 
następują obszerniejszo objaśnienia, w  
których prof. W it wic ki p rzyzw ycza ja  
czytelnika do samodzielnego myślenia, 
objaśnia i rozw ija tek myśli i podział 
dzieła. W ra z  z wstępem mają •'•one uła­
tw ić zrozumienie dialogów, wyprowadzić 
w ic,h lekturę, niejako nauczyć, jak na­
leży czytać dzieła Platona. O sposobie 
czytania dialogów  platońskich poucza 
vvśtęp do Eutyfrona (z r. 1920, str. 10 
i nast.), k tóry zarazem wyjaśnia techni­
kę przekładów  i sposób pojmowania 
osoby Sokratesa.

Jeśli przekłady W itw ick iego porów ­
namy z pracą jego poprzedników Sied-

dalej o prześlicznej Ragnzie,, o jej prze­
szłości i o literaturze chorwackiej. Yoj- 
noyić, liczący obecnie przeszło 60 lat, 
jest przedstawicielem starej hrabiow­
skiej nieugiętej rodziny raguzańskiej i 
jako taki był prześladowany przez au- 
stryjaków7 i w ięziony przez cztery  lata 
w  Zagrzebiu podczas ostatniej wojny. 
W ojna też doszczętnie go ^rujnowała, 
tak, że dziś żyje tylko z pióra. A w ia ­
domo wszystkim , co to znaczy ! To też 
mieszka w7 jednym pokoiku w  hotelu t 
ży je  wprost nędznie. Nie przejmuje się 
tem jednak zbytnio, 'zawsze w ytw orn ie 
uśmiechnięty i dworujący sobie z lekka 
z własnej niedoli.

Dowiaduję się od niego, że właśnie 
niedawno w ystaw iono ńową jego sztu­
kę pt. „Maskarada na poddaszu** i od

SttflT iSKtgmnKSDBSŁ ja

Icckjego i M aszewskiego, (pomijając 
niezrozumiałe i sztywne tłumaczenia 
Bronikowskiego), uderzają- zaraz w y ­
bitne różnice W  technice przekładania. 
Prof. Witwhcki kieruje się w ytycznem i, 
ogólnie uznanemi p rzy  takiej pracy, ab}7 
„zaw sze  oddawać wiernie myśli, a sło­
wa, —- o ile się to zgadza z duchem ję­
zyka ojczystego i względem  na zrozu­
miałość przekładu*4, oraz zasadą „tak 
przekładaj, jakbyś pisał oryginał'1. T o  
te ż  przekłady jego wprost przykuw-ają 
uwage czytelnika ży w y m  językiem, kto 
ry  olśmcwa barwą i w iąże dźwnękiem, 
a przytem  zachowuje- swobodę budo- 
■wy. niewymuszony tok i szyk pkresu 
gt cek lego, i największą dokładność w  
oddawaniu nietyiko myśli, ale partykuł, 
spójników, formułek twierdzenia i prze­
czenia, których w  greckim tekście jest 
w ielka obfitość i które tłumaczom spra­
wiają w iele  trudności. Prof, W itw ick i 
unika ich szczęśliw ie, znajdując dla nich 
trafne odpowiedniki w  języku polskim.

O bok  obfitości partykuł, drugą różni­
cą m iędzy naszym a greckim językiem  
jest budowa okresów. Te j budowy okre 
sou/ej, w łaściw ej językom - starożyt­
nym. trzym ali .s,ę niewolniczo poprznlui 
tłumacze, ale nie zdołali swemu ję zy ­
kow i nadać tej pięknej rytmiki, jaką 
się odznaczają okresy platońskie; przez

Z jakaż radością przyjechałbym  do te­
go bohaterskiego miasta — ale Pan w ie, 
że pomimo najlepszych chęci nie mogę, 
gd yż  zdrow ie moje na to nie pozw ala i 
koszta są ogromne. O pow ie mi Pan ob­
szernie o premierze w  lipcu, gdyż na­
pę wno Pan przyjadzie do Raguzy. Obie­
cał Pan przecież!**
. Opowiem, naturalnie opowiem o pra­
cy  całego naszego zespołu z  reżyserem  
Sosnowskim na czele i o trosce dyr. 
Czarnowskiego, by „Maskarada na pod- 
daszu“  wypadała Jaknajwsp.anialej. Za­
znaczyć należy, że sztukę tę grać bę­
dzie za kilka tygodni rów nież Teatr 
N arodow y w  W arszaw ie.

•Artur Schroeder.

to przekład miejscami staje się s z ty w ­
nym, ciężkim. Uniknął tego W hw ick i 
przez to, że. dłuższe okresy, złożone 
z kilku zdań p ok orn ych  i F  .eslow ów , 
rozbija na krótsze zdania współrzędne, 
składające się nieraz z kilku w yra zów , 
podzielonych interpunkcją. Dzięki tej 
metodzie zdołał swemu przekładow i 
nadać lekkość i rytm iczność ino w y  po­
tocznej.

Zgodnie ze sw ym  sposobem pojmo* 
v/ania stylu platońskiego, tłumacz uży­
w a  niekiedy w y ra zó w  pospolitych, 
„mocnych, soczystych**, zw ro tów  try­
wialnych, jakich nie znajdujemy w  in­
nych przekładach. N ie ' odpowiadają te 
w y ra zy  greckiemu oryginałow i, który 
w praw dzie często ma charakter rozm o­
w y  potocznej, ale szlachetnej. To też 
psuią one styl, obniżając polot poetycki 
stylu platońskiego. Na szczęście tych 
w yra zó w -je s t niewiele, w  ostatnich to­
mikach coraz mniej. Z  czasem tłumacz 
w y  zbędzie się może te; nanjciy, przez 
co język  jego przekładów  zyska jeszcze 
więcej koloryt stylu Platońskiego.

.Znaleźć można czasem miejsca, nie­
ściśle oddane w  języku polskim, które- 
by nazwać można parafrazami, powtó­
rzeniem tych samych myśli wyrazami o 
podobnem znaczeniu, choć niezawsze 
jest to uzasadnione potrzebą jaśniejsze-

* Pamiętnik Historyczno - Prawny.
Pod redakcją prof. Przemysława Dąb- 
kowskiego rozpoczął wychodzić w e 
Lwowie „Pamiętnik Historyczno-Pra-
w n y4*. Pam iętnik pom ieszcza prace z 
dziedziny historii prawa, i to zarów no 
polskiego, jak innych praw  . słow iań­
skich i zachodnio - europejskich. D o­
tychczas ukazały się czte ry  zeszyty . 
W  zeszyc ie  p ierw szym  Józef D icker 
om aw ia instytucję pokuty kościelnej w 

■ praw ie w iejskiem  polskiem od XVI do 
X V III  w „  w  zeszyc ie  drugim dr. Wła­
dysław Namysłowski, konsul genera l­
ny polski w  Berlinie, najlepszy u nas 
znaw ca praw  południowo - s łow iań­
skich przedstaw ia zarys serbskiego 
praw a m ajątkowego. P ro f. Józef Wi- 
dajew icz z Poznania w zeszyc ie  trze­
cim m ów i o nazwiskach i p rzezw i­
skach ludow ych w  Po lsce  w  X V II i 
X V III  w., w zeszyc ie  czw artym  dr. 
Adam Vetu!ani z K rakow a o zastęp­
stw ie procesow em . w  Polsce prz*:d 
statutami Kazim ierza W ,

* W ład ys ław  Ł ęga : „Z  pomorskich 
łanów 44 (poezje ) Grudziądz, 1925. 
Skład gi. w  księgarni Barańskich. Str. 
64.

Dużo prostoty, szczerości i smutku. 
M ało za to natchnienia i polotu, a prze 
dew szystk iem  rażą rym y  oklepane i 

pospolite, czasem  nawet gruby błąd 
gram atyczny, np. „P o  przez w od y
szm er szem rzesz do mnie z nurtów 
rzeki, bym  w c ią ż  spieszył tam, gdzie 
w iek i, bym  nie puścił ster**. M yśli nie­
w ątp liw ie  piękne, niekiedy w zn iosie, 
niestety podane w  form ie banalnej. 
M oże być, że na Pom orzu  tomik
w zbudzi zainteresowanie w  sferach 
n iewybrednych , na- szerszym  św ięcie 
—  nie ostoi się w obec w ygórow an ych  
dziś w ym agań czyte ln ików . (kr.)

* C zesław  Nanke: W y p is y  do nauki 
liistorji now ożytnej, część T. L w ó w , 
1925. Książn ica-Atlas“ . Str. 200.

Nauka hiśtorji w  szkołach średnich 
na podstaw ie źródeł zyskuje sobie co­
raz w ięce j zw olenników ; M etoda bar­
dzo praktyczna i korzystna* znosi bo­
w iem  dawne „kucie44, dat, przebiegu 
w ojen , następstwa k ró lów  a natomiast 
u czy myśleć. Podręczn ik  Nanke go za­
w iera  w iaśn ie bardzo trafnie dobrany 
w y b ó r  tekstów7 źród łow ych  od Kolum 
ba począw szy  aż do dokumentów7 ro z ­
b iorow ych  Polski, a ponadto podał 
autor spis dzieł h istorycznych pol­
skich odnoszących się do tego okresu. 
Książka stanow i cenny nabytek w- 
dziale podręczn ików  szkolnych, (kr.)

PA.WĘTAMY O C E LA C H  ] Z A D A ­
N IA C H  TOWARZYSTWA 5ZK05.Y 
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go wyrażania myśli. Są opuszczenia po­
szczególnych słów , zw rotów , a nawet 
kilka razy mniejszych zdań, czasem li­
czba pojedyncza zamiast mnogiej lub 
.naodwrót, albo czas teraźniejszy \y 
miejsce przeszłego.

Są to jednak usterki bardzo małe w  
porównaniu z ilością w łożonej pracy, 
która zasługuje na szczery podziw  i 
rzetelne uznanie. Tłum aczow i należy się 
wdzięczność ze strony szerokich sfer 
czyteln ików  i zachęta do przeprow a­
dzenia zaczętego dzieła, które przed­
stawia jeszcze w iele trudności. P rze ­
k łady te przyczyniają się walnie do 
krzewienia znajomości najświetniejsze­
go okresu w  rozwoju kultury greckiej i 
jej umiłowania. M ogą one niejednego 
zachęcić do uczenia się języka greckie­
go dla rozczytyw an ia się w  oryginałach 
których żaden przekład naprawdę za­
stąpić nie zdoła.

„Książnica Polska T . N. S. W.44 (o- 
becnie Książnica— Atlas) dała poszcze­
gólnym  tomikom szatę piękną, nawet 
strojną, niekiedy nawet w ytw orną. Z za 
ciekawieniem czytelnik bierze książkę 
do ręki i, zagłęb iw szy się w  niej, prze­
nosi swe ąiyśli w  krainę piękna greckie­
go, w  św iat idei platońskich, zdała od 
szarzyzny życ ia  codziennego.
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Przegląd polityczny.
Mniejszości narodowe w Rumunii. — 

Zjazd Labour Party.
W  obecnych swych granicach stano 

wi Rumunja całość nietylko geografi­
czną ale i etnograficzną. 74 proc. ogółu 
ludności dzisiejszej Rumunii przyznaje 
się do rumuńskiej narodowości, 26 
proc. do innych. Wśród tych innych 
najljczniejszą grupą są Węgrzy (8*4 
proc.) następnie żydzi 5 proc., wresz­
cie Niemcy 4*3 proc. i Rosjanie 3*3 
proc., reszta dzieli się między Turków 
Tatarów, Bułgarów około 1 proc.

Najliczniejsza mniejszość węgierska 
wynosi 1,305.753 głów w Siedmiogro­
dzie i Banacie, 104.109 na Wołoszczy- 
znie i 10.301 na Bukowinie. Ostoją na­
rodowości węgierskiej jest kościół rz. 
kat. i szkoły wyznaniowe rz. kat. przy 
kościołach utrzymywane. Szkoły te 
są węgierskie..

W  szkołach państwowych zarówno 
elementarnych jak i średnich nauka u- 
dzielana jest w  języku większości ja­
ką ma dana narodowość w  danym 
okręgu terytorialnym danej szkoły; je 
śli mniejszość tworzy odpowiedni od­
setek ludności, to organizuje się dla 
niej klasy równorzędne w których na­
uka odbvwa się w  języku owej mniej­
szości.

Szkół elementarnych węgierskich 
jest w st#*ej Rumunii 127-S. seminar­
iów nauczycielskich 13, szkół średnich 
39. handlowych 11, akademii 6 Na 
1111 Węgrów w  Rumunji przypada je­
dna szkoła elementarna, a na 8554 je­
dna szkoła średnia, wówczas, gdy na 
1125 Rumunów przypada jedna szko­
ła elementarna i dopiero 26.598 Rumu­
nów posiada jedną szkołę średnią .

W  Siedmiogrodzie i Banacie 1,220.000 
Węgrów pod panowaniem riimuń- 
skiem ma 166 szkół średnich podczas 
gdy 2,930.120 Rumunów ma ich tylko 
82. Państwo rumuńskie utrzymuje 
tam z własnych funduszów 38 szkół 
średnich i 172 elementarnych.

W  Rumunji wychodzi 22 dzienników 
węgierskich i 102 czasopism. W  Sie­
dmiogrodzie i Banacie jest 8 teatrów 
węgierskich.

Drugą co do ilości — mniejszością 
w Rumunji jest mniejszość niemiecka. 
W  przeciwieństwie do węgierskiej nie 
siedzi ona nigdzie zwartą masą i roz­
prasza się na calem terytorium pań­
stw owem. Niemców jest w Rumunji 
747.502. Rząd rumuński subwencjonuje 
niemieckie kościoły i szkoły, zarówno 
saskie jak i szwabskie.

Szkół średnich niemieckich jest w  
Rumunji 71, elementarnych 594. Dzień 
ników niemieckich wychodzi w Rumu 
nji 19, pism i tygodników 47.

Ludność rosyjska w Bessarabji wy­
nosi 383 tysięcy a na 2,631.000 miesz­
kańców i nie posiada ani jednej szkoły

Bułgarzy w{ Dobrudży i południo­
wej Bessarabji mają wyłącznie pry­
watne szkoły elementarne i średnie, 
podobnie Turcy i Tatarzy.

Rusini na Bukowinie liczą sobie 
500.000 mieszkańców, państwo utrzy­
muje dla nich 60 szkół elementarnych
\ jedna średnią w Czerniowcach.

* * *

Zjazd Labour Party najliczniejszego 
dziś w Anglii po konserwatystach 
stronnictwa stwierdził, że położenie 
robotników w Anglii jest bardzo cięż­
kie, że system kapitalistyczny zban­
krutował, że drożyzna i bezrobocie 
ciągle wTzrą$ta, że W okręgach prze­
mysłowych należy oczekiwać wybu­
chu poważnych zaburzeń, ale Labour 
Party'nie chciałaby celów swych osią 
gać drogą rewolucji i trwa na stanowi 
sku ewolucyjnem.

W  dyskusji atakowano bardzo ostro 
Mac Donalda,Poddano ostrej krytyce 
plan Davesą, którego jedynym rezulta 
tern jest oddanie robotnika niemieckie­
go w niewolę kapitalizmu.
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W  okresie minionego wielkiego ty­
godnia w  wiecznem mieście zjazd z 
Polski bardzo znaczny. Z grup wię­
kszych wymieniamy pielgrzymkę mło 
dzieży warszawskiej pod kierunkiem 
kard. ks. Rakowskiego oraz grupę 
ucżenic Zakładów naukowo-wychowa 
wczych im. Z. Strzałkowskiej ze Lwo­
wa, — pozatem w  kościele św. Piotra 
czy w bazylikach, w  muzeach czy na 
ulicach często dociera dźwięk naszej 
mowy. Włosi biorą ją za angielską, a 
gdy się dowiedzą, że ziemia, z której 
ona wywodzi się jest polską, — jako 
żę nie są zbyt tędzy w geografii Polo- 
nję uważają początkowo za „Bolonję** 
a następnie dopiero po pewnym iiarny 
śle dorucają kilka słów, które świadczą 
o ich mglistych pod tym względem 
pojęciach.

W  wielkim tygodniu Papież nie u- 
dzielał audjencji przybywającym do 
Rzymu pielgrzymom różnych narodo­
wości — uczynił jednak wyjątek dla 
młodzieży polskiej i w wielką sobotę 
przyjął ją o godz. 12 w  południe w 
dwóch salach watykańskich. Już wcze 
śnie przed wyznaczonym terminem 
obok wspaniałej kolumnady n i  pl. św. 
Piotra zgromadził się tłum młodzieży 
polskiej pod kierunkiem kard. ks. Ra­
kowskiego i ,arc. ks. Cieplaka oraz 
przy współudziale miejscowej Polonii 
tudzież członków Ambasady naszej 
przy Watykanie. Przed „porta dei 
bronzi** stanęła najpierw długa kolu­
mna uczniów gimnazjów warszaw­
skich, dalej zwracały uwagę przybra­
ne w  biel uczenice z Warszawy oraz 
ze Lwowa, — których jednolite mun­
durki szkolne rysowały się długą gra- 
natowo-białą smugą. Od wspomnianej 
bramy głęboko w  olbrzymi plac wci­
nały się szeregi polskiej młodzieży — 
po której obu stronach utworzyły się 
zwarte szpalery, zebranych na placu 
tłumów.

Z uderzeniem godziny 12 rozwarła 
się „brama bronzowa** — i kolumna 
młodzieży pod kierunkiem nauczyciel 
stwa powoli wpłynęła w  obręb waty­
kańskiego gmachu. Prowadził ją kard. 
ks. Rakowski, arc. Cieplak oraz re­
ktor Rolegjum polskiego, ks. Jagałła, 
niestrudzony opiekun młodzieży lwo­
wskiej na terenie rzymskim. Przyłą­
czyli się dalej do młodzieży poseł cir. 
Brodzki, ks. Ferdynad Radziwiłł, pre­
zes b. Koła polskiego w parlamencie 
berlińskim, kilku szambelanów papie­
skich, wreszcie duchowieństwo pol­
skie, przebywające stale czy przelo­
tnie w Rzymie.

Obie sale pierwszego piętra — „du- 
ca!e“ i „regia** zapełniły się niebawem 
po brzegi. Pierwszą z nich zajęli ucz­
niowie i duchowieństwo — zszerego- 
wani w dwóch liniach elipsowycn — 
w  drugiej mistrz ceremonji prałat Cac- 
cia Domenino ustawił młodzież żeń­
ską... Przed tronem papieskim zajęła 
miejsce kolónja polska w Rzymie, ar­
cybiskupi i członkowie ambasady pol­
skiej.

Ponieważ przjrjęciu pielgrzymki poi 
skiej nadano uroczysty charakter — 
w myśl obowiązującego ceremoniału 
wystąpiła w odświętnych strojach 
gwardja, przybrana w  biało-żółte bar 
wy, halabardziści, wreszcie oficerowie 
papieskiej straży. W  szkarłatnych 
strojach służba przeprowadziła prze­
gląd toalet i zajęła się utrzymaniem 
porządku na obu salach.

W  pół godziny później z sali „Para­
menta w  otoczeniu straży — poprze­
dzony przez kard. Rakowskiego, arc. 
Cieplaka i swych kapelanów — w y­
szedł Papież i zbliżył się najpierw do 
młodzieży męskiej, każdego z uczniów 
zaszczycił kilku słowy i wręczył 
wszystkim medaljoniki pamiątkowe. 
Po przejściu pierwszego szeregu — u- 
dał się Papież następnie do sali dru­
giej, gdzie były zebrane uczenice z 
Warszawy i Lwowa. Tu zwrócił się

Rzym, 14 kwietnia.

najpierw do uczenie Zakładów im. Z. 
Strzałkowskiej i pierwszą z brzegu za 
gadnął z jakiego miasta pochodzi. Za­
nim wzruszona uczenica odpowiedzia­
ła na zapytanie — już z odpowiedzią 
pospieszył kapelan papieski.

— „Z „Leopolis** — Ojcze Św.
— „Nie z „Leopolis** — ale ze Lwo­

wa**! sprostował Papież.
— „Ze Lwowa, z bohaterskiego gro­

du** dorzucił ks. arcybiskup Cieplak, 
„z tego tak nam wszystkim drogiego 
miasta**...

Papież zatrzymał się, poczem wrę­
czył uczenicy medaljon i każdą nastę­
pną zaszczycili kilku słowy, pytając, 
do którego gimnazjum we Lwowie u- 
częszcza, kiedy przybyły do Rzymu i 
czy długo w nim zabawią... Wszyst­
kim uczenicom wręczył następnie prze 
piękne medaljoniki, a do ostatniej z te­
go szeregu rzekł:

— „Jeszcze Lwów — serdecznie się 
cieszę, że tyle was tu przybyło**..

Papież powrócił następnie do pierw 
szej sali i skierował swe kroki w stro­
nę tronu. Równocześnie uczenice z 
sali drugiej przybyły do pierwszej — 
tak, że w  sali „ducalis** zebrała się 
cała młodzież. Papież usiadł na tronie 
i przemówienie swe rozpoczął pol- 
skiemi słowy:

— „Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus!“

,W odpowiedzi padło z tłumu:
— „Na wieki wieków!** —  poczem 

porwał się masowy gromki okrzyk:
— „Ojciec św. niech żyje!“
Papież uśmiechnął się serdecznie i

kilkakrotnem skinieniem ręki dzięko­
wał zebranym za owację — poczem 
zwrócił się do nich z przepięknem, 
długiem, bo około czterdzieści pięć 
minut trwajacem przemówieniem, \vy- 
głoszonem w jęzs^ku włoskim.

— „Radbym — mówił — posiadać 
wymowę wielkiego Polaka, Piotra 
Skargi, abym mógł wyrazić wszyst­
kie myśli i uczucia, które przenikają 
moje serce. A serce moje musi przepeł­
niać wielka radość, gdy widzę zebra­
ny w tej sali kwiat tak drogiej mi Pol 
ski, młodzież tak starego, szlachetne­
go polskiego narodu, który dla Kościo- 
ła był „semper fidelis**.

Ojciec św, podkreślił następnie po­
budki, które wywołują w nim tak ser­
deczne uczucia na widdk polskiej mło 
dzieży. Wprawdzie wszystkie audien­
cje, których udzielał w „anno santo“
— były wspaniałym wyrazem uczuć 
wobec Kościoła —  to jednak audiencja 
młodzieży polskiej jest mu szczególnie 
miłą i drogą. Bo młodzież polska przy 
była z tak dalekich stron i okazała 
tyle kaęności w  gromadnem zjawieniu 
się w  Rzymie, tak swem wzorowem 
zachowaniem się zasługuje na jaknaj- 
lepsze uznanie — iż szczególną budzi 
u niego radość.

— „Uważam — mówił dalej Ojciec 
św. — za dobrodziejstwo Opatrzności, 
iż poznałem osobiście wasz kraj, któ­
rego obywatelem się czuję — ponie­
waż w  Warszawie doznałem prawie 
nowych narodzin duchowych przez 
konsekrację episkopalną, dokonaną 
przez kard. ks. Rakowskiego w obe­
cności całego episkopatu polskiego i 
przedstawicieli społeczeństwa**.

Wśród niezmąconej ciszy padały 
słowa Papieża, na którego obliczu ry­
sowało się widoczne wzruszenie. Z ko 
le.ii Pius XI. nakreślił myśli, które przy 
bywających do Rzymu ożywiać win­
ny w „anno santo“ — i mówił dalej:

— „1 cóż widzieliście w  Rzymie?*
— Pielgrzymi polscy, którzy znaleźli 
sie w Rzymie, znaleźli tu liczne war­
tości życiowe, a to historyczne i arty­
styczne, które według mego pełnego 
przekonania czynią z Rzymu miasto — 
najpierwsze w  świecie. Co więcej —  
znaleźli tu wymowne, widoczne, doty­
kalne świadectwo tego artykułu wia­

ry: „Credo unam, sanctam, catholicam 
et apostolicam eccłesiam**.

— „Kościół jest jeden, a w Rzymie 
pielgrzymi, którzy przybyli z różnych 
stron świata — ujrzeli to i dali o tern 
wymowne świadectwo. Wszyscy zje­
dnoczeni, stanowiący jedną rodzinę — 
której głową zastępca Chrystusa. 
Chociaż zebrani z różnych krajów — 
jednak złączeni uściskiem braterstwa**

— „Kościół jest święty a w Rzymie 
znaleźli pielgrzymi tyle i tak wielkich 
dokumentów tej świętości, jakich się 
w  żadnem inneni mieści^ nie znajduje. 
Każda piędź ziemi świętego miasta 
przesiąknięta jest krwią męczenników. 
— Kościół jest powszechny i nigdy 
tak jak tego dnia nie oglądali pielgrzy­
mi tylu przedstawicieli ludów i naro­
dów, nawet nowo nawróconych — je­
szcze nieprzejętych światłem ewange­
lii — reprezentowanych w wystawie 
misjonarskiej, — wkońcu Kościół jest 
apostolski i tu w Rzymie pielgrzymi 
mogli widzieć jak te słynne bazyliki 
wyrosły z ciemnych katakomb — jak 
kwiat i owoc z ziarna, ukrytego głę­
boko w  ziemi. A w  tych katakombach 
Piotr głosił prawdę wieczną i oddał 
następcy, klucze otrzymane niegdyś 
od Chrystusa a ten dalszym następ­
com aż do tego, którego widzą piel­
grzymi — tworząc w  ten sposób osta­
tnie ogniwo tego łańcucha, jednoczą­
cego świat obecny z samym Chrystu­
sem. Wkońcu dodał Ojciec św., że 
wszystkie te cechy są oznaczone tem 
jednem słowem, „rzymski** — w  niem 
bowiem kryją się wszystkie wyżej 
Wymienione znamiona**.

Następnie dodaje Jego Świątobli­
wość, że przysłowiowa wierność Pol­
ski jest przeaewszystkiem wiernością 
dla Stolicy rzymskiej.

— „Wrócicie do swojej Ojczyzny — 
kończył Papież — do Warszawy, Lwo 
wa, Poznania, Krakowa, Lublina i in­
nych pięknych i drogich waszych miej 
scowości — wrócicie wzmocnieni w 
tej wierności i swym przykładem po­
ciągniecie do naśladowania współbra­
ci — dla dobra waszej Ojczyzny. W 
tej myśli błogosławię wam, waszym 
rodzicom i rodzeństwu, waszym szko­
łom, waszej Ojczyźnie i wszystkim 
waszym wzniosłym i szlachetnym pra 
gnieniom**.

Pochylił się podczas tych słów —- 
tłum polskiej młodzieży a obok niej 
wszystkich innych obecnych — po­
czem Papież polecił kard. ks. Rakow­
skiemu podać zebranym jego mowę w 
języku polskim. Słowom kardynała 
przysłuchiwał się Papież z niesłabną­
cą uwagą, przyczem ustępom odno­
szącym się do Polski, przytakiwał a 
przy słowach kardynała „do widze­
nia** — Papież powtórzył „tak — do 
widzenia!“ .

W  tej chwili orszak papieski ruszy? 
ku wyjściu. Nagle z ust prawie tysią­
ca osób dźwignął się narodowy hymn: 
„Boże coś Polskę!**. — Papież przy­
stanął i opuścił salę dopiero w chwili, 
gdy przebrzmiała ostatnia strofa hy­
mnu.

Nastrój podczas audjencji na wyso­
kim poziomie utrzymany — nabrał 
jakby familijnego charakteru. Papież 
Pius XI. zaszczycił niennal wszyst-. 
kich rozmową, podczas której okazał 
wielką znajomość spraw polskich. Mó­
wiąc o znakomitej organizacji polskie; 

. niłodzieży, przybyłej do Rzymu, w y­
raził zdanie, że państwo, które posia­
da tak zorganizowaną młodzież, musi 
wyróść do granic silnego mocarstwa. 
Tem przeświadczeniem przejęci wra­
caliśmy po godzinie 3-ciej wszyscy z 
audjencji papieskiej. A. M.

i

NADESŁANE.

(Za te rubrykę Redakcia odpowiada.)

3391 n ŚW. Z0f|i I. 10 I. P.
ud ziela  bezpłatnie w sk a zó w ek  w sprawach 
dotvcząc\C h leczen ia  s ię  kąpielam i siarcza- 
nymi w Lubieniu wielkim codziennie

od 2 do 3 po pot.
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Lwów, dnia 22 kwietnia 1925.

TEATR WIELKI.
•Środa. 22 bm., „Królowa Saby“ .
• Czwartek, 23 bm„ „Maskarada na pod­

daszu'* I. Vojnovića. (Premiera.)
Piątek, 24 bm.. „Tosca44. (Gościnny wy­

stęp Sknpniewskiego.)
Sobota,-25 bm,.. o godz. 3 „Jiaś i Małgo­

sia44 — O godz. 7.30 „Maskarada na pod­
dasza44.

Niedziela, 26 bm., o godz. 3 „Lizetta“ . — 
O godz. 7.30 „Maskarada na poddaszu**.
. Poniedziałek. 27 bm„ „Królowa Saby“.

TEATR MAŁY.
"Środa,. 22 bm., „Wielka księżna i chło­

pieć hotelowy*1.
Czwartek, 23 bm., Wielka księżna i chło­

piec hotelowy14. Ł 
Piątek, 24 bm., „bwit, dzień i noc44 z Ło­

zińska i Hierowskirn. f50 prc. zniżki) 
Sobota, 25 bm., „Wielka fosiężna i chło­

piec hotelowy 
Niedziela, 26 bm., „Wielka księżna i chlo 

piec hotelowy**.
Poniedziałek, 27 bnt, „Spadkobierca, 4, 

(50 prc. zniżki.)

TEATR NOWOŚCI.

Środa, 22 bm., „Clo-clo“ .
.Czwartak, 23 bm.. „Clo-clo“«
Piątek, 24 bm., „Clo-clo“ .
Sobota, 25 bm.. „Hrabina Mairica** z pp. 

Wrońska i Rylską. (50 orc. zniżki.) 
Niedziela, 26 bm., „Clo-clo**.
Poniedziałek, 27 bm., „Agri". (50 pnc.

. zniżki.)

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ SZT.UK 
PIĘKNYCH (Gmach Muzeum Przemysło­
wego wejście od ul. Dzieduszyckich). W y­
stawy W. Wachtte. A. Batyckiego, L. Lil- 
lego i M. Strońskiego.

KINO CHIMT.RA. Dziś „Dziewczyna \vbieli-
wspaniały dramat w 6 aktach. 34Uo

~  Słowackiego „Książę niezłomny*4 w 
Małym Teatrze. Na dochód funduszu kura­
cyjnego dla biednych, dotkniętych gruźlicą 
uczniów VIII. gimnazjum we Lwowie, ode­
grany zostanie przez uczniów tegoż zakła­
du w niedzielę dnia 26 bm. o godz. 3-ciej 
popołudniu w Teatrze Małym przy ul Gró 
deckiej CalMeiona-SłowacLdegó dramat w 
III. aktach, pt. „Książę niezłomny4'. Arcy­
dzieło to, grane po raz ostatni w Teatrze 
im. hr. Skarbka, nie było widziane na sce 
nach lwowskich od lxt 30-tu, _ dziś  ̂ dzięki 
poparciu dyr. teatrów miejskich, kto a słu 
ży sala i rekwizytami, udało się je wysta­
wić. Biiety w cenie od 3 do 1 zł. do naby­
cia w  dniu przedstawienia) przy kasie. — 
Przedsprzedaż codziennie w VIII. girrtn. (ul 
Czarneckiego 8) rano od g. 11.30 do 11.45.

— „Maskarada na poddaszu*4. Jutizejsza 
tj. czwartkowa premiera dzieła Vojnovica 
wzbudziła, ogromne zainteresowanie, nie 
tylko wy ród sfer literadkfch, ale również 
szerokiego, ogółu bywalców teatralnych, 
gdyż zapowiada się istotnie wieczór nie­
zwykły. Obsadai sztuki jest pierwszorzę­
dna, gdyż głównie graśą wyborowe siły 
naszego zespołu dramatycznego a. sam re­
żyser Sosnowski podjął się wygłaszania 
prologu, który w  ojczyźnie autora wy gład­
sza! Vojnović. Przedstawienie będzie mia­
ło charakter uroczysty, gdyż w tym dniu 
teatr będzie gościł naszych bnaici Jugosło­
wian. „Maskarada na poddaszu4* przygo­
towywana niezmiernie starannie, utrzyma 
się napswno przez dłuższy czas na atfiszu 
teatralnym, jako dzieło wartościowe i nie­
zmiernie barwne.

—- Program Kasyna i Koła Lit.-Art.
Czwartek dnia 23 bm. godz. 18. Prelekcja 
arch. Czesława Olszewskiego z Warsza­
wy pt. „Poezja Murów, Twórczość prof. 
Polit. warsz. Stanisława Noakowskiego44 
(160 przeźroczy).

—r. Referat „O Lidze Narodów4* wygłosi 
p. dr. Nowak-Przygoidzki dziś we \ środę 
w  Narodowej Organizacji Kobiet przy ul. 
Ossolińskich 11. Początek o godz. 6.30, — 
Goście mile widziani. — Wstęp dla wszyst 
kich wolny.

— Zebranie Sekcji Geograficznej Koła 
Lwowskiego TNSW. odbędzie się w śro­
dę 22 bm. o godz. 18.30 w sali Instytutu 
Geograficznego UJK. ul. Kościuszki 9, III. p, 
z porządkiem dziennym: referat dra Ma­
riana Koezwary pt. „Stosunki geobotani- 
czne okolic Lwowa*4.

— Obrońcy LwcAva, którzy br,a-li udział 
w jednem z powstań śląskich zgłoszą się 
w najbliższych 3-ch dniaich w lokalu Zwią­
zku Obrońców Lwowa tul. Ormiańska 2, 
III. p.) pomiędzy godz. 19—21 i przedłożą 
dokumentu wykazujące ich udział w je­
dnem z powstań, a gdyby, który z Obroń­
ców Lwowa odznaczony już był górnoślą­
ska wstęgą wailecznośd i zasługi, również 
i odnośny dekret.

—- Z Akademickiego Koła TSL. Waln': 
zgromadzenie Ak. K. TSL. odbędzie się we 
Środę dnia 29 kwietnia br. w sal Czytelni 
Akademickiej (ul. Łozińskiego 7). Wpisy 
do A. K. TSL. odbywają się codziennie 
w  lokalu Czytelni w godzinach od 7—8 w. 
Wkładka wynosi 20 grostzy miesięcznie,

— Zjazd Inwalidów ciemnych we Lwo­
wie. Jedyny w swoim rodzaju zjaztd od­

,.y ' ’) W O PO  ̂ SK P . nr.
będzie się w naszem mieście w niedzielę, 
26 kwietnia, w są;iach „Ogniska Oficerskie 
go“ . Przybędą nań inwalidzi tiemńi z Ma­
łopolski oraz delegacje, z Warszawy,' Wil­
na, Górnego Śiąska i Bydgoszczy, aby w 
obecności licznych reprezentacji władz cen 
tratnych i lokalnych oraz przyjaciół ocie­
mniałego żołnierza obradować nad popra­
wą bytu ociemniałych żołnierzy inwalidów 
co jest celem i ’ treścią pracy inicjatorów 
zjazdu: Małopolskiego Związku Ociemnia­
łego Żołnierza „Spójnia44, Lwów, ul. Kle- 
parowska 27. Zjazd ten niezawodnie zain­
teresuje szerokie warstwy naszego społe­
czeństwa zawsze tak życzliwego i czułego 
na dolę naszych ociemniałych bohaterów. 
Bliższe szczegóły o tem podamy w swoim 
czasie naszym czytelnikom.

— Oddział Ligi Morskiej i Rzecznej we 
Lwowie' powiadamia, że na członków tej­
że Ligi można się zapisywać w środy i 
soboty od godz.'12—1 w sekretariacie O. 
L. M. i Rz. przy ul. Pańskiej 14, II. p.

— Zarząd Oddziału Stowarzyszenia 
Chrz. Nar. Nauczycielstwa, Szk. Powsz. 
na wiadomość o śmierci śp. Edwina Plaż- 
ka, członka honorowego Polskiego . Tow. 
Pedagogicznego (obecnie Stowarzyszenia 
Chrz. Nar. Nauczycielstwa Szk. Powsz.) 
odbył nadzwyczajne posiedzenie, na któ- 
rem uchwalono: a) przesłać pismo kon­
dolencyjne rodzinie, b) wyasygnować 50 
zł. na fundusz wdów' i sierót po nauczy­
cielach zamiast wieńca) na trumnę śp. 
Zmarłego, c) wezwać wszystkich człon­
ków Koła do wzięcia udziału w pogrze­
bie. W  wykonaniu uchwały Zarząd za­
wiadamia, że pogrzeb śp. Edwina. Ptażka 
odbędzie się dziś we środę o godzinie 3 
popoł. z domu żałoby przy ul. Dwernic­
kiego 22 — na który wzywa się ogół człon 
ków Koła m. Lwowa.

— Korzystna sprzedaż książek. Towa­
rzystwo Miłośników książki we Lwowie, 
zwraca się do wszystkich właścicieli bądź 
to pojedynczych książek, bądź też całych 
bibljotek, którzy by chcieli najkorzystniej 
ic pozbyć, by zgłaszali się ustnie lub pi­
semnie do skarbnika Towrarzystwa (Lwów 
Muzeum Narodowe, Rynek 6), ze spisem 
książek sporządzonym w dwu egzempla­
rzach. Za pośrednictwem Towarzystwa 
będą książki te najkorzystniej dki właści­
cieli sprzedane.

— Zamiast kwiatów na trumnę śp. pre­
zydenta Płatka — Ignacy Dembowski 50 
złotych na Towarzystwo Szkoły Ludo-

— Przyjechali do Lwowa. Hotel George‘a :
Karol Mongfcwśki z Gdańska, Władysław 
Krasicki z Lubartowa, Leopold Katz z Wie 
dnia, Euy Astan Zempart z Leoben, Ed­
ward Lachamp z Wiednia', Lucjan Cranier 
z Paryża-, Nioolaus Glud z  Borysławia, 
Stanisław Lipski z Borysławia), Zofja U- 
jejska z Tomaszowice, Karol Fuchs z Ber­
lina. Anna Łaistowiecka z Halle, Ferdy­
nand Pillitz z Budapesztu, Jenzy Fischer 
z Wiednia, Roman Gryglaszewski z _ War­
szawy, Harald Jostyn Hestnas z Kjaben- 
havn Józef 'Boch z Gumpołdslkirchen, A- 
leksander Gyori z  Budapesztu, Jan Ma- 
deyski Gaje Hołoskowickie.

Hotel Krakowski: Anna Schonkopf
Lwów, inż. August Kolb z Wańkowej. Ja­
dwiga Lachowiczowa z Żółkwi, Jerzy 
Białokur por. z Warszawy. Mieczysław 
Markiewicz kpt. z Czoirtkorwa, Jan Lan- 
gałrdt z Tarnopola, Ferdynand Maśnik z 
Hodonina, Heinrich Roseoberg z Wiednia, 
Tadeusz Ołchowicz z Warszawy, Stefan 
Otolśki z Warszawy, Mieczysław Jacuński 
z Warszawv, Ludomir Jaworski z Włodtzi 
mierzą1, Aleksander Łukasik z Brzucho- 
wiec.

— Radio dla wykrycia kradzieży.
Prof. fizyki w Lipsku dr. Geffken i 
dr. Richter, obmyślili aparat już za­
stosowany w wielkich fabrykach ma­
szynowych. Wiadomo, że i s^yoi i 
obcy łatwo ulegali pokusie ukrycia na 
rzędzi lub cennego kawałka metalu 
dla przywłaszczenia. Zwyczaj rewi­
dowania ;personalu robotniczego przy 
wyjściu przez bramę fabryki na „chy 
bił trafił44, budził żywą niechęć. Ra- 
diokontrola doskonale problem ten roz 
wiązuje.. Oto w bramach przez które 
wychodzą pracownicy pomieszczone 
są „anteny ramowe4*, zamaskowane 
okładzinami z drzewa. Przy bramie 
jest pokoik kontrolera z okienkiem na 
bramę, w wnętrzu znajduje się „radio- 
aparatur.a*4, mianowicie generator lam- 
pkowy (wysyłacz fal elektrycznych). 
Powoduje on przy „włączeniu prądu** 
fale w obwodzie zamkniętym anteny 
i równocześnie dźwięki w załączonej 
odpowiednio słuchawce. Przyrządzik 
pomocniczy pozwala na strój dowol­
ny i ton niezmienny przy rytmicz­
nym działaniu fal. Jeśli jednak w po­
bliżu bramy znajdzie się kawałek me­
talu rytm fal się zaburza i dźwięki w 
słuchawce skaczą raptownie. Czułość 
na większy lub mniejszy rozmiar me­
talu daje się regulować. Przechodzień 
robotnik może mieć zegarek, monetę 
metalową, dla tego kontrola jest zby­
teczną,' ale jeśli np. ukrył przy sobie

kosztowne narzędzie, cenny wyrób, 
poprostu, skradł .coś .wartościowego, 
i wychodzi *rzez bramę, kontroler 
słyszy skok tonu wr słuchawce „ra­
dioaparatu4* i osobnik jest zatrzyma­
ny. Pismo niemieckie (Technik fuer 
Alle 1925) podaje, że aparat wykrywa 
nieraz przedmioty tak ukryte przy 
złodzieju, że nawet przy rewizji oso­
bistej nie łatwóby było je odszukać.

— Z Uniwersytetu Jana Kazimie­
rza. Wczoraj dn. 21 kwietnia odbył 
się w  sali im. Kopernika wykład ha­
bilitacyjny dra Mieczysława Tretera, 
redaktora „Przeglądu Warszawskie- 
go“, z zakresu historii i teorji sztuki 
nowożytnej pt. „Pierwiastki ekspre­
syjne w sztuce Tintoretta**.

— Wycieczka Strzałkowskiej wra­
ca jutro. Jak nam donoszą telegrafi­
cznie, włoska wycieczka ucżenic za­
kładów im. Strzałkowskiej wraca do 
Lwowa pojutrze, tj. w piątek. Przy­
jazd wycieczki do Lwowa nastąpi w; 
godzinach wieczornych.

— W  związku z naszą notatką z 
19 bm. pt. „Przeciwpaństwowe zrze­
szenia kupieckie** ■wypada jeszcze za­
znaczyć, że z wymienioną w tej no­
tatce „Kongregacją kupiecką** niema 
nic wspólnego mieszczące się pod 
tym samym adresem (Czarnieckiego
1) „Stowarzyszenie kupców i mło­
dzieży handlowej**. Oba te zrzeszenia 
łączy tylko przypadkowa wspólność 
adresu, pochodząca stąd, że Kongre­
gacja kupiecka ma czasowo swój lo­
kal w  kamienicy, będącej własnością 
„Stowarzyszenia kupców i młodzieży 
handlowej**.

— Pieczęcie gminne. Według usta­
wy z 31 i-ipca 1924 Dz. u. nr. 73 mu­
szą być pieczęcie gminne tylko pol­
skie. Otóż szereg starostów' nie do­
pilnował jeszcze tej sprawy i w tych 
powiatach, gdzie są pieczęcie gminne 
ruskie lub polsko-ruskie, winna lud­
ność polska wnosić zażalenia do wo­
jewodów i ministerstwa spraw we­
wnętrznych z powodu niewykonania 
ustawy obowiązującej już przeszło 
pół roku. Niektóre wsie mają dwie 
pieczęcie: polską i ruską, co oczywi­
ście jest nieprawne i co również sta­
rostowie mają prawo i obowiązek 
zmienić. Każdy • powinien podawać 
fakt nieprawnej pieczęci odpowiednim 
posłom (odbitki pieczęci są w sądach, 
pocztach itd.). .

Ks. Szeptycki a agitacja szkolna. 
Ks. Szeptycki wydrukował w Arch. 
Widom. r. 1925 pół str. 4 normy, jak 
ruszczyć szkoły polskie i zakończył 
tak: „Podając te najważniejsze posta­
nowienia do wiadomości Przew. Du­
chowieństwa, Metrop. Ordynariat 
wzywa wszystkich Przew. Ojców, a- 
żeby wyjaśnili sprawę wiernym, za­
chęcili ich, ażeby korzystali z tych 
praw, jakich można domagać się na 
podstawie tej ustawy i rozporządze­
nia, ażeby objęli bądźto kierowni­
ctwo, bądź Istotną pomoc w tej akcji**. 
Taki urzędowy okólnik arcybiskupa 
w sprawie całkiem niereligijnej tylko 
szkolnej, wydawanie nakazów akcji 
przeciw polskości szkół — to chyba 
jest sprzeczne ze zobowiązaniami, ja­
kie ks. Szeptycki zaciągnął, gdy wpu­
szczono go do Polski po jego zadętej 
agitacji przeciw państwu, na terenie 
Wioch i zwłaszcza Ameryki.

— Język polski na poczcie. Jakkol­
wiek rozporządzenie ministerialne do­
puściło wbrew ustawie język ruski w 
poczcie, jeszcze i te normy ulegają 
przekroczeniu i . zakres ruszczyzny 
rozszerza się bezprawnie. Listy zwy­
kłe mają (prócz ruskich adresów, na 
co pozwolono) miejscowości podawa­
ne nie w brzmieniu poczty, albo po­
czta doręcza także listy, które mają 
wypisane po rusku dwa brzmienia — 
na czekach są nieraz fjrmy w tekście 
ruskiern itd. Zły przykład idzie nieraz 
z dyrekcji lwowskiej, np. pomieszczo­
no w bile płatny anons 1. 29230 po 
rusku, choć sąd ogłasza w  ruskich 
pismach konfiskaty i sprostowania 
tylko po polsku; skoro język poczty 
jest polski, poczcie nie wolno pozwa­
lać na dawanie swych tekstów pc 
rusku. (Coprawda poczta nie powin­
na dawać płatnych anonsów do Diła, 
które, czyta tylko bardzo niewielu lu­
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dzi). Dyrekcja odpowiada też czadem 
na listy niskie i to od. ludzi, którzy 
chcą coś dostać od poczty jako np. 
właściciele wynajętego; poczcie domu, 
choć przecież język urzędowy poczty 
jest wyłącznie polski i aktów niepol­
skich nie wolno załatwiać. Powyższe 
fakty były w wydziałach VII. T ‘IV. 
Dyrekcja nie tylko sama winna pij- 
npwać ustawy, ale ściśle i planowo 
dopilnować jej wykonania przez wszy 
stkie poczty.

— Rzemiosło we Lwowie robi sję 
coraz mniej polskiera,. a o to jakoś 
mieszczanie polscy całkiem nie trosz­
czą się i dużo rzemieślników Polaków 
ma chłopców Rusinowy tak, że sami 
ci Judzie podkopują siebie. Rusini pe- 
dalj niedawno liczby ruskich termina­
torów chodzących na naukę wieczor­
ną/mianowicie jest ich do 750, a • to: 
szkoła Sienkiewicza 75, Kordeckiego 
80, Konarskiego 50, Magdaleny 4% 
Sobieskiego 50, Marcina 100, Antonie­
go 27, przemysłowa 20, Mickiewicza 
50, Staszica 110, Piramowicza 114. 
Zamiast księży dbających tylko o re- 
ligję dano tam nieraz agitatorów haj­
damackich np. do szkoły Mickiewicza. 
Jeżeli ruscy szowiniści przechwalają 
się dobrą organizacją swych kupców 
i rzemieślników (a zorganizowano ich 
na nowo dopiero niedawno, bo ten 
żywioł nie cały jest przepojony nie­
nawiścią do Polaków, z których ̂ zre­
sztą żyje), warto, by zwłaszcza Strzel 
nica i Izba przemysłowa pomyślała, 
jak wstrzymać osłabianie polskości 
rzemiosła i kupiectwa. Różni miesz­
czanie polscy umieją tylko narzekać 
na ten zły stan i pozwalają się biei- 
nie wypierać przez Rusinów i żydów, 
albo sami przykładają do tego rękę.

— Towarzystwo Zaliczkowe w Rud­
kach powiedziało przez któregoś ze 
swych urzędników (jak skarżą się Ru­
sini) rozagitowanym chłopom, walczą­
cym przeciw szkołom polskim: „Macie 
swych popów, niechaj oni dają wam 
pieniądze. Tylko te wsi dostaną poży­
czkę, gdzie jest polska szkoła4*. Tak sa­
mo powinny postępować Wszystkie 
kasy prywatne, bo nie na to je zakładali 
Polacy, by brali z. nich pieniądze agita­
torzy, walczący z polskością. Musi mieć 
jakieś granice naiwność, polegająca na 
głoszeniu patriotycznych frazesów, a 
równocześnie nie umiejąca odróżnić lo­
jalnych Rusinów' od .rozagitowanyćh 
hajdamaków.

— Ruski Związek Organ. Narodo, 
wych, W  trzech numerach wypisuje 
„Diło4*, że władze w województwach 
południowo-wschodnich $ą pod rozka­
zami Organizacyj Narodowych. „Wie­
my, że ustawy językowe dla kresów' 
wypracowała czwórka, złożona głów^ 
nie z delegatów tych Organizacyj Naro­
dowych (!) pod przewodnictwem prof. 
St. Grabskiego; wiemy, że polszczenie 
szkół jeszcze przed uchwaleniem, ustaw 
językowych przeprowadziły Organiza­
cje Narodowe pod przewodnictwem M. 
Prószyńskiego; wiemy, że jak wykazu­
ją (!) między innemi drukowane u nas 
okólniki Prószyńskiego do powriato 
wych inspektoratów szkolnych, spolsz­
czono nieprawnie ponad 400 „ukraiń­
skich44 szkół4*. Po omówieniu niektórych 
artykułów w „Słowie Polskiem44 nastę­
puje wniosek, że należy stworzyć ruski 
„Sojuz Nacjoualmych Organizacyj44. Jest 
jednak ta mała różnica, że Organizacje 
Narodowe pomagają w miarę skrom­
nych sił i środków we wzmacnianiu 
Państwe, a ruskie służyłyby do jego ni­
szczenia; zatem sami chyba agitatorzy 
nie spodziewają się zatwierdzenia ich 
statutu, choć władze zatwierdziły nie­
korzystne zmiany statutów różnych to­
warzystw ruskich (Ukr. Tow. Ped.). 
Ruskie towarzystwa i tak przekraczają 
swe statuty bez reagowania władz (np. 
Tow. Pedagogiczne i Proświta zorgani­
zowały jawnie masowy atak na pol­
skość szkół), — nadto zaś prowadzą ro­
botę tajną różne piasty, bojowe kółka, 
komitety strajkowe itd. Po cóż więc 
jeszcze potrzebny Sojuz Nacjonalnych 
Organizacyj, gdy i tak zdrajcza robota 
przeciwpaństwowa idzie bez przeszkód 
tajnie i jaw-nie?

— Język wykładowy szkół. Za cza­
sów b. Austrji język wykładowy szkoły 
powszechnej ustalała gmina, a zatwier-
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dzała rada szkolna według § 2 ustawy 
z 22. 6. 1867 Dz.: u. kraj. nr. 13 („prawo 
stanowienia, który z języków, polski 
czy ruski,- mą być1' wykładowym, w y­
konywa.; gmina wspólnie z władzą szkol 
ną krajową, w  ten sposób, że orzecze­
nia gminy ulegają zatwierdzeniu wła­
dzy szkolnej krajowej44). Tymczasem, 
choć gminy nieraz „orzekały41 pod wpły 
wem przeciwpolskiej agitacji,; że chcą̂  
zniszczyć szkołę polskę, nigdy na to za 
Austrii.. władze . nie pozwoliły. Jasny 
stąd chyba wniosek dla władz w  Pol­
sce, bp zresztą łatwo jest im spełnić 
oczywisty ich obowiązek.

— Olbrzymią awanturę wywołali 
onegdąi ha ul. Leona Sapiehy Leonard 
Kul, Tadeusz Sztamfest oraz W acław . 
Sztamfęsi Panowie ci, będąc w sta­
nie podchmielonym napadli na studen­
tów liiiiwersytetu Tadeusza Urbana I 
Henryka Baszkę, a , gdy napadnięci' 
zwrócili, się do policjanta o interwen­
cję^ trzej napastnicy nie tylko, że nie 
chcieli pokazać swoich - legitymacji, 
ale poczęli bić. policjanta. Na pomoc 
posterunkowemu rzuciło się kilku 
młodych, ludzi, którzy wraz z nim 
sprowadzili awanturników na komisa­
riat VI. PP. Tu rozpoczął się dalszy 
ciąg awantury. Podchmieleni mło­
dzieńcy odgrażali się przodownikowi 
i odmawiali wszelkich zeznań. Gdy 
przemocą wsadzono ich do karetki 
aresztanckiej, celem odwiezienia do 
Komendy policji na miasto Lwów, po­
wybijali w karetce wszystkie szyby. 
W  komendzie PP. urządzili nową ą- 
wanturę, wyzywając ordynarnemi sło 
wami dyżurnego komisarza, a kiedy 
ich osadzono w  aresztach zdemolo­
wali urządzenie celi. Przy rewizji o- 
sobiśtej znaleziono przy Tadeuszu 
Sztamfeście kartę imatrykulacyjną Po 
litechniki 1. 1827 bez daty wystawie­
nia, przy Wacławie Sztamfeście legi­
tymację słuchacza uniwersytetu z r. 
1923, zaś Kula nie miał żadnej legity­
macji.

— Kradzież maszyny do pisania.
Student Politechniki Adam Abderman, 
doniósł do komisariatu V. PP., że dnia 
19 bin. między. 6 a 9, skradziono z 
biura technicznego przy ul. Koperni­
ka 1. 9 maszynę do pisania' „Uńder- 
wpod“ nr. 327926.

— Pokąsany przez psa. Profesora 
gimnazjalnego dr. Ludwika . Schneidra 
pokąsał onegdaj w realności przy ul. 
Pańskiej 1. 12 pies,, będący własno­
ścią Edwarda Machowskiego. Poką­
sanego'oddano, do zbadania lekarskie­
go, T"; .

— Pożar w Dyrekcji kolejowej. W  
gmachu Dyrekcji kolejowej. przy ul. 
Zygmuiitowskie-j• wybuchł 20 bm. o 
godz. 12.15 pożar, spowodowany nad- 
miernem ogrzaniem kotła centralne-, 
go ogrzewania. Straż pożarna ugasiła 
pożar w. przeciągu kilku minut.

— Schwytanie morderców. Do tu­
tejszej ekspozytury, sprowadzono Pio­
tra SałdataT Andrzeja Mirtajdę zamie­
szkałych/we wsi , Zamek, którzy za­
mordowali w wymienionej wsi Ole­
ksego Uzwinke. Również aresztowa­
no Semka Soi da ta., który namówił 
morderców-, do popełnienia czynu.

— Ofiara świątecznej strzelaniny. 
Do. szpitala powszechnego przywie­
ziono -z Ostrowa (pow. \ Kamionka 
Stru.milowa) Dowkacza Jana, parob­
ka liczącego lat. 17, rannego w pierś 
w czasie świątecznej strzelaniny z u- 
ciętego. karabinu. Stan rannego gro­
źny. • ; - i

—  Wojowniczy plutonowy. Juljan 
Wadziąk.. plutonowy WP., będąc w. 
stanie ;ix>dpitym dUł upust swojemu 
animuszowi wojennemu, uganiając się 
po ul. Rutowskiego w dniu 19 bm. z 
dobytą; szablą. Ofiarą tego wybryku 
padł Stanisław Bokała, który został 
raimy • w rękę. Wojowniczego pluto­
nowego odstawiono do komendy mia­
sta. .; ^

Związek oficerów rezerwy W. P.
Onegdaj odbyło się doroczne Wal­

ne Zgromadzenie Oficerów Rezerwy 
Wojsk Polskich, przy bardzo licznym 
udziale członków i gości.

Obrady zagaił długoletni prezes i 
jeden z twórców i organizatorów 
Związku generał Albinowski, puczem 
sekretarz adw. dr. Ostaszewski, ogro­
mnie zasłużony około organizacji 
Związku, złożył sprawozdanie z dzia­
łalności Zarządu, Zarząd Związku nie 
pomijał żadnej' sposobności by inter­
weniować w obronie oficerów rezer­
wy, czyto przy ubieganiu się o posa­
dy, czy koncesje. Zarząd Zw. odnosił 
się również do odpowiedzialnych 
czynników w  Warszawie, do posłów 
i senatorów z prośbą o popieranie ofi­
cerów rezerwy.
: Wobec tego że generał Albinowski 

z powodu złego stanu zdrowia, złożył 
godność prezesa Związku, dokonano 
wyboru nowego zarządu.

Prezesem Związku został wybrany 
ppłk. Krajewski; do wydziału zaś we­
szli: gen. Albinowski^ Krynicki, Koper 
nicki, Mierka, Mackiewicz,, Mayer, dr. 
Ostaszewski, dr. Pisarzyk, Tódt, 
Abłamowicz, dr. Więckowski i prof. 
dr. Zalewski. Z kolei wybrano 12 za­
stępców i komisję rewizyjną.

Prezes Krajewski obejmując prze­
wodnictwo wyraził żal z powodu u- 
stąpienia gen. Albinowskiego prosząc 
go, aby nadal wspierał Związek swą 
opieką i światłą radą. Z kolei mówca 
wyraził podziękowanie dr. Ostaszew­
skiemu twórcy Związku za jego ofiar­
ność i pracę, za zabiegi dzięki którym 
powstały Związki w  innych środowi­
skach Polski z centralą w  Warszawie. 
Skreśliwszy następnie znaczenie re­
zerw dla armii, mówca zaznaczył, źe 
oficerowie rezerwy są wyrazami u- 
czuć i. pojęć społeczeństwa w stosun­
ku do armji, oraz łącznikiem między 
aimją a społeczeństwem.

Z porządku dziennego kap. Todt, 
przedstawił regulamin i (program prac 
przyszłego zarządu. Rozwinęła się na 
stępnie obszerna dyskusja, która uja-v

wniła smutne stosunki panujące w  nie 
których urzędach i władzach autono­
micznych, które pomijając wyraźnie 
rozporządzenie, że przy ubieganiu się 
o posady oficer rezerwy i żołnierze W. 
P. mają mieć pierwszeństwo, wprost 
ignorują oficerów rezerwy.- Siwierdzo 
no między innemi; że w  Magistracie 
lwowskim i przedsiębiorstwach Lwo­
wa, niema ani jednego oficera rezer­
wy, a przy przyjmowaniu służby _ i 
niższych funkcjonariuszy, nie bada się 
czy dany kandydat służył w wojsku 
polskiem. Zarząd Warszawskiego Bk. 
Dyskontowego w  regulaminie swoim u 
mieścił klauzulę, że urzędnik powoła­
ny do wojska traci posadę w banku. 
Generalna Dyrekcja Banku Gospodar­
stwa Krajowego, byłego oficera austr. 
odnoszącego się wrogo do polskości, 
zamianowała urzędnikiem w Katowi­
cach/a gdy tam go zdyskredytowano 
zamianowano go dyrektorem iilji 
Banku na kresach. Burzę na zgroma­
dzeniu wywołało stanowisko inspek­
tora szpitali państwowych dr. Lip­
skiego, który szykanując specjalnie de­
karzy, wysłużonych oficerów W, P. 
wydał zarządzenia, że lekarz szpital­
ny, mający jakiekolwiek „uboczne4* 
zajęcie, traci posadę w szpitalu.  ̂ In­
spektor ów, zamianował również by­
łego oficera wojsk ukraińskich, wal­
czącego przeciwko państwu sekundar- 
juszem w  jednym ze szpitali. Gdy pol­
scy oficerowie rezerwy zgłosili się 
doń . z przedstawieniem, p. inspektor 
oświadczył, żę Ukrainiec ów ma takie 
same prawa jak i oni.

Po dłuższej dyskusji na ten temat, 
zgromadzeni uchwalili jednogłośnie 
bronić każdej placówki polskiej tu na 
kresach i nie dopuścić by jakiekol­
wiek stanowiska dostały się w ręce 
wrogów z pominięciem kandydatów 
Polaków a zwłaszcza oficerów rezer­
w y W. P.

W  końcu uchwalono urządzić we 
Lwowie ogólny zjazd oficerów rezer­
wy, a termin i program zjazdu poru- 
czono zarządowi.

,se zo n o w e
w towarach bławafnych
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iew isz  i A i r p w s f o i
Lw.fe. Rynek-r Trybunalska.

i

, Posiedzenie Zarzadu Lwowskiego Okrę­
gowego Związku lekko-atletycznego odbę­
dzie się we czwartelłc dnia 23 kwietnia o 
godz. 7 wieczorem W' mieszkaniu pkt. lek. 
dr. Petera Janusza pirzy ulli. Kurkowej 25.

Sekcja lekkcatl. LKS. Pogoń urządza 
w dniu 25 i 26 kwietnia wewnętirzno-klu- 
•bo\ye zawody dla junjotrów i seniorów z  
naisiępnjącym programem: 25 bm.: i 00 m., 
.110 m. z płot. skoki w wyż i o tyczce; 
rzut kulą. 26 kwietnia: 400 m., 5000 m., 
rzuty oszczepem i dyskiem, sikók w dal. 
Początek o godz. 15.

Pardubice—Sparta. -Dziś we środę o g. 
'4.45 na boisku kogom zaiwody między sym 
patyczną czeską drużyną bK. Pardubice, 
a lwowską Spartą. Zaiwody te zapowiada­
ją się ciekawie, gdyż goście zachcą za 
wszelką cenę utrzymać opinię zespołu kar 
nego i sympatycznego, czego zresztą dali 
dowody w ostatnich swoich występach, a 
Sparta w nowym składzie usiłować bę­
dzie godnie wystąpić w  swioich pierw­
szych zawodach międzynarodowych na te 
ireiiie Lwowa wz obronie swych barw.

Trzeci doroczny bieg kolarski „Stadio­
nu?4. Jedną z najbardziej udatnyeh i popu­
larnych imprez sportowych w stolicy jest 
bezsprzecznie doroczny wiosenny bieg ko­
larski „Staidjonu“ na przestrzeni 25 kim., 
organizowany rokrocznie dla miłośników 
kolarstwa, nie stowarzyszonych w żadnym 
ż  klubów kolarskich. Intencją „Stadionu41 
jest- wydobycie z pośród : szerokich mas 
amatorów koiairstwa tych kilkanaście ta­
lentów nowych, którzy dzięki swej dalszej 
wytrwałej pracy będą mogli zająć powa­
żne miejsce w szlachetnej walce o sukce­
sy przyszłości. Redakcja „Stadionu14 przy 
gotowuje dla zwycięzców cały szereg bar 
dzo cennych nagród, a między innymi, ja­
ko I. nagrodę — rower ofiarowany przez 
nową poznańską fcaibrylkę rowerów „la­
wenda44.

Sukcesy polskiego kolarza w Afryce.
P. Tomasz Stankiewicz członek Warsz. 
Tow. Cyklistów wziął udział w  zawodach 
sprinterowskieh o wielką nagrodę miasta 
Oranu. Mimo, że konkurencja składała się 
Z najlepszych jeźdźców Algieru, Maroikka, 
Tunisu i Oranu, p. Stankiewicz wyszedł 
zwycięsko z czterech biegów, w  których

startował. Obecnie znajduje się we Wło­
szech, gdzie ma zamiar startować dnia 19 
bm. w  Aleksandrii i dnia 26 bm. we Flo­
rencji.

Szczegóły pobytu Z. S. „Orla Białego^ 
w Bukareszcie. Święta Wielkanocne dru­
żyna rugby Z. S. O. B. spędziła w  Buka­
reszcie, dokąd była zaproszona przez tam­
tejszą mistrzowską drużynę ną rok 1924. 
Stąde Rotumain. Gospodiamze zgotowali go­
ściom polskim bardzo serdeczne przyjęcie, 
okazując niekłamaną przyjaźń sportowej 
młodzieży rumuńskiej do polskiej. W  pier­
wszy dzień świąt ZSOB, rozegrał mecz 
rugby ze Stade Roumain. Na meczu obec- 
ny był następca tronu rumuńskiego, któ­
remu przed rozpoczęciem gry obie druży­
ny były przedstawione. Z rąk następcy 
tronu ZSOB. otrzymał ofiarowany mu 
przez Stade Roumain puhar pamiątkowy. 
Trybuny, zapełnione po brzegi 7-tysięcz­
nym tłumem, udekorowane były flagami 
polskiemi, rumuńskiemi i fnancuskiemiC Z.
S. O. B. jest klubem pollsko-francuiskim). 
W  środkowej loży obok następcy tronu 
zasiadł poseł polski w Bukareszcie, p. Wie 
lowiejski, oraz kierownicy rumuńskich or­
ganizacji sportowych. Mecz zakończył, się 
wynikiem 14.0 (11:0) na korzyść gospoda­
rzy. Gra, z wyjątkiem pierwszych 20 mi­
nut, w  których Rumuni większość punktów 
zdobyli, była równa, a po pauzie nawet z 
wyraźną przewagą Orła Białego.

Varsovla—Makkabi 2:1 (2:1).
Pogoń I. B.—D. K. S. 5:1 (2:1).
Świteź—D. K. S. 2:1 (2:0).
Kraków. Podgónze—Olsza 2:1 (2;0). Gra 

obustronna fair obfitowała w bardzo inte­
resujące momenty. Krowodriziai—Koro­
na 1 :0.

Zurych. Zawody międzypaństwowe 
Szwajcaria—Holandia 4:1 (2:1). Niespo­
dziewane po ostatnich porażkach Szwajca­
rii w Wiedniu i Budapeszcie wysokie jej 
zwycięstwo nad przeciwnikiem, który nie 
dawno osiągnął sukces w  spotkaniu z Niem 
cami.

Praga. DFC.—Vasas (Budapeszt) 6:1 
(3:0). Victoria Żiżkov—Slavi:a 1:1 1:0).

Berno. SK. Żidenice—AFK. Vrsovice in  
(1 :0).

 □ -----

Kronika stanisławowska.
Pożegnanie zasłużonego sędziego. 

Grono sędziów i prokuratorów tut. Są­
du okręgowego żegnało onegdaj ciepło 
i rzewnie jednego z kolegów, mianowi­
cie p: Wincentego Ziairkiewicza, odcho­
dzącego oia odpowiedzialne stanowisko 
wiceprezydenta sądu w Złoczowie. Pan 
wiceprezydent Ziarkiewicz, dziecko Sta 
nisławowa, świecił zawsze przykładem 
pracy zawodowej i obywatelskiej, do­
brą radą i czynem służył zawsze, gdzie 
tego W5rmagał obowiązek narodowy, a 
ponadto zaskarbił sobie serca jako wzo­
rowy kolega. W  pięknie udekorowanej 
sali przemówili do ustępującego, kolegi 
prezes sądu p. Metella, prokurator p. 
Vogel i aplikant p. Czak, przyczem w 
dowód' czci i serdecznej przyjaźni wrę­
czono mu sygnet pamiątkowy. Na te 
przemówienia odpowiedział wzruszony 
p. Ziarkiewicz. Na nowy posterunek 
wysyła Stanisławów swego Obywatela, 
a sąd tutejszy swego najlepszego- kole­
gę z tą wiarą i pewnością, że tam w 
Złoczowie cenić i kochać go będą tak, 
jak w Stanisławowie.

Stułecie sceny stanisławowskiej. Te­
atr im. hr. Fredry krząta się już ce­
lem uczczenia setnej rocznicy istnienia 
polskiej sceny stanisławowskiej, która 
przypada na rok bieżący. W  program 
uroczystej akadcmji wejdą arcydzieła 
polskiej twórczości scenicznej: „Pan
•Jowialski44 i „Balladyna44. Dalsze szcze­
góły doniosę we właściwym czasie.

Zielony karnawał. Wojewódzki komi­
tet „Pomocy polskiej młodzieży akade­
mickiej44 urządza 18 bm. w salach Ka­
syna Polskiego wieczór taneczny z uro­
zmaiconym programem, który wzbudza 
powszechne zainteresowanie.

Komitet Pań „Żłóbka dla niemowląt44
urządził 19 bm. w salach Kasyna zaba­
wę dla dzieci z nader miłym i cieka­
wym programem, na który przybyły
tłumnie nasi milusińscy, pomagając w 
ten sposób ubogiej dziatwie.

Ze świąt. Święta Wielkanocne upły­
nęły .spokojnie pod znakiem cudnej po­
gody i^inorza słońca. Rezurekcja zgro­
madziła koło kościoła farnego tłumy 
wiernych, biorących wraz z przedsta­
wicielami władz i wojskiem uroczysty 
udział w-procesji.

W  sprawie elektryfikacji miasta od­
było się przed kilku dniami w  Magi­
stracie specjalne posiedzenie, z udzia­
łem przybyłych ze Lwowa ekspertów4: 
pp. inż. Ebermana j Sokolnickiego, pro­
fesorów politechniki lwowskiej. Ze stro­
ny Zarządu miasta byli obecni pp. pre­
zes Chowaniec, wiceprezes Dąbrowski, 
asesorowie dr.: Ferensiewicz i-Hafter, 
oraz dyrektor wydziału technicznego 
Lewicki i inż. Rauch. Eksperci przedło­
żyli obliczenia rentowności centrali ele­
ktrycznej w  Stanisławowie, oraz plan 
budynku, maszynowego, jak również 
warunki na rozpisanie rozprawy oferto­
wej na część maszynową centrali. W  
dyskusji dawali następnie fachowe wy­
jaśnienia. Uzyskany w ten sposób ma­
teriał będzie dla Zarządu miasta pod­
stawą' do dalszych prac w  kierunku zre­
alizowania sprawy elektryfikacji.

Sprawa kanalizacji miasta przybrała 
już realne kształty. Przyjęto mianowicie 
ofertę inż. Misia ze Lwowa, który też 
bezzwłocznie przystąpi do początko­
wych robót.

Spostrzeżenia meteorologiczne
Obserwatorjum  astronomicznego Politechniki lw owsk .

21 kwietnia 7 rano 1 popoł. 9 wiecz.

Ciśnienie w min 732*4 732 0 730*6
Temperatur? wC° +l*5o + 8  2o +&6o
Kierunek wiatra W W Cisza
Wiatr, km/godz. 5 14

niższa +0*6°.
Uwaga: Pogoda zmienna.

Godziny podane według południka 
lwowskiego (n. p. 7 godz. czasu lwowsk. 
=  6 g. 24 m. środk,-europ.)

Óznaczeriiekierunków wiatru N =  pół­
noc,^ E wschód, S =  południe, W := zachód.

= 0 =
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Ustawodawstwo gospodarczie i trak­
taty handlowe.

Na posiadizemu Rady M inistrów  u- 
chwalono • statut Pań stw ow ego Fundu­
szu Gospodarczego, który powstaje z 
k a p iM ó w  uzyskanych z realizacji -po­
życzk i amerykańskiej ploi odite/emiiu 
sumy, przewidzianej- na budowę linii' 
ko lejow ych  .i stanowi odrębny fundusz 
specjalny zarządzany przez Minfetra 
Skarbu. P ań s tw ow y  Fundusz Gospo­
darczy jest przeznaczony na produk- 
cyjby cele g-ospcidlarcze 5! budloiwlane, 
mające charakter trw ałych  i difugoter- 
miin\oi\vyich wkfadó-w na warunkach 
docLodb wtości, ■ za-pewańających pokry- 
cie kosztów  oprocentowania i am orty­
zacji zaciągniętej pożyczk i zagran icz­
nej. Zostanie on użyty drogą zakupu 
listów  zastawnych i obligacji, o raz li­
da- iclenia pożyczek  dlugoteunińiiO'\w’d.! 
na wym ienione pow yże j cele, a przc- 
dew szystkiem  na stawianie nowych 
budowli, w  szczególności dom ów nuie- 
sfzkalnych, .j.nwcstyęie ko-rmmahie, in­
w estyc je  p rzem ysłow e, mające zna­
czenie państwowe onaz u ru d iom ta ie  
h ipotecznego kredytu długoterm ino­
w ego. Udżielainie pożyczek  będz.'!.* do­
konywane jirz.eż Bank Gospodarstwa 
K ra jow ego względnie inne Instytucie 
finansowe, którym  Bank za z e zw o le ­
niem Ministra Skarbu zastępczo te 
czynności ■ pow ierzy. Jako organ opi­
niujący i doradczy w  sprawach doty­
czących zasad użycia Funduszu w  ra ­
mach statutu, tw o rzy  się ntizy Mini­
sterstw ie Skarbu specjalna komisja w  
skład której w chodzą 2 delegaci Miii. 
Skarbu, 2 Min. Przem ysłu i Handlu, 1 
Min. Rolnictwa, 1 Min. Robót Publicz., 
1 Banku Gosp. Kraj. Komisję zwołuje 
Min. Skarbu przynajmniej raz na trzy  
miesiące.

Skarbów ość i finanse.
W p ły w y  z danin publicznych i m o­

nopolów  w yn ios ły  w -m arcu  99.5 milj. 
zł., czy li -więcej niż w  lutym, w  któ­
rym  w yn iosły  95.7 milj. zł. i w ięcej 
niż p rzew idyw a ł prelim inarz budżeto­
w y  n-a m arzec, m ianowicie 93,9 milj. 
zł cnych.. —  - Poda tka bezpośrednie. (łą ­
cznie l  m ajątkowym ) p rzyn ios ły  25.4 
mili. zł., gdy  w  lutym dały 24.5 milj. 
zł. Szczególnie w yrósł w p ływ  z poda­
tku przem ysłow ego z 10.5 do 12.4 milj, 
;Z To tych. —  Wpływ/ z  podatków  po­
średnich w yniósł S.8 milj. zł., azyli 
prawiie ty le  co w lutym • k iedy w yn o ­
sił 9 milj. zł. —  W p ły w  z  ceł nieco 
zm niejszył się, m :an.owi'cie z 265 miiłj. 
zł. w  lutym, na 24.7 milj. z ł„  w  marcu 
co jest korzy  sinym  objaw em  z punk­

tu wi'i)dzen!:u bilansu handlowego.. —  
W p ły w  z m onopolów  ■ poważnie po­
w iększy ł si.e z 25.4 dto 30.2 milj. zł. 
Szczególn ie 'zw iększy ł się -wipływ z 
monopolu solnego z 2 na 2 -\ milj. zł. 
o raz snirytusowegy z 12 3 na 15.2 mili. 
zł W p4vw  z monopolu tytoniowego, 
ktbryl. wynfGsł 12 (o mi lii., zł), b y łb y  

w iększy ,' lecz dyrekcja mionapplu 
w p łacił w  marce 5.1 milj. zł. (24.1 mil. 
T rów ) na spłatę kuponu u.r. 2 . i na 
fundusz;- r e z e rw o w y  pożyczk i w ło s ­

kiej.

Bank Polski, kredyt l  obrót pieniężny.
W  pLrw&zej: dekadblijp • • kwdt-ir.iij 

Łarr:;as! gluta Bairfe, PtojHiRiejgto w yrósł 
o 142 tys. złotych i wynosił 116 mllk 
761 tys. złotych. Natomiast zapas 'w ar 
lut i dew iz zm niejszył się znów -o  2.791 
tys. złotych  .tale żh w yn os ił 256 milj. 
601 tys. złotych. —  Portfe l w ek s lo w y  
pow iększy ł się o 4.435 tys. złotych i 
w yn iósł 310 mólj. 997 tys. zbytych. —  
Pożyczk i lom bardowe w yn os iły  22 
milj. 303 tys zł. (-3..174 tys.), zdyskon- 
towar. ; •rnn ery  krótkoijmm?y|ei ye! ' 'Ą 
milj. 128 .tys. zł. (— 5.477 tys). - -  B ez ­
p rocen tow y kredyt skarbu państwa 
zm niejszył s:ę praw ie o, połow ę i. I  
}4 m ij. 236 tys zł. i wymoisit 14 mdlij.

LW ów , 19 ' kwietnia. .

640 tys. zl. O bieg b iletów  banko- 
W'-ych w ynosił 561,616.905 złotych, co  
stanow i w  stosunku do dekady po­
przedniej w zrośt o 1,555 tys. złotych . 
—  Rachunki ży ro w c  i inne natych- 
mrast płatne zobowiązania wynoisiły 
106. 790 ty/s. złotych (zmniejszonile o 
6.155 tys zł). '

Pań stup'/vy Bank Ro lny rozpocznie 
w  najbliższych dńiiach przyjm owanie 
zgłoszeń o 'długoterminowe pożyczk i 
am ortyzacyjne na kupno gruntu z  par­
celacji i na zapłacenie za .'nabyte Już a 
pochodzące z  parcelacji gospodarstwa. 
P o ży c zk i będą rozdzielane do w ysoko­
ści 2/3 szacunku ustalonego prz/ez 
Bank i będą zasadniczo zabezpieczone 
na I-szem  miejscu - hipoteki.- P o życzk i 
udzielane będą na. tenńfin 10, 20 i 30 
"letni w  8% li stad  i zastawnych ■ Banku. 
Liis-ty zastawne przyjm ow ane będą na 
poczet podatku .m ajątkowego' po kur­
sie 80 za 100, -będą. m ogły  być nadto 
lom bardowane w  Banku . Polskiim ,i P. 
K. O,, oraz .przyjmow ane przez skarb 
państwa, jako k a r d y ' w *

Bankowa- .do kom isowej sprzeda­
ż y  listy, będą Zaliczkowane do W y s o ­
kości 25% wartości •nominalnej. W ła ­
ścicielom " majątków, k tórzy  zg łoszą  
swe majątki do parcelacji bodzie o d ­
roczona nrzez W ad zę  podatkowe ra­
fa podatku ł y d k o w e g o  do czasu o- 
trzymania listów  zastawnych Banku.

Przem ysł, handel, ro ln ictw o Banftiu.
W ed łu g  danych statystycznych M i­

n isterstwa handlu i "przemysłu, produk­
cja soli w  Polsce w  1-szym miesiącu
b. r. przedstaw ia się jak następuje: w  
okręgach krakiOAVsk;im, drołiobyckim , 
i stanisławowskim , o dziesięciu żu­
pach rolnych, zatrudniających ogółem  
3.140 robotników  w yd ob y to  soli ka­
miennej 12.005 ton, w arzonki zaś 
5.507 ton. W  okręgu częstochowskim  
w  jednej żupie solnej, zatrudniającej 72 
robotn ików  w yd ob y to  33 ton w a rzon ­
ki. W  okręgu poznańskim (In ow ro ­
c ła w ) w  dwóch żupach^ solnych, zatru­
dniających 515 robotników , w yd ob y to  
soli kamiennej 8.854 tony, zaś w arzon- 
.ki 3.218 ton. Łączna ilość w yd ob y te j 
soli w  miesiącu styczniu b. r. jest o 
1.503 ton mniejsza niż w  grudniu z. r.

W  okresie od 4. do 11. kw ietnia na­
stąpiło pew ne zm niejszenie się bezro­
bocia, w yn oszące  w  porównaniu z ty ­
godniem  poprzednim  1.930 osób. W  
dniu 1 1 . kw ietn ia  b y ło  ogółem  bezro ­
botnych 181.710, w  dniu 3. kw ietnia 
183.640. Zm niejszyło  się bezrobocie w  
Sosnowcu, W łocław ku , Krakow ie, Ka 
Jisżu. O strow cu i kilku innych m iejsco 
wościach.

M ałopolskie zak łady od z ieżow e  sta­
now iące dotychczas w łasność rządo­
w ą, pozostającą pod k ierow n ictw em  
pryw atnem , ulegną w kró tce  likw ida­
cji. Dalsze faktyczne k ierow n ictw o 
tych zak ładów  przejdzie w  ręce w ład z 
rządow ych , po przeprowadzen iu  pro­
cesu formalnej likw idacji tej instytucji 
jako zakładu pryw atnego.

Sprawy celne, taryfowe i pocztowe.
W obec ujawnionego nadmiernego j 

przem ycania przedm iotów  zbytku j 
przez osoby, pow racające z zagran icy 
w ład ze  celne przystępują do obostrzę- | 
nia rew izy j celnych. W  .tym celu opra j 
cowane by ć mają specjalne * instrukcje j 
zm ierzające do skrupulatnego badania j 
w w ożon ych  przedm iotów  użytku oso- j 
bistego celem oclenia, w zg lędn ie ukró- j 
cenią nadużyć. Chodzi o to, iż bardzo j 
w ie le  osób w y je żd ża  za granicę w y ­
łącznie dla celów  spekulacyjnych, nie 
mających nic wspólnego z celami, ja­
kie zosta ły  przez nich wskazane przy 
zabiegach o paszporty zagraniczne.

G iełda w alu tow o - dew izow a.
Kursa walut i dew iz u trzym ały się 

naogół na niezm ienionym  poziom ie. Z

powodu n iewystarczającej podaży de­
w iz y  na Londyn kurs funta podniósł 
się nieco w  stosunku do p a ry te tow e­
go kursu na giełdach św iatow ych. —  
Ostatnio notowano Londyn 24.94. —  
Frank francuski ulegał w  ostatnim cza 
sie dość dużym bo kilkuprocentowym  
wahaniom kursowym  -pozostającym  w 
zw iązku z ciężką sytuacją finansową 
Francji, jakoteż z k ryzysem  gabineto­

w ym . —  Poza tern kursa innych walut 
i dew iz utrzymane. O broty ńadyół by 
ły  dość słabe, podaż dostateczna.

Giełda akcyjna.

O broty  bardzo s łabe,. zaintenesowa; 
nie minimalne, usposobienie.' bezociioir 
ne, kursa i tendencję zniżkow e. ’

T.B.

Kalendarzyk Walnych Zgromadzeń 
Spółek Akcyjnych.

22 kwietnia:
Spółka Akcyjna Eksploatacji Soli Pota­

sowych. '

25. kwietnia:
Bk. Zjednoczonych Ziem Polskich w War 

sza wie.
Azot S. A. w .Jaworznie'—Krakowie. 
Bank Dyskontowy Warszawski w War­

szawie.

27 kwietnia:
Kolski Bank Przemysłowy we Lwowie.

30 kwietnia:
■ Polska Foresta we Lwowie.
2 maja:

Akcyjny Bank Hipoteczny we Lwowie.
4 maja:

Jaworznickie Komunalne Kopalnie Węgla
5. A. w Krakowie.
5 maja:

Radziwiłł Wimmar Żeleńscy we Lwowie.

6. maja:
Polski Bank Handlowy w Poznaniu.

7 maja;
Baiak Handlowy w Warszawie.

9 maja: i
Polskie Tow. Akumulatorowe we . Lwo­

wie.

12. maja:
Ziemski Bank Hipoteczny we Lwowie. ;

16. maja:
Rolindustria we Lwowie.

—  Zasady parceiacyjnei działalności 
Państwowego Banku Kornego. 'Dowiaduje­
my się. ze projekt zasad parce la cyjnej dzia 
łalności Daustwowego Banku Rolnego zo­
stał już opracowany i zatwierdzony przez 
Rade Nadzorcza Banku. Wkrótce projekt 
ma być przedłożony do zatwierdzenia mi­
nistrowi reform romych. Zadaniem parce- 
lacyjnei dziaiiailności banku jest tworzenie 
zdolnych do intensywnej produkcji dro­
bnych gospodarstw rolnych opartych na 
zasadizie prywatnej własności. Cci ten o- 
siagany będzie przez powiększenie karło­
watych gospodarstw (parcele dodatkowe) ■ 
oraz przez tworzenie parcel samodziel­
nych. W  zależności od miejscowych wa­
runków' norma powierzchni samodzielnego 
gospodarstwa wynosi od 6 do 23 ha użyt­
ków rolnych. W województwach kreso­
wych wschodnich i zachodnich norma.się-, 
ga 45 ha. Dla wykorzysta nia nie dających 
się przemieść budynków i innych urządzeń,, 
mogą być tworzone ośrodki folwarczne, t. 
zw. resztówki obszaru do 45 ha. Przy li­
kwidacji majątków o wysokiej kulturze lub 
uprzemysłowionych, resztówki mogą obej­
mować ponad 60 ha, lecz tylko wyjątkowo 
i za zgodą ministra reform rolnych,. Jeżeli 
majątek przeznaczony do parcelacji obcią­
żony ■ jest serwitutami, to winne one byc 
zlikwidowane przed opracowaniem projek­
tu parcelacji. Przy parcelacji uwzględnione 
zostaną interesy pozbawionej pracy służ­
by folwarcznej drogą przyznaw ania, im par 
ceł samodzielnych i ułatwienia nabycia zie 
mi z ulgami kredyfcowemi przez tworzenie: 
działek robotniczych, oraz dirogą wypła­
cania dłużej zatrudnionym odszkodowania 
pieniężnego do wysokości jednorocznej 
pensji. Parcele samodzielne nabywać mo­
gą obywatele polscy posiadający przygo­
towanie do prowadzenia gospodarstwa rol­
nego. Pr2y sprzedaży nabywcom nieposia- 
daóącym dostatecznych środków dla naby­
cia ziemi za gotówkę, mogą być przyzna­
wane pożyczki długoterminowe w wyso­
kości nieprzekraczającej 2/3 ceny szacun­
kowej parceli, obliczonej według zatwier­
dzonej przez ministra reform rolnych ins­
trukcji o szacunku ziemi przy wydawaniu 
pożyczek w listach zastawnych Państwo­
wego Banku Rolnego. Pozostała* część ce­
ny sprzedażnej będzie spłacana przez na­
bywców w  gotówce ratami w  ciągu .je­
dnego roku.

=  Konferencja w  Min. Rolnictwa w 
sprawie mleczarstwa. W tych dniach od­
była się w  Min. Rolnictwa konferencja pod 
przewodnictwem p. Ihnatawicza, Nacz. 
Wydziału Hodowli zwierząt. Przedmiotem 
narad była sprawa podniesienia mleczar­
stwa W konferencji wzięli udział przed­
stawiciele naczelnych organizacji rolni­
czych i instytucyj spółdzielczych. W dy­
skusji ustalono następujący program: Stwo 
ezenie kredytu niskoprocentowego na bu­

dowę mleczarń parowych i ręcznych, oraz 
udoskonalenie istniejących. Potrzebna jest 
gwarancja banką państwowego na zabez­
pieczenie kredytu zagranicznego oiiarowa- 
uego na. techniczne urządzenia mleczarń. 
Akcja hodowlana i mleczarska powinny 
się wspierać, dążąc do potanienia kosztów 
produkcji mleka - i poprawienia stosunku 
produkcji zimowej do -letniej. Min. rolnic­
twa już. przy udzielaniu z a s i ł k ó w r .  b. 
kierowało się ppwyższemi wskazaniami: i 
przyznało znaczne zasiłki t*a koni folę p-o 
dukcji mlecznej. Zwiększono też wydatnie 
personal hodowlano-mleczairski, aby po­
prawić gatunek produktów'' nabiałowych. 
Rząd wyznaczy stypendia dla kształcenia 
mleczarskiego pcrsonalu. W sprawie szko 
ły mleczarskiej wypowiedziano ...się. za or­
ganizowaniem kursów kilkomiesięcznych, 
na które przyj miewani byliby mleczarze, 
■mający paroletnią praktykę. Wypowiedzią 
no się również za przyśpieszeniem wyda,.- 
nia ustawy o nadzorze nad artykułami 
żywności.

=  .Jugosławia i Bułgaria a Międzyna­
rodowy Targ w Poznainiu. Banyne plaka­
ty .Międzynarodowego Targu wr . Hoiznaniu 
i specjalna broszura' propagandowa' zrobi­
ły swoje w Bułgainir ■ i ■ J ugosław-ji. •' Mięjski. 
Urząd Targu Poznańskiego spodziewa się, 
że z obu tych krajów przybędą wycieczki 
aby zwiedzić Targ Poznański. Tym bar­
dziej, że w Bułgarji organizację wziął na 
siebie poseł p. Grabowski, a ostatni pobyt 
młodzieży jugosłowiańskiej w Poznaniu 
wyzyskany został również do spopulary­
zowania Targu w Jugosławii.
=  Przywóz tytoniu z zagranicy. Podróżni, 
przekraczający granicę celną, mogą przy­
wozić ze sobą bez pozwolenia i ł>ez uisz­
czania opłaty wyroby tytoniow/e. nie prze­
kraczające wagi jednego kilograma-. Przy, 
przywożeniu lub sprowadzaniu 'wręićijzych 
ilości tytoniu , lub wyrobów tytoniowych, 
osoby prywatne muszą uzyskać; odpow ie­
dnie zezwolenie Dyrekcji Polskiego Mono­
polu Tytoniowego. Podanie o zezwolenie 
należy wnosić do właściwej władzy skar­
bowej I instancji, wyszczególniając w iiiem 
ilość, gatunek względnie rodzaj i źródło 
nabycia tytoniu względnie wy,Tk-bów tyto­
niowych oraz cel sprowadzenia, jalk rów­
nież wskazać, przez jatki urząd celny tytoń 
będzie sprowadzany. Od tytoniu (względ­
nie wyrobów) sprowadzanego z aagnainiey 
jest pobierana należytość monopolowa wy­
nosząca za 1 klg. netto: 1) od tytoniu 10 
zł., 2) od tabaki 5 zł., 3) od tytoniu do fa­
jek, tytoniu w krążkidich i zwitkach 18 zł^
4) od cygar i cygaretek 250 zł., 5) od ty­
toniu cienko krajanego do papierosów 75 
zł., 6) od papierosów 75 zł.

=  Wystawy zagraniczne. W czasie mię 
dzy 9 a 24 maja br. odbędzie się w Pary­
żu międzynarodowy jarmark. Zorganizo­
wanie oddziału polskiego na tym jarmarku 
wzięła na siebie PolslkoFrancuska Izba 
Handlowa w Warszawie, Ul. Szkolna 10. 
W dniach od 10 do 25 maja br. pdbędą się 
w Walencji targi próbek. Udział polskich 
wystawców w tych tairgach byłby pożą­
dany ze względu na bliskość zawarcia tra­
ktatu handlowego z Hiszpanią i koniecz­
ność nawiązania bezpośrednich stósimKów 
handlowych. Do udziału tego zapraszają 
przemysłowców polskich hiszpańskie sfery 
urzędowe. Ceny standów wynoszą od 400 
do 650 pesetów za 12 m. kw., przy erem 
możliwem jest odniaiimowanie każdego stan 
du przez 1, 2 lub i  udziałowców pad . wa­
runkiem wystawienia przez wszystf,<[ich te] 
samej kategorii towarów. Witryny o wy­
miarach 100 (front) X  75 X  225 cm. są do 
wynajęcia za 75 pesetów. Za metr kwadra­
towy ścian w pawilonach 25 pesetów.

=  Konferencja w Ministerstwie Pracy. 
W  Min. Pr. i Op. Sn. odbyła się-w pierv,w 
szych dniach kwietnia konferencja w spra­
wie sytuacji ogólnej w  pnzemyś.le węglo­
wym. Rozpatrywano postulaty Rady. zjaz­
du przemysłowców górniczych; wyrażają­
ce się w żądaniu obniżenia ogólnego płac 
robotniczych o 10 pro. lub też zmiany usta­
wodawstwa, obowiązującego w przemyśle 
górniczym. Chodziło zwłaszcza/ o. zrówna­
nie warunków płacy w okręgi^ - krakow­
skim i kieleckim z korzystńiejszemi dkt 
przemysłowców warunkami płacy na G. 
kląsku. Przedstawiciele Min. Pracy oraz 
zainteresowanych ministerstw wypowie­
dzieli się przeciwko wynnienionyrn. postu­
latom. motywując tó ogólnie ńiekórżystna 
stTnacją pracowniczą, oraz obo/Uązkiem 
stosowania się do już istniejących norm 
w tej dziedzinie.
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NOTOWANIA GIEŁDOWE.
Lw ów  21 kw ietn ia 1923.

W  tra n sa k c ja ch  m ię d z y b a n k o w y c h *

1 D o lar am erykański . Z i - T l Z  * . i « *
N ow y Jork /  . , . . * »  ^ « 5185

„  „  kabel . . • »  5-2075
1 Funt s z t e r l in g ..........................................   24-91
100 Franków  belgijskich . . »  — j r
100 „ francuskich . . . »  27*30
lOO „ szwajcarskich , .  „ 10068
100 F lo renów  holenderskich . . „  —
100 Koron czecho-słowack ich  ; . „  15*46-5
100 Koron  d -ńskich „  9615
100 S zy lingów  austriackich . . »  73-3 0
100 M arek n iem ieckich . . . „  123 70-123*72
100 L e ji rumuńskich . . . .  »  2 55
100 L irów  w łosk ich  . . . - „  ■ 2138
100 D ynarów  jugosłow iańskich  „  — '*—

D O Iar a f.  w  w o ln y m  o b r o c ie :

5-lb3/*.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa, 21 kw ietnia. (P A T ) 

Selgja 26.26 ' 26*33 26*19
B e lg r a d ............................  —  —  —
Budape s z t . . . . .  —- — ~
B u kareszt. . . . .  — ” —  ~
Holandja . „ . „ . 207-50 208-00 207-00
Kopenhaga . . . . —  —  ~~
Londyn . . . . , 24-88,5 24-95 24-82
N o w y  Y o rk  . . . . 518*5 5-20 5 17
Paryż . . . . .  . 27'20 27-27 27-13
Praga . . . . . . .  15*445 15*48 15-41
Szwajcaria . . . .  100*60 100-85 100 35
Wiedeń . . . . . .  73*18 73*36 73-00
W łochy  ................... 21-37-5 21*43 21*32

(P ierw sze c y fry  oznacza ją  transakcje, —  drugie 
sprzedaż —  trzec ie : kupno).

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 21 kwietnia, (zam kn ięc ie ) (P A T ) 

Paryż . . . .  27-00 Kopenhaga . . 94-85
Londyn . . . .  2475 S o fia .  . . . .  37T5
N o w y  Y o rk  . . 5*17 #  Praga . . . .  1535
B elgia  . . . .  26-10 W a r s z a w a . . .  100
W łochy . . . .  21-22 Budapeszt . . 0717
Hiszpan ja . . . 74 05 B ia łogród  . . . 8-35
H olandia . . . 206-35 A teny  . . . .  975
Berlin . . . .  123*1 K onstan tynopol 2*70 
Wiedeń . . . .  72*30 Bukareszt . . .  2 35
Sztokholm  . . 139-35 H eisingsfors . . 13-00
O s l o ................... 84*25 Buenos A ires . 196*5

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 21 kwietńia. (P A T )

N ow y Y o rk .  . 4.78*94 H olandja  . . .1200
Francja . . . . 91 "60 D a n ia .......................26 11
B e lg ja ..................  94 85 N iem cy . . . .  20.10
W łochy . . . .  116-75 Austrja . . . .  161*37 
Szw ajcaria . . . 24-76 Praga . . . . .  ■*—

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 21 kwietnia. (P A T ). 

Londyn . . . 9155-— . Szwaicarja . . 370
N ow y  Y o rk  . 1912*- H olandja  . . 763
Belgia . . . 9645— Szw ecja . . .  515
W łoch y . . . 7840-— Rumunja . . 860

GIEŁDA WARSZAWSKA.
P a p i e r y  p r o c e n t o w e .

W arszawa. 2 1 IV. 20 IV.
8 pr. Państwowa Pożyczka  z lo to w a  . 81-00 00-00
4 pr. Pożyczka  D olarow a 5800 60 00
10 pr. Pożyczka  K o le jow a  . . , . . 8900 8900
6 pr. Pożyczka  Konwersyjna . 50-00 50-00

A k c j e .
Bank D yskon tow y W arszaw ski. . . 7.10 7*20
Bank Handlowy W arszawski . . . 675 676
Bank dia Handlu i Przem ysłu  . . .  1.00 1-00
Polski Bank H andlowy . . . . . .  — —
Polski Bank P rzem ysłow y v . . . 029 0-28
Bank Zachodni . . . . . . . . .  1*90 —
Bank Z jednoczonych  Ziem Po lsk ich  2'55 ; —
Bank Związku Spółek  Zarobkow ych  10-00 1000
Kijewski . . . . . . . . . . .  — ■ Ó’22
P u ls ..............................................  0-45 —
Spiess . . . . . . . . . . . .  200 —
Z g i e r z ..................... ................................  —  1*00
Elekr. Z. Dąbr. . . . . . . . .  —  —
Elektryczność . . " ................................... —  —
Brown ,Boveri  ........................  —
S iła  i Św iatło  .  .................................. 0 ‘3ó 0"36
Chodorów  415 —
C ze rsk . , . . .....................................  —  *~c
C zęs locice  ..................................  **"" 2'05
G osław ice 2-00 —
M i c h a ł ó w ............................................  —  0‘45
V. arszawskie ToW. Fabr. Cukru . • 3"25 3.35
f i r l e y ................... .................................. —  0’4S
Łazy   .............................  0.25 0‘25
W vsoka  ........................  —  —
W arszawskie T o w  Kopalni W ęgla  . 260 2*85
Drzewny rzem ysł Handlowy . . .  —  —
1 olska Nafta .  ....................... . . '  —  0-45
Bracia Nobel .  .................................  2'31 2.35
ć gic lsk i  .......................   0-48 0-55
Fit.-ner G a m p e r .......................................  •— 4*10
L i lp o p ......................................................  0-89 0-90
M odrzejów   ..................................  4‘55 4 75
N rblin . . . . . . . . . . .  1-04 1-03
O strow ieck ie . . . . . . . . .  6-30 6 60
Parow ozy  ........................  0*67 0*67
P Ó c - ł s k ..........................................    1-37 1-36
Rohn Zieliński . . .  ............................ 0'63 0-64
kode k i .  . • . .  ............................... 1-87 186
S ta r a c h o w ic e ...............................  274 2-67
Lr sus .  ................................................. 1-87 1-85
Z i e l e n i e w s k i ...................................   jj-oo 11 *10

Zaw iercie  .................................... 1625 16*25
Żyrardów  . .  . ; . . • . . . . «  1005 10-35
Borkowski . .  .................................. 172 174
S' ndvkar  r o l n i c z y ........................  . 3-45 050
lL  berbusch . . . . . .  • • » . 5-90 605
F r irvtus . . . . . • • • • • •  1*55 170
W. j .  i. i Zegi.  ........................  - —  0*24
Ćm ielów  —  —
S ole  potasow e . . . . • • • • 5*25 —

tendencja słaba

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków , 2 1 IV  20 IV

Ziem ski Bank K redytow y , . . . —  0.15
Polski Bank Przem ys łow y . . . .  —  0-28
Pokred . .   "-* —
Bank Małopolski. ,  ...........................   —  — ■
Bank Zw iązku S półek  Zarobkow ych  10*50 —
Ti,.han ......................................   . . 0‘2b 0-26
Pharma . . .  . . . . . . . .  073 —
Ćm ielów  . . . . . . . . . . .  — 0-46
Zie len iewski  ................... ....  11 *25 1120
Cegielsk i . . . . . . . . . .  0*56- 0 57
Żegluga . ..  . .. .. . . . . . . .  -  . -
Trzebin ia  Że lazo   ................................  —  0*49
G órka . ; .  ................... 17*00 17*25
Siersza g ó r n i c z a .......................  3-60 360
Po lska  Nafta . . . . .  — 050
Strug —
Tep ege  • —  —
Krakus . . . ■..................................... 062 0’62
C hodorów  . . . . . . . . . . .  3-90 —
Chybie 4 60 4*65
N iem ojow sKt .  .................... ....  . —  0-6O
Pias ki , 1.65 1-65
Pocisk  • • • * • • • • . * . .  — —
P arow ozy  • • ••*•• • • . . . . 0 70 0 68
A z o t ........................  * , ' t  •,* • ,  . —  —

tendencja słaba.

GIEŁDA w ie d e ń s k a .
, W iedeń, 21 kw ietn ia (P A T .) 

S k od a . . . . -14W) Bank M ałopo lsk i 4000
Zie len iew ski . . 158 l* ? TV< H ipoteczny 6800
Famfo. . . .  194 Na.ta . . . . .
Karpaty . . .  129 M razm ca . . .  33
G.dicja . . . .  1000 Tep ege . . . .  16500 j
Schodnica . . 16 Brow ary . . .  110
S iersza  . . . .  45100 Rakszawa . . .  « .  I

GIEŁDA NOWOJORSKA.

Warszawa 21 kwietnia (G). Londyn 
4*79 i jedna czwarta, Paryż 5*24, 
Bruksela 5‘05 i pół, Rzym 4’10 i trzy 
czwarte, Madryt 14*31, Berno !9\35, 
Amsterdam 39*92, Praga 2‘96 i pięć ó- 
smych, Berlin 23*80, Wiedeń 0014, Bu­
dapeszt 0014, Białogród 6150.

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZA GRANICĄ.

Warszawa. 21 kwietnia (G). Londyn 
24*87 i pół, Nowy Jork 19*25, Zurych 
100, Wiedeń (ćzeki) 13.620—13.670, 
Wiedeń (banknoty) 13.550—13.650, Ber 
Iiń 80*47—80‘87, Praga 652*50.

GIEŁDA POZNAŃSKA.

Warszawa. 21 kwietnia (G). Bank 
Przemysł. 7*75, Bank Spółek Zarob­
kowych 10, Bank tiand. w  P. 3*80, Ce­
gielski 27, C. tiartwig 1*10, Hartwig i

Kantorowicz 5*25, Luboń 120, Młyno- 
twórnia 2*10, Płótno 0*25, Wytwórnia 
chem. 0*45.

Emisje radiowe.
Program wybitniejszych stacji europej­

skich.
Środa 22 kwietnia.
Berlin (505) 20.30: Wieczór pieśni indo­

wych.
Praga (570) 20. Koncert zespołu śpie­

wackiego: „Smetana**.
Królewiec (463) 20 do 22.15: Nowocze­

sne pieśni.
Zurych (515) 20.30: Wieczór szwajcar­

skiej muzyki.
Londyn (1600): w środę to samo.
Paryż (Radio 1750) 21.45: Fragments du 

„Roi d‘Ys“ . Opera de Lalo.
Rzym (425) 22.30: Musica da balllo.

BBBB

Z giełdy lwowskiej.
Lwów, 21. kwietnia.

Kurs dolara efektywnego w wolnych o- 
brotach niezmieniony. — Na giełdzie wa>- 
lutówo-dewizowej ruch bardzo słaby. Pła­
cono: Nowy Jork 5.18 (przekąs), 5.18 H
(czeki), 5.20% (kabel), Londyn 24.91, Zu­
rych 100.68, Paryż 27.30, Praga 15.46)4.— 
Wiedeń z powodu niedostatecznej podaży 
podrożał na 73.30. Popyt za Berlinem, któ 
ry płacono 123.70— 123.72 pnzy niewystar­
czającej podaży. Z dewiz rzadisizych noto­
wano Me-djollan 21.38, Kopenhagę 96.15, 
Czerniowce 2.55.

Na giełdzie akcyjnej sytuacja beiznaddej 
na. Obroty minimalne, kompletny brak po­
pytu. kursa słabe, tendencja zniżkowa.
. Oaizy wschodnie oddawano po 10 zło­
tych przy braku chętnych nabywców. Ga-^ 
zy zachodnie notowano 2.15. — Jaworzno^ 
płacono; 25-t.ki 13.00—13.25, drobne 13.35. 
Cha naktary stycznym objawem ostatnich 
dni jest zmniejszenie się różnicy .w kur-, 
saich akcji Jaworzno między setkami, 25- 
tkami U sztukami drobnymi. Różnica ta, 
która dochodziła nieraiz od 1.50 zł. do 2 zł. 
na sztuce między setka a drobnymi, nie 
mając logicznego uzasadnienia, obecnie w 
■przededniu konwersji sztuk markowych na 
akcje złotowe prawie zupełnie zanika. —

Z innych niekotowanych notowano Lesie- 
nice 1.30, Olkusz 1.05. — Pozostałe bez o- 
brotów.

Z papierów bankowych płacono Hipo­
teczny 53—54 groszy, Przemysłowy 28— 
29 groszy. Arbitrażowe słabe: Browary 8 
złotych, Zieleniewski 11.25. — Z cukrowni 
czych Chodorów 4.10—4.15. Gazolinę od­
dawano po kursach 1.70— 1.75. Kilka tran­
sakcji w Pocisku po kursie 1.25. Nadto no 
towano z drobniejszych: Lokomotywy 50 
groszy. Niemojowski 58 groszy, Barowozy 
68 groszy, Pezet 29—30 groszy, Naftę 45 
groszy, PTB. 50 groszy.

W papierach państwowych zastój. Po­
życzka. ikonwersyjna notowana 51 groszy. 
Bank Polski płacono 70 złotych.

Transakcje w akcjach: Bank Hipoteczny 
0.53. 0.54; Bank Przemysłowy 0.28, 0.28%, 
0.29; Browary 8.00; Chodorów 4.10, 4.15; 
Lokomotywy 0.50; Gaizolina 1.75, 1.70; Nie 
mojowski 0.58; Parowozy 0.6S; Pezet 0.30, 
0.20; Pocisk 1-25; Nafta 0.45; PTB. 0.50; 
Zieleniewski 11.25; Pożyczka konwersyj- 
na 0.51.

Transakcje w akcjach niekotowanych:
Gazy wschodnie 10.10, 10.05, 10.00; Gaizy 
zachodnie 2.15; Jaworzno (25) 13.25, 13.00, 
drobne 13.35; Lesienice 1.30; Olkusz 1.05.

Z  kr A ja.

□  GRÓDEK JAGIELLOŃSKI; Oda
do magistrackiej kozy. (Z rozpaczy — 
w formie rymowanej prozy). O ty 
wszechwładna pani magistracka kozo, 
ileż to ludziom karmę daje twoje w y­
mię, kto tylko z tobą chętnie jest eon 
amoroso, wnet zasobnym się staje, 
lub sławne ma imię. Ty  jedna umiesz 
rządzić i promienieć władzą, jakby ja­
kieś niezwykłe afrykańskie bóstwo 
tych tulisz tylko do się co ci pod nos 
kadzą, lub przy ogonku siedząc, zbie­
rają łask mnóstwo. Nic nie znaczy u 
Ciebie praca i nauka, obce ci są zupeł 
nie tych rzeczy walory, pocóż ich to­
bie szukać, gdy twej władzy sztuka 
u stóp twych ściele różne pany i dok- 
tory. Potrafisz zrobić wszystko! Z ja- 
kiegobądź biesa na swoim kozim łonie 
wylęgniesz prezesa, łaskawie w  kasę 
chorych wtrynisz eskulapa i na spróch 
niałym stolcu podtrzymujesz „papa**. 
Pod sobą trzymasz postęp cały i o- 
światę, przez swoje sito siejesz wszę­
dzie swych służalców, by sfę mm na 
kozią nie rzucali chatę, i nigdzie nie­
potrzebnie nie wtykali palców. Rządź 
długo więc i panuj kozo, grodu pani, 
twych mądrych rządów teraz nikł 
więcej nie zgani, jeden od cię zdaleka 
drugi zaś się boi, choć z bliska; za to 
czasem troszkę cię podoi.

Szkoda tylko, że w  koziej pospolitej 
rzeczy, nikt o sprawach ojczystych 
nigdy nie zabeczy!

Każdy numer dowodowy liczyć 
się będzie 20 gr.

ca jz *a 0 Kap
zakła

i tał Wartość T  r  a. n. s ć*. js c / e -------1
cO) *£ dowy uutruiilama

A k c i e
k o ło w a n e

'  |■2 5
>>  ̂
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w miłj. 
Mkp.

w tys. 
złotych Vlkp. Zł. 21 kwietnia 20 kwietnia £7 kwietnlai

J.050 — 280 — Bank Hipoteczny 0*53—0*j4 0-54—0-55 _

— 600 1.000 — . Polski Bank Handl. M-
1.000 — 280 — Bank Małopolski

— 500 — 280 — , Bank powsz. kred. w. — —
-- 2.800 — 280 . — Bank Przemysłów. 0 23-0 29 ■ -~ 0*29-0*331
— 2.860 3000 280 — Bank Ziem. kred.. 0-157j-0-16

0*60 1.(00 20.000 1.000 20 Zw. Sp. Z. w Poz. — — —
i *00 400 __ 5 0 — Browary . . . 800 — ' 8-25
0*25 .1.000 6.250 1.000 — Chodorów , . . 410-4*15 4*15 4*10
0 50 4ć0 3(00 l.<00 — Chybie, . . *

Cegielski . . . .
— 4-80 4*80

— — 6.600 1.000 50 — — —
- 900 900 1.000 — Ćmielów . . . — -- —
— 1.000 — 500 — Lokomotywy . . 0 57 — —
— 35 — 140 — Gafota . . . . — 0 36 0-36
— 750 1.500 5.000 — Gszolina • . . • 1 70-1*75 1 80-185 1 8j—1-85
— — — 140 — ■ Górka . . . . . — — —
— — — 140 — Karpalit . . . 

Niemoiowski . ■
— —

— 1.000 — 058 Q-58 0*59
— — — 500 — Nitrat“ Zakł. ch. — _
— 650 2.625 1.000 — O ik o s ................. 210 2-35-2 40

0-04 2.500 ■— 500 — ■Parowozy . . . 0-61 066—C-67 068
0*02 500 750 500 25 P e z e t ................. 0 29 - 0-30 1/30 0*32 0.30—0*3 */a
— — — 1.000 —- Pocisk . . . .  . 1*2.5 —
— 500 500 50J — Poiska nafta . . • 0-4.7 0*42— 0-43 -
— — — 10.000 — Polskie Tow. Bu,. 0*50

165
0 62

— — 500 — Pakszawa. . . . — 180
— ■— — 140 Siersza górn. . ; — — —
<•20 600 — 700 — Tepege................. — — —

2.00
‘ 6 0

7.5C0
1.00 ' 
I.0u0 100

Tespy .................
Zieleniewski. . . 11 25

5*75
1120-11-25

5 60 
11*20 — 11-25

528V2 — 140 — Tohan . . . . — — M.
300 — 1.000

10
Tehate . . . .  . — — --

62% 1.000 Hurtownia kol. S A.

A k c ^ e
n ie k o to w ^ n e

1.000 — io.oro — Arma . . . . .
- 112 — IłO — A o t . ................. — — r*
—' 500 — 1.000 — Bmoger • . , • —
— — — 1.000 — ■ El kt o>an . . —
— — l.o-O — Poresta. . . . — --
— — 1/ 00 azy Wschodnie . Łi-00 R.*00 10-10-10-25 __
— 500 —■ 1.0.'0 1 — Gazy Zach drńe . 2-15 220 2 20- 2 25
— 1.000 500 1.000 — G zoc:ąg; . . . . — — _
— 40'1 — 500 — Jaw )rzno (po 10 ) . — 13 0 M—
— 400 — 50) — Jaworzno (po 25) . 13 00—13*25 _ 1355
—* 400 — 5 0 — Jaworzn (drobne) 13-35 1325 13 65 . 

0*29
0*1')

600 — 500 L e n — _
— — 1.000 Lesienice . . • • 1-30

— —* — i » 00 Machlejd . . • • — — _
— 2 340 — ' 1 0)01 — N o b e l ................. —

o-l ó 1.008 2. lć 1.000• 10 0 !k 'isz................. 1-05 105- MO MO
— 44 5/00 4.0001 — P ztworsk okaz _ __
— 44 5.50' 4 00 J —— i> /.ewrsk imien. . 21 00
— 49 — 2‘ 01 - uadz-=wiłł . . . _

50 — ‘ 1 0 0 ~ iv i er. . . . CM, __ _ ■
3- - 1.0001 c on . . . ■ — -

— — 2 Si i — Sz •:<) W  K D l Ś f l L  -

— (5.000 l.uOOi - Weiilówivi . . . — — 0.0)

zdrojowisko siarczano-horowino- 
we pod Lwowem. — Sezon od 15 
maja do Koica września. — Obja­
śnień udziela Za^zad Zdrojowy. 3348

KUPNO I SPRZEDAŻ. 
8 groszy za wyraz.

z najbliższych posiadłości 3411 
lOO do 150 litrów dzienie

Z  A  K O M  T R A K  T U J Ę
Z łoszenia pisemne lab ustne: t.Sprzeda£ 
nabiału”  lwów, św Anny 1. Tt l :  16—1?
SPRZEDAA1: p a rc e lę  177 s2 przy ul. Pon lńsk iego  k o ło  

w ieży wodnej. Parce lę  o k o ło  20.000 $2 przy uL Zie­
lonej z piaskownią, teren idealny pod budowę je- 
dnofam ilijnych  dom ów  m ieszkainych dla koop era ­
tyw  m ieszkaniowych. W iad om ość od 3—4 architekt 
N ow oryta  Lw ów , Z im orow icza  17. 3334

S AM O C H Ó D  Bayard-C lćm ent 28 H. P. 6 c io  osob  n y  
z gum am i w dobrym  stanie do sprzedania KI s •  
czyński, D obrostany obok G ródka Jagiellońsk iej.o  
stacja ko le jow a Kam ienobród.___________________339/

RO W E R  „Styria** do sprzedania. Ł yc zak ow sk a  46 o fi-  
cyny na prawo 1. Schilling.________________  3409

PR ZE Ś LIC ZN Y  objekt leśny 600 m orgow y  w  M ało - 
polsce środ. sprzedam lub zam ien ię za kam ienicę. 
K u l.zyck i, Lw ów . Obertyńska 6._________________3395

ZAM IE N IĘ  za kam ienicę lub tan io  sprzedam m ajątek 
ziem ski 600 m orgow y  na W ołyniu. Z g łoszen ia : Kul 
czycki, Lw ów , O bertyńska 6.___________________ 3394

FO R TE PIAN  krótki, k rzyżow y sprzedam tanio, ty lko  
za gotów kę. Kopernika 26 parter, o ficyn y , Skle- 
niarski.__________________________________.____________ 3360

FORTEPIAN „D 6rra“  najnowszy oddam  w najem  w do ­
bre ręce Kopern ika 26 parter, o ficyn y  Skleniarski.

______________________________________________________ 3359
TO RBY s re b rn e  — B itu te r ję  n a p ra w ia  n a js ta ran ­

n iej po  cenach aajn łższych. D ro bn e  n ap raw k i  
od  38 gro szy . W ł. BuszeK, L w ó w , Akadam Fcka 
6. T e ie f .  13-48. 3089

O BUW IE  dohorow e najtaniej ty lk o  w katolick im  ma 
gazyn ie pod f-m ą Jot—es pl. Kapituł iy  2 2566

N O W A  w illa  do  sp rzedan ia . O k o lica  parku Stryi- 
skiego. K om fort. G araż Zaraz ca ła  wolna. In fo rm a­
cje w kancelarji adw okatów  dra Grzesika i dra Ko- 
renck iego, Uourlarda 2. ___________________  -3233

P A S Y  B R Z U S Z N E : przeciw  obw isłości, przeciw  lata­
jącej nerce, przeciw  obniżeniu żo łąd ka , podczas 
ciąży, popciłngowe i t. d. Bandaże przepuklinowe 
dia dzieci 1 dorosłych . P rosto trzym acze przeciw  
tw orzącym  się garbom , i skrzyw ien iom  Pończochv 
gum ow e przeciw  ży lakom  nóg. M ocznik i na p i-  
chęrz po leca  po cenach konkurencyjnych ita n is ła  
BAKAN.  Lw ów , Akadem icka 26._________________ 3343

P O W O ZY  I W Ó ZKI poleca pierwsza lwowska fabryka 
p ow ozów  M. Byczyszyn, Lw ów , Pełczyńska 9. T am że  
uskutecznia się starnnnie w szelk ie odnow ien i ; o -  
w ozów  i au tom obili po cenach konkurencyjnych

*3203

POSADY POSZUKIWANE. 
2 grosze za wyraź.

POSZUKUJĘ Obsady buchalterki i m aszynistk i chętniena urviazrt /(ifo&zpnia dn aritn _



12 ..S ŁO W O  P O L S A T : er, T10 t dn ra ' 23 iewtetma 19£5.

O G R O D N IK , średni w iek. kawaler, polak, praktyka 
k ra jów *, zagraniczna, znający ro ln ic tw o . poszukuje 
posady lub prow adzen ja do spó łk i ogrodn ictw a  han­
d low ego , adres poda. Sw italski, Lw ów , P ija rów  66.

■ ■ _________________________________________________ 335S

Z D E M O B IL IZO W A N Y  cod o fic . W . P* Po lak , z oddz. 
technicz. kolej, poszukuje posady m agazyn iera , d o ­
zo rcy  robót technicz. przy budow ie m ostów , nasy­
pów  kol., d róg i tp. ■Łaskawe zg łoszen ia : S try j, Ł a ­
ny dolne '300, Jaworski F lorjan . 3393

firnom
WOLNE POSADY.
6 groszy za wyraz.

AlAM lp U L A N T K A z dłuższa praktyką buchalteryjną 
poszukiwana. Piekarska 1? parter. 2371

I*™ aueszekania"^kxxpy >lOKALE 1
6 groszy za wyra*'. 1

PO SZUKUJĘ pokoju  z n iekrępującym  w ejściem  w  ce ­
nie do 30 z ło tych . Adm in istracja  pod .A kadem ik ".

 ___________ .  3392

P O S ZU K IW A N E  przy kulturalnej, dystyngowanej ro ­
dzin ie dwa poko je  umeblowane.* z kom fortem  naj­
chętniej w w illi z ogrodem  z ca łodziennem  dobrem  
utrzym aniem , dla m łodego , bezdzietnego, spoko j­
nego małżeństwa: Łaskaw e zgłoszen ia  przyjm u je 
K. G irzcjpw ski, Bank, Roi piczy, K opernika 20. 3389

L E T N IE  m ieszkanie od p o łow y  maja. potrzebne dla 
dwódh starszych osób , pokó j lub dwa z kuchnią 
w o k o lic y  podgórsk iej, b lisko ko leji, najchętn iej we 
dw orze lub na leśn iczówce. Zg łoszen ia  do Admrn. 
S łow a, okazic ie low i kwitu N r.-309 7 .___________3388

TRUSKAW1EC, Pensjonat „Pan J ow ia lsk i" po leca  po­
ko je z całem  utrzym aniem  i pościelą. Kuchnia ja r­
ska ra  żądanie. Zg łoszen ia : Raciborska, Lw ów , Na- 
bieląką 2 1 . ____________________  33S7

POTRZEBUJĘ m ieszkania, dla studenta do końca, ro ­
ku. Ko jeżański, B a to rego  34a. 33S3

PO KÓ J dla so lidnego  pańa do w ynajęcia. Zg łoszen ia  
do -'dm inistracji „U ttzciw y". 3386

POSZUKUJĘ pokoju  kaw a lersk iego  z osobnym  nie 
krępu jącym ' Wchodem. Zg łoszen ia  do A dm in istracji 
p o d . „ A s y s t e n t " . ________________  3367 _

K A W A LE F  poszukuje pokoju  z n iekrępuiącem  wej- 
ścieni. Zg łoszen ia  dla Z. N. . ' 3372

W  KO SO W IE now oro tw orzony pensjonat po leca  po ­
ko je s łoneczne z  u trzym aniem . Zg łoszen ia  w i l l i  
Lubicz. 3234

7&USK& W ISC . P ierw szorzędny pensjonat „M arysią? 
o tw arty  od p ierw szego  maja, u rządzony z k om fo r­
tem. W  m iesiącu maju udziela 20 proc. zniżki dla 
p racow n ików  państwowych. 3200

NAUKA I WYCHOWANIE. 
6 groszy za wyraz.

W YU CZAM  szybko francusk iego, n iem ieck iego , udzie­
lam konwersacji, gram atyki, literatury, tudzież p rzy­
gotow u ję do m atury z tych języków . D ługosza 37, 
II, P- _____________3223

LE K C jI m atem atyki, fizyk i, przyrody, udziela akade­
mik. Adm in istracja  pod „Korepetytor**, 3390

ZG U B IO N O  I ZNALEZIONO. 
6 groszy za wyraz.

UNIEWAŻNIAMJzasr.ubioną książkę w ojskow ą na na­
zw isko Leon Segail ur. 1891, wydaną przez Kom isją  
Kontr. Nr. 1 oraz dokum enta cyw ilne. 338i

RÓŻNE DONIESIENIA
5crosav za w yraz

PR A C O W N IA  SU K IEN  D AM SKICH  R ozalji Bourdon, 
Lw ów , Rufrowskiego 6, sprzedaje w szelk ie fo rm y, na 
żądanie fas tryguję  oraz nauka kroju i szycia.

S Z W A L N IA  T ea tyA sk a  1 t  przy jm u je b ieliznę do 
szycia w szelk iego  rodzaju. Cąny n is k ie . 3402

P R A C O W N IA  haftów  Antoniny K o w a lsk ie j przyjm uje 
hafty białe, w ypraw y ' ślubne, po niskich cenach 
i p rzy jm u je Panie do nauki, Źu lińsk iego 10. 3384

msm l o s y  - s s
tureckie, włosue i serbskie. — Obiigi 
przedwojenne i sty zastawne, kupu­
jemy i sprzedajemy. — Wykonujemy 
zlecenia giełdowe. Korzystne opro­
centowanie wkładów w rachunku 
b iją c y m . Kupno i sprzedaż < a]ut 
i pożyczek państwowych. Dom ó sa­
kowy SchUtz i Chajes, Lwów, pi. 
Marjacki 7 (róg ul. Kopernika) 3406

R . E  U  M  A  T  Y  Z  M
irn r riumiiiimniiniipi i w n w iiniiiiniiiii timn—  n iwfW Miinim— i i m iiwi ihbiw m  .

GOŚCIEC, POSTRZAŁ, NERW0B0LE, BÓL ZĘBÓW, B Ó L  GŁOWY
usuw a szybko i trw ale

od lat 25 zaszczytnie ZNANE nacieranie p. za

I C  I i  T I  O  M E N T O L
(prawnie chroniony)

codziennie napływające podziękowania od uzdrowionych i atesty ze strony pp. Lekarzy, Klinik i Szpitali świadczą najwy­
mowniej o wartości leczniczej tego środka. 3000

Cena flakonu wraz z opisem użycia 2 zł. 48 gr. ICHTiOMENTOL wszędzie do nabycia lub wprost z LABORATO-
RJ” M CHEM. APTEKI SZYMONA EDELMANA w SAMBORZE.

(lokal obok Księgarni Polskiej 

tli. AKadem icKa 2).

Sprzedaje 2932 
do sko n a łe  instrumenty 
na dogodnych warunkach

P IE R W S Z Y  Z  N A JPIER .W SZYC H

R E M I N G T O N
2084 M O I»K I. Xr. 13.

I

nisze „ C I C H O "  roa idealne uderzenie.
T O W ;  B L O G I i - B R U M  5 p . A k c ,

C E N T R A L A :  W A R S Z A W A ,  K O T E L  B R IS T O L

L W Ó W .  P A Ń S I i A  11. Telefon 15- 55.

Z ak ład  budóW y m łynów

R i E S E L ,  S C H I E B E R  I F R I E D L A N D E R
LW ÓW , H ETM & Ń SSA 24. -  TEL. 947.

3017 f fpoleca ze swego składu wszelkie maszyny młyńskie* wyrobu fabryki

P R O K O P A  S Y N O W I E  w  P A R D U B IC A C H
Spłaty na dogodnych warunkach. Wszelkich .porad technicz. udziela w biurach firmy 
bezpłatnie naczelny inżynier fabryki Prokopa p. Smid, bawiący chwilowo we Lwowie.

FIRANKI karnisze, portiery, dy­
wany, chodniki, mate- 

rje meblowe, łóżka składane i mo­
siężne poleca najtaniej 33.6 

KAZ. SKIBIŃSKI Lwów, ul. Kopernika 4.
ty lk o  naprzeciw  Szkowrona

TRYKOT ARKI A  TeatyA ska 1 a nadrabia pończochy 
i skarpety jako też przerabia sw etery na nowe fa ­
sony po  n iskich c e n a c h .___________________  3401

M o to ry ropne „Perkun“ od 6 do 60 
Hr\ z gwarancją łatwe do 

obsługi nawet dla zwykłego nieczytelnego 
robotnika, zużywają mało ropy, części 
składowe natychmiast do otrzymania, nizka 
cena, cło odpada, zaplata w dogodnych 
ratach, monterzy do dyspozycji, nadto ma 
szyny młyńskie, pasy, transmisje, Obrabiar­
ki do żelaza i drzewa poleca „PILOT” 
Lwów, ."ul. Batorego 4. Techniczna porada 
bezpłatnie. 3403

■  lis ia  21 ii
afrykańskiego

dostarcza natychmiast

Syndykat Rolniczy
w Krakowie S. A. 3403

H M  w Limit i  Umili II.
Z A R Z Ą D C Ę

jednego większego lub kilku mniejszych fol­
warków względnie inspektora, kontrolorę, 
mogę polecić. — Kandydat posiada dyplom 
wyższej uczelni rolńiczej, a ocfbył u mnie 
dwuletnią praktykę na stanowisku zarządcy 
2 folwarków. Prowadzić może także rachun­

kowość i kasę 3396

JERZY TURNI AU, -  Mikutińce
p. Kaftczuga, koło Przeworska.

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
.Akcjnnarjuszów Spółki akcyjnej pod firmą 
.,ARM A<|! Fabryka broni i maszyn Ska 
akc. we Lwowie, odbędzie się dnia 7 go 
maja br. o godz. 5-tej popołudniu przy pł. 
Bema 3. we Lwo.wie z następującym po­

rządkiem dziennym:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego 

p osied zen ia .
2. Sprawozdanie-Zarządu.
3. Sprawozd nie komisji rewizyjnej.
4. Przedłożenie" zamknięcia rachunków 

za  r. 1924 oraz wnio: ek na ud zie le­
nie Zarządowi absolutorium .

5. Zatwierdzenie przewaiutowania akty­
wów i pasywów - Spółki, i bilansu 
otwarcia w złotych, — ha I stycznia 
1925.oraz.dotyczące, zmiany statutu.

. 6. Zatwierdzenie kooptacji riowo przez 
Radę koońiuwanych Cżłdnków,

7. Wybór komisji rewizyjnej.
8. Wolne wnioski. {§- 26 statutu).

§ 25 statutu: Prawo głosowania przysłu­
guje tym właścicielom akcyj na okaziciela 
opiewających, którżv złożą je najpóźniej na 
7 dni przed Walnem Zgromadzeniem w Spói- 
ce lub w jednej z krajowych instytucji finan­
sowych, tudzież; tym właścicielom akcyj 
imiennych, którzy .wpisani zostali w Księ­
gach Spółki najmniej na-7-dni przed Wal­
nem Zgromadzeniem'. Alccjónąrjuszom, któ­
rzy w ten sposób swoje prawo. g'osowania 
wykazali, wydane będą karty legitymacyjne, 
opiewające na ich nazwisko z wymienieniem 
ilości akcyj i przypadających ha"nie głosów. 
UWAGA: Uprasza'się ; PT. AkCjonarjuszów 
o podjęcie do dnia 15 maja br„ akcji II emi­
sji, w przeciwnym razie akcje złożone będą 
do depozytu jednego z banków na rachu­

nek właściciela.
Za Rądę ZawiadoWcfcą 

3380 Dr. Stanisław Mycfalski w. r.

B U C H A Ł / T E R K Ę
obeznaną dokładnie z księgowością podwójną 
piszącą biegle na maszynie przyjmie z a r a z  
Centralny Zarząd Zakładów Przemysłowych 
s-s I Dóbr w Poturzycy, — poczta Sokal. s*c

U r z ą d  miejski w Zakopanem.
- L. 2199.

2S: O  Ł T E  I T E S
na posadę Inżyniera elektrotechnika (wzgl. mechanika) do prowadzenia budowy 
a następnie ruchu elektrowni miejskiej w Zakopanem (Diesle 400 HP. wysokie napięcie)

W a r u n k i :
1) Obywatelstwo i narodowość polska,
2) Ukończone studja politechniczne z dyplomem inżyniera,
3) Nieprzekroczony 40 rok ż y c i a ,
4) Dłuższa praktyka w śamodzieinem prowadzeniu elektrowni,
5) Wynagrodzenie według umowy.
Podania należycie udokumentowane, z dołączeniem legalizowanych odpisów świa- 

dect, dyplomów i referencji wnosić należy do dnia 30 kwietnia 1925 do Urzędu 
miejskiego w Zakopanem. — Posada jest do objęcia natychmiast.
3347 Burmistrz: ( - )  Kozłowski m. p. “

Redaktor od^x>’\viedzialny i zarządca drukarni; Wilhelm Autonl Skrzyczyóskl

...................................  mS
Kierowniitwo budowy domów PKO. we Lwowie rozpisuje $
P R Z E T Ą I 3  O F E R T O W Y  a a  $I _

I  W Y K O N A N I E  R O B 0 T  K A F L A R S K I C H  f
w  Oferty należy wnosić najpóźniej do dnia 29 kwietnia 1925. Formularze oferty Otrzymać mojna w biurze 
S  kierownictwa budowy we Lwowie przy ulicy Mowy Świat I. 14 . 9)
I  3382 E. CZERWIŃSKI I A. ZACHARIEWICZ- 8
A  In iyn lerow la -A rctiitekct. fjj>

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
Członków Towarzystwa Zaliczkowego w Tarnopolu stow. zar. z ot#- .ooręką 
odbędzie się dnia 4 maja 1925 o godzinie 2 popoł w lokalu p. Tprkia u|. 

Szeptyckich 12 — z następującym porządkiem- dziennym ; •
1) Rozwiązanie i wykreślenie Towarzystwa.
2) Wnioski członków. . .

W razie braku kompletu odbędzie się powtórnie Walne Zgromadzenie dnia 
1 maja 1925 o godz. 2 popołudniu z tym samym porządKiem dziennym i w tym 
samym lokaju, które bez względu na ilość obecnych członków prawomocnie 
uchwalać będzie.

Za Zarząd Tow. Zaliczkowego w Tarnopolu stow. zar. z ogr. poręką 
Dr. Pileckl 33Ś5” Jakób Wolf Sasfc

Z drukanM Słowa Polskiego^,- Lwów. Zimoro-wic^a-15.


